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lnlcJafywa 'lwotaniA między-nartH1owego Kon.Jrtsu w obronie J)OkoJu uocłxlła. 
81ę ~vłród lnt-ełekluaU.>tVw francuotlticb 1 pohkich. poparl-a została pn.ex wielu 
wybitnych uezonyda.. i d.tialacxy ~ innycb kraJów. Zdecydowano, a m.it~ceru 
obrad Konrr•su ~dzie Wrocław. 

Na naradzie w dniu 26 lipca 19-18 r. 
z udziałem przedstawicieli Włoskiej Par 
t li Komunistycznej, Francuskiej Partii 
Komunistycznej l Polskiej Partii Robo· 
tnlczej po<!ano"'iono. że będzie to ,.Kon 
,:r~.s Światowy" w obronie kuitury euro 
!X'l<kiej przed imperializmem amery­
k a r'ls lu m. 
Śwlntowy Kongrc.< .ln~lektualistów 

w Obronie Pokoju zgromadził we Wro 

tycznej f ekonomicznej Stanów Zjedno 
Cz()nych, dążących do dominacji w i:wic 
cic. Podda! ostnj krytyce tych t wór­
ców Zachodu. którzy "wvnos:q ncr pi•· 
dcttol zwurochdalców, narkom<ulów. $4 ... 
dy•tó:o i gangsterów. Te ze:toierzęcone 
hrotv ZOJ>tłniajq stronice powie.łci, łtro 
!!l J>Oezji ! obraz11 filmowe. Gdyby ł>l1· 
kale mooly nouc.vć •ię 11isnć nc mo­
~'ll"ie, cr hieny umiały posługiwać łlę 
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w j<!-go sprawy. \V pr-zęciwnsm wypad ... 
ku grotą światu konflikty. 

fl!a Erenburg poddał ostrej krytyce 
wystąpienia zachodnich intelektualts-

t6w, posługujących sio; słowami - wyt­
rychami: kultura antyczna i kułtura 
europejska, która dzieli się jakoby na 
utchodnią czyli prawdtiwą i wschodnią 
- z istoty swej barbarzyńską. 
Nictwykłe interesujący referat pt. 

,,\\'ojna i niezałeZność kuUur narodn­
wych" wygłosił pro!. Józef Chałaaiń­
,:ki. Uznsadnił twierdzenie, ż~ wojna nie 
jest prawem naturalnym, ani koniecz-

POSLANIE ZNAD ODRY 
Jan Golec 
cławiu w dniu 25-28 sierpnia 19~8 r. 
oko!o 400 przedsta\dciell kultur-· z 4S 
krajów ś"~ata. · • 

\\'śród ucz.cstnikó•At było '''iclu o §v.·fa 
toweJ sławie. Z Francji przybyli m.in. 
J. Jollot-Curic, Pablo Picasso, R. Vail­
l"nd. 7. Wielkiej Brytanii -B. Bernard, 
J. liuxlcy, A.J Taylor Polskę repreze11 
\owali K. Aidukiewicz. J. Cha!aslńskl, 
J\1. Dąbrowska. K. Dunikowski, L. Hir 
~1.frld, .J. Iwaszkiewicz. T. ,Kotarbiński, 
J. Krzytnnowski. L. Kruczkowski, Z. 
N~łkoWllka, 'S. Ossowski. J. Parando­
wskl. t •. Schiller, W. Sierphiskl. A. Sio 
nimski, J. Tuwim, t<. \\iyka, J. Zawit!'y 
ski, S. Zó!kiewski i inni. A Związek 
Rodtieckl lila Erenburg, • Aleksander 
~·acliclcw, Aleksander Korniejczuk, 
Michał Szołochow, historyk Je\\'• 
!l"niJ Tarle. Xa Kongr~ nie 
mogli prz.yby~ m.in. PQeta chilij•kl Pa­
blo Neruda, śeij!an)' przez policję mu­
siał się ukry\l.tać oraz przyw6dea partii 
ludowej ~f•ksyku - Lombardo Tolcda 
no. \V ostatniej chwili :t powodu nawału 
pr~cy nie przyjechał sekretarz general­
ny ONZ - Trygve f,ie. 

W ~kład Prezydium Kongre.u wcho 
• d1ili - jako przewodniczący - A. Fa· 
dlej~w CZSRRl. R. Guliusa (Wio~hy), 
J. Huxlcy (Anglia). J . Joliot-Curie 
Wrnncja), M. AnderS0\1 (O~nia). Sekre 
t:.rzcm 1;~ncralnym został Jerzy Borcj­
"'" pre>.C.< Spólclzielni Oświatowo-Wy­
d~wniczej ,,C2ytelnik". 

PierwSTy dziei1 !>braci by! poświ~co­
nv $orawom organi1.acyjnym. a w Szcze 
R.61nM~'i wprowadzeniu pos.tulatu swo­
bodneJ:O komunikowania !!lobie na\\o-za­
jcm pncz uc.onych swych wyników f 
odkryć (tqdanle to mia!o powrócić w 
2:; ła.t półniej w rezolucjach Swiatowc­
stn Stowany~zcnia Uczonych ,.Pug .. 

• wa~h"'). Pierwszy zabrał g!Oł Alek•an­
der Fadlejew. W!ele miejsc.a poświęcił 
''""~cej się na Zachodzie. szczcl(ólnie 
w tJ!';A. proptu~antłzie wl)jennc1. nie po 
r h"\wl"''"' J l'kC'~'nt Ą •• a •l t ,·radtił'otok i"'h. 
M.)"'h o ck~p~n"ji i:J:"'~ "'-6i :7.ntJł r~tt-

l 

wiec.:'łvm. piórem" na pewno łlworzułv­
b!l roi podobnego do k•iąźek tekleli 
Millerów, Eliotów,. .Malreou.r i innucl-. 
Sartr6w". Fadiejew wezwal pisany t 
artystów, aby >.łączyli się z ludem. z 
całym postępowym ruchem do walki z 
reakcją. 

To !)rzemówienle wywo!alo gor~c~ dy 
$ku•j~. a także glosy protestu ze •tro­
ny niektórych delegacji zachodnich. 
Znno~iło się nawet na opuszczenie l<on· 
grcsu, m.in. przez Tren~ Jolio!-Curlć, 
ale mąt uczonej Fryderyk telefonicz­
nie z Paryża przekazał Jej, by pozo•la­
ln. Zachodnich uczonych oburzyło slwl~r 
dzenlc Fadiejewa. iż główną prz~czy. 
nrs zascrotcnia pokoju w świecie je~t im 
p-rializm amerykański. a także ,ostre 
ep.tcty pod adresem Ich pisarzy. 

W trakcie obrad rozgorzał •pór cz)• 
lnlf'ltkluatiśei powinni an,gaiowa~ ~i-: 
w działalność polityczną, czy tet ~lu­
ka~ wyjścia w azylu - obiektywizmu, 
czy•tej nauki. literatury i sztukl. Za 
pi<rw5tą koncepcją opowiadali •Ie In­
telektualiści z krajów socialistyc~nych, 
za druga - z Zachodu. Bryty j~k l pi­
.arz Olaf Stapledon oponowal przeciw­
ko wpro,yadzenil\ polityki do obrad 
J<nngresu. Rozwijając g!6wny temat re 
f~ratu podkreślił, że bez pokoju l kul­
tury człowiek nie jest człowiekiem. f.e 
ctlowlek i kullura pracujĄ właśnie dla 
pokoju. Wojna niszczy kulturę. Dlate­
go kulturn winna stać <ię l!łównym in­
strumentem pokoju. Stapledon stara! 
si~ nast~pnie wykazać, ze napi~ta sy­
tuacja na świecie jest wynikiem rywa .. 
l!zacji dw6<-h odr~bnycb kultur - nato­
m'a•t flie Jest rezultatem połllyki lnl­
perl~listycznej. Ten podział kulturalnv 
- zdani~m refer.,nta- znajduje swo;e 
odbicie w antagonizmie dwóch najwi~k­
szych pai1<tw: ZSRR i USA. P6kl wza­
j('mnc zrozumienie okazu)c ~i~ nienV)· 
t.liu:r, naleh· po7.wolić nartnerowi \1,,., .. 
i)~ i;;cie, jak chce, nie mie-~7.'' j ~ ~ ~ 

no~cią dzicjo.,.·ą, tylko W)'twore·n nie· 
sprawicd!iwyeh stosunó<ów <polecxll)·ch 
! że uniknięcie wojn;- zalety od zorgn­
nh:.owanego wysiłku społecz.ne:go. a in .. 
telektualiścl każdego narodu muuą o­
dcgroć specjalną rolę w organizowaniu 
tego wysiłku. Wykazał, ie nie może być 
11\0W)' o trwałym pokoju bez pouanO· 
wanln kultur wstystkich narodów. 

W następnych dniach Kongresu roz­
w!nęln sie dyskusja wokół walki o po­
kóJ. kwestii utrzymania jedności kul· 
tury europejskiej i zagrożenia cywill­
·weji, walki z kolonializme-:n i ra~iz.mem 
orat prawa narodów dó swobodnego 
ro1woJu społecznego l kulturalnego. 
Szczegółnie dui:o miei.•ca na Kongr<'· 

sic:- zajmowały sprawy wojn~· i pokoju. 
Bvły przedmiotem ostrych kontrower­
sji pomiędzy przedstawicielami krajów 
socjnl!stycznych i wysoko rozw!nl~tych 
pań•! w kopitalislycznych. Na zarzuty de 
legatów radzieckich odpowiedual przed 
~tawiciet \r. Brytanii. "Nie :nkłado;­
'nv. :!e obsohHM J)rcru.'da iet11 po 1•d· 
ntj czv drugiej stronie. jeżeli eh.l"emv 
doprowadzić clo porozumi(mia. ;e$t nc­
c:q niezmiernej .u,"<tgt. aby.lmy clysku­
towa!i nod konkretn.ymi problemami. 
Poc!noszettie Sl)raw, co do kt6rycl~ b11f 
moic nlud!! ,.;e będziemy z(Jodnf. icst 
stratą czcrsu''. Delegat USA, llryan llo­
''de polemizowal 1.c zbyt zdecydowa­
n)'m. Jego zdaniem, atakiem delegacji 
rodz!rckiej na politykę Zachodu za. 
r.<ucił FadieJewowi, te .. nan1alowa! bln· 
ło .. rzarny obra1. .. l '" .. tej sytuacji zwe\ .. 
łonie KonP.resu uzna! za miJaince si~ 
1. «"Iem. \V podobn..vm duC'hu wyoowic­
d>inł sit &JUtie!ski historyk A. TM·Ior. 
kt6rv n1.!n. zarzu6! delegatom KnMre 
~u 1bvt C'7.~te i .Y"dno~trot'niP ~k·~rnwa 
ne utywanle slowa ,.imperła1i:m'' ora~ 
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Królowa 
f!yszard Rowiński 

Lud '-'~tedł do odbucłowaut-~o prze:t 
sicb~c śrC::.Umidcia. l si.-: tarn roz~o~c1ł 
11a •tałe . .Niektórzy jego pnedst•wtcie'­
lc, zamm dorośli do osiągni~tcgO swn 
dMclu, hodowali ·w wańooch ' króliki . 
Inni, kopni~ci w g6rę. ponad mlur~. 
rol..'łmnkowali s.i~ w sz1ttchctnych trun 
kach. Co to jest .szampan? Jest to po• 
pollty napój klasy robotniczej konsumo 
wany przez jej eksponentów. Ho' din 
całej reszty ty\ko i zupka z chmielu. 
Lud, po rozłożeniu maneli w ~r6dn\łeś 
c•u stał si~ klasą robotniCU\. Sw6J po­
byt udokumentował na prtykład na 
Placu ·Konstytucji monumentalll)•mi 
p!askorze1bami górników i hutników, 
marynarzy i piekarzy, choć ci ostatm 
zawsze zaliczani byli clo rzemiosła. 

Faktem .jest, te historia najnowsza 
Polski, ostatnie jej prawie pic:<;ddcsi~­
ciolec:Je, to dzieje awansu klasy robotnl 
czcj, która teraz, jak się wydaje, ma 
wszystko do stracenia. Be>. jeJ woli 
nic Istotnego w Polsce Ludowej st:lć 
si~ nie może. Skoro tak Istotnic Jest 
a wszystkie kryzysy władzy, przesile 
nla, dramatyczne zakr~ty historii, 
wszak lego dowodzą. rodzi się pytanie, 
ClY promienne wizje pJ:'zyszłołci, po 
spe1nieniu nazwane błędami i \\'ypac;,ce 
niami, od dźwigania których włnd7.y 
h"leszczy krę~o>lup, obciąt.ają konto 
lej podstawowej w społeczeństwie siły 
•~>tawczej? 

Pytanie to jest wyniltieJ}I mylenia po 
~- Robotl1icy - nikomu do głowy nic 
przychodzi przymiotnik - pracuJ~CY. 

~ 1~lkO tacy, bezpoirednio ni~ z.ajmują ~t~ 
1'1.qdzcl1iem. Upowainia)..1 do tego U\JC:· 

' cia profesjonalistów. powiedzmy sob.c 
·- in:ellgentów pracujących. Niektórzy 

·z ruch są ruiano)vanymi profesorami, o 
których !lismarck zdaje si~ to j)()Wie· 
dział - .,Hundert Pro!esoron Vatc•·land 
l$1 Vcrloren" i !ch ~prawuJ<)cych wła­
dz~. obciążają błędy i wypactCJiin. no 
bolnicy w nn:;zym kraJu. Swiadectw na 
to jest wiele, pólti co. są klo11.1 pnnu);l 
c~. Rządzi ktoś zupełnie !nil)'. Królo-~ 
wa brytyjska iako osoba panująca nic 
i~·t dotykana błockiem błqdów i wypa 

· cleń. Jeśli gabinc:owi ~prawow:mie 
w!ndzy wychodzi ile, premier skiocia 
rezygnację na n:cc królowej. U nas 
retylinacię ~abinetu premier składa 
pod fabryczną bramą ozdobioną na 11: 
okazję ekstrawaganc!:imi, zmylkowymi 
hul~mi, za którymi kryje sl~ cała ;lq 
bia SJ)()!ccznego niezadowolenia. 

Jłł!ko zbiorowość zamieszkująca w 
.lrodku Europy. określone. obdarTOI'C 
przez naturę bogaci we m miedzi, w~gla 
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z łopatą 

l sinrki terytorium, w kopkretnym et• 
•ie - schytek XX wieku, demonstru,.e 
my światu swoją ciężką chorobę me .. 
zadowolenia z siebie samych. Plurallzm 
postaw - gdzie trzech Polaków tam 
co najmniej dwie partie, wyhu)nly In­
dywidualizm, kfóry motna brać za do 
brq monetę, przesłankę pomyślne~o roz 
woju~ w istocie jest eutemi21nem. Kry ... 
;c siQ za tym brutalna prawda o skłó­
ceniu, sprzeczności interesów \ncch fi 
j'-r"w podtrzymujących t~ samą kon­
strukcje:: klasy robotniczeJ, klasy chłop 
sklej, klasy inteligenckiej. Co do teJ 
ostatnieJ jest wątpliwość, czy jako war 
stwa }ut status klasy osiągnęla. 

D:tun.g!a teorelya.na. w którą '"'dl"il­
n~ll ctłonkowie Kon11tetu Centralne_:o 
PZPR podczas ooracl p!Marnych na te 
mat Lunkc;i l połoterna intelll!encji, •t>. 
In si~ przeszkodą nie do przebycia. 0· 
bfec:Ana druga część obrad prr.cznAc7.o­
nn na dccyz;c. ch(\Ć wie!e brudne:j wo 
dy w WJ~łc papłyoęło, jeszcze sir, nie 
odbyła. Sfrustrowani docenci , ponad 
SJ>rteczno~clami klasówym! w~dru ją clo 
kopalń. gdzie .iąko diabclk! wystroJoM 
w ornat, dorywają się do sygn.~turck. 
Znów wpuszczają w maliny. To~liattl 
w swoich dociek~n~ach leorctycUlych, 
h tórcp1u trudno zarzucić brak myslc­
nia kate~oriam! marksistowskimi. wy­
chodY.ąc ~ za!&enia. te prara lntellgen 
cji jut dtiś ma charakter kreat~·wny. 
\\')'%naczający oblicze świata. wid~inł w 
nieJ rolę v;~od.ącą w XXI wieku. L<>k­
rewaien:e tego myślenia jest ciętkim, 
brzeml~nnym w skutki bl~dcm. Jut dzt 
siaj, gdy klasa robotnicza jest panuj'l­
ca. Jesze1.e. 

Je~l ruczą udz.iwiaji\CI\, 7.~ klasa ro 
botn!cza. ocl k,{?rej woli dzi!l w l'ol.ce 
wszystko bierze pocUjtek. •W •en.<!e ba­
dań naukowych Jest jcdnq zdumicwa­
j~cą binlq plamą, upstnoną Jedynie 
przycz~·nkarsRimi efektami badań •ocio 
ln~icznych, psychologicznych. !)Oiilolo· 
glcznyeh. futurologicznych. Rok IP81 u 
dvwodni!. że robotnicy potrafią działać 
w l'}>OSÓb ,or(~nfzowany ł zdysC'ypUno 
WM)'. Objawili doir=łość. W roku 
1966 straikui<Jcy górnicy - ow~n~ar­
da klasy 1: silnic rozwini~tn solidarnoś 
cią zawod()wa. wyczuciem niebezpiecz~t'"l 
st wa, ofiarnością. gotowi b,·Ji skazać na 
zt\•Mtcenie swoi'! \Vars7t~tv pracy. }co 
palnie, których budo·.,·a kosztowała wie 
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Nie wygasły 
konfJikt 

' 

Z trudem "nlicruj~;:y ku pokoJowej 
koegzystencj i wsl)ółclesoy li)vi.at. n.adal 
'''s.tt·z.ą_sany jest r egionalnymi konfHkta. 

• • 

Z prasy radzieckiej 

Dziennik "C.er\von:r. Sdaudar• . zamJdell lntCł'esujące roZ\vałauia uad ankiet~ 
••clologiczoą do~Y<>l~cą podomu wykształcenia i problemów z tym •wiązanych 
whód różnych uarodowoścl na lill1\>le. Autorem teJ publikacji J"'f~ Wiadas Gal­
dys, kandydat nauk filozoficznych. s~. pracowt>Jk naukowy Instytutu Filozofii, 
Socjologii i Prawa Akademii Nauk Litewsklej SRR. . ' ' 

W ubiegłym roku grupa socjologów 
naszego instytutu wląctyla do ankiety 
,,'.l'woje zdanie" ki.lka pytań dotyczą­
cych stosunków narodowościowych. 
Sondaż przeprowadzono wśród uczniów 
i ' studentów wlleń$kich. W ankiecie 
wzi~lo udział 439 Litwin(>w, \28 Ro­
sjan l 130 Polaków. Jedno z pytań doty 

wią Litwini. Sądzę, że nie powinno się 
określać mianetu nacjonalistów tych 
t.ihvinów, .któ~:zy pragną, aby ~~ insty 
tuciach pat, siwowych i partyjnych Lit 
wy można było porozumieć się w języ 
ku ojczystym. 

Jak na ten problem patrzy młodzież? 
37 proc. młodych Litwinów u'vata, te 

mi, które kła'dą się cieniem l)a coraz ' 

Mniejszości . narodowe 
na Litlvie powszeehnie)sze próbY wprowadzenia 

w nbn odpowiadającego wyzwaniom 
przyszłości modus vivendi. 

• 

Jednym' " lakich najbardziej skom­
plikowanych, do dzisiaj nie wygasłych 
konfliktów - jest k!>n!likt kampuczań ­
ski. Kampucza (Kambodta) to piękny, 
choć okrutnie zniszcz(\ny przez trwają. 
ce tu od lal n)epokoje kmj granic~ący 
z Syjamem, Lao~em i Demokratyczl)ą 
Republiką _Wiel(lamu, znany. '1-e wspa­
nia!ych zabytków,' któ•ych symbolem 
jest zespól sakralny z XII w. Angkor 
Wat. Wspólącśnie les'zcie bardziej zoa 
uy ·r. nieodległych w cusie krwawych, 
ludobójczych rządów czerwonych Khme 
rów Po!-Pota. 

Co stanowi jądro kampuczańskicgo 

kont liktu? NicwątoliwJe obecność w 
~ . . . . 

tym kraju wojsk DRW, które przyszły 
z pomoeą powstaleJ po obaleniu reżi­
mu Poi-Pota Kampucu.ńskicj Republ!­
cc Ludowej w utrzymaniu stabilnej w· 
tuacjl wewnętnnej, naraionej (la terro 
rystyczne ata)<i po!potowców, nie rezy­
gnujących ze swyc? politycznych am­
bicji. Jest paradoksem. ie miejsce na­
łetne Repubi!ce w ONZ, zajmują właś­
nie oni. To relikt konfrontacji w skali 
~tlobalnej. Ale stabilizacji w Kampuczy 
nic sprzyjała taki<> dotychczas we~vń~· 
trzna l zewn~tnnn opozycja, wyst~p\1 .. 
jąca przeciw aktualnej, ludowej wła­

dzy, opowiadająca się za innym kształ 

" tem ustrojowym pai\stwa, rtlająca sit .. 
ne Ol)arc:e w par\śtwnch ASEAN-u i w 
Chinach. · 

Siansa za,koń,czenia równiet tutaj dłu 
goh·wałego konillktu zrodziła się na 
zorganir.owan.ym w czerwcu br. z in·!­
c)atywy Wietnanm l Indonezji w in­
donezyjskim mieście Bogora' spotkaniu 
tainteresowanych stron. Dyskutowano 

możliwość osiągnięcia porozumienia na 
rodowego i związaną z tym kwesti~ wy 
co!ania z Kampuczy wojsk wietnams .. 
k!ch, a po ich wycofaniu - niedopusz­
czenie do ponownego powrotu pojpolo­
wców do władzy. I w !ej najbardziej 
dt'am.atyczn'ej ' sprawie nie os:ągnięto po 

rozun"'ienia. 

Niemniej jedn~k fakt rozpoczęcia ro­
zmów mi~dt~' zwaśnionymi sttonami 
był moi:iiwy dzięki zmianorn.J )ak:e do .. 
konują si~ w Kampuczy l wokół nieJ. 
Rząd KampuczaJ\•k!ej R~publiki Ludo· 
wCj Ólr1.ymuje kontfolę nad terytorium 
kraju. Pod koniec przyszłego roku lub 
na poezątku 1990 r. zokot\czy sir, rozpo­
Ćzęte luż wycofywanie t Kampuczy 
wojsk DRW. Zmieni to charakter kon· 
fliktu. · 

Pozosta11ie kwestia: jaka ma być Kam 
pucxa w przys;:łości? Czy bed"-ie to po: 
kojowc. neutralne i demokt·atyczne pan 
stwo. cty wz:nowi siq bxatob6jczą wal­
kę o wladzę? \Vieksrość uczestników 
spotkania w Bogonc pozytywnie pr~y: 
jęlo propozycję rządu I<ampuc7.at\SkleJ 
Republiki ·r.udowcj, dotyczącą utworze· 
nia rady poJednania narcdowego z prLy 
wódcą najbardziej liczącego się ugru­
powania opozycyjnego. ksiP,Cie!'' Noro­
d'omem Sihanouklem na czele t przepro 
wadzenia wyborów powszechnych do 
Zgromadzen ia Narodowego. Zarysown­
ła się. szansa utworzenia nowego soju­
st.u gl<>wnych si.ł nolltycznych '::' Kan\· 
pucz~·. Nie akce1>tUJł\ go )ed)'llle c•er­
woni Khmerzy, a z.właszc7..a PoJ ... Po~. 
k!ór~mu marz;; si~ powrót d<> wladżY 
Polit.~'ctne rozmowy, zhlierzające do roz 
wl~zania kon!Ektu trwają. Prz.yl>yly 
pod koniec .:erpnia do Pekinu wicem!­
nlst~r Zw\ą:r,l<u Rad:<ir.ckiego Ro'(zczow 
oświadczył dziennikarzom, że .,ZSRR. .i 
ChRL 11ie są wprawdti• l:iezpośrednimi 
"czc.•tnikaml ka~>•vucza•\sklego konllik­
ttt. ole sq bardZo zninleresowane ieo" 
rozwiqz.anie-nt''. \V p~f:Uietniku lub w 
listopadzie br. ma odbyć się w Par,vtu 
.trzecie jut spotkanie Sihanou!<a z sr.e­
fem rzadu l<RT; Hua Set\em. Ważą <i<: 
lo;y tego pięknego kraju. 

. 
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czy!o opanowania przez Polaków języ- nlezb<:dn.e jest, aby i1me narodowości 
ka rosyjskiego i hhhVSkicgo. (;iek~we. swobodrue posługtwały się językiem U-
że spis ludności nie rnoże j>odać doklad lewskim. Wśród Polaków i nosjan jest 
nej informacji na ten temat. Chodzi o takich odpowiednio 59 i 49 proc. To też 
to, że podcuo:s spisu można było wska- nie mało. Tym bardziej, ie tl!kich. któ 
zać tylko jeden ,,drugiu język, którym tzy \\'Skaz.aU, it na Litwie w zupelnoś 
się posluguje mies~kaniec Litw~. Pol• ci wystarcu1 znaJOmość J<:•yka rosyjs 
cy, którzy znafą rosyiski i litewski, mó k•ego. było 8 proc. Polaków i l6 pfO<l. 
sieli wybierać. W!~kszość wybrała biiż Rosjan. W ten sposób moźna zakładać. 
,;zy j~zyk - rosy jskl. W efekcie okaza- fe istnieje taka potrzeba. źe na!e:iy !Y l 
lo si~. że z języka litewskie~o korzysta ko stworzyć normalne warunki do o­
na co dzieJ\ tylko 15 procent Pola!<ó'' panowania języka. Wsl,)6łczcsna szkoła 
Jest to nle?.amlen!)ne kłamstwo staty-· nie ' stwarza lakich mollliwości. Dlacze­
styczne, wynikając~ z błędnie ułoźonej goz To jut inna, dalece niełatwa kwes .. 
ankiety i niektóre osoby mogą wyko- tia. 
r-zystać to do z.a.oslrzenia stosunków .Rozważając· o \stosun_kach tniędzy na 
nli~dzy narodami. (Nic chcą ~nać". rodowościami należy poruszyć również 
.,Nie szanują" itd). l;'aktycznie sytuacja nast<:J)ujący ternat. Narodowości różnią 
jest znacznie lepsza. Według danych. .się ·nic- tylko jo,zykiem, tradycjami, ce­
którymi dysponuje nasz instytut (z po cham! narodowego charakteru. Są mię 
wodu ms.łej liczby osób ankietowl\nych dzy nimi również różnice wyłącznic 
moina je pnyjąć tylko jako wytyczne). społeczne. Jako przykl61d może słuiyć 
po li!.ewsku swobodnie rozma·wia 66 ooz.lom wykształcenia. Skorzystajmy :e 
proc. młodzic"y polskiej. zaś zup('lnlc d~nych spisu ludności 2 1979 roku. Naj 
go nie zna tylko 3 procent młodych . wi~~ej osól>. posindających wyższe wy-
l'olaków. ksz~ałcen;e jest '"'t:ód 2)•dów (w Rrzy 

Czy Polacy muszą znać j~zyk, litews bliieni'! \O raJ.)' wio,ce) ni7. wśród ,P"Ia 
ki? Na razie nie jest on język·iem pań ków). N~stępnie Idą Ukraińcy - 15.7 
siwowym (ale pr?.ewidzlane są w tej proc. wśród osób pracujących, zaś 
kwestii poprawki do konstytucji). bez w,l,ród Rosjan jest Ich 13,2 proc .. wśród 
niego wł:tściwic można się obejść w iy l ~itwinów - 9.4 l>roc .. ł'i~łorusinów -
ciu: w latach 1986-87 na wyźs~ych u· 7,4 proc .. a Polaków - 3.2 proc. L:czba 
czelniach 12.6 procent młodz.ieiy st"adio LUwinów z wyi.szym wykształceniem 
wało po rosyiskm w wielu prtedsiębior Jest r:-mlcisza niż Rosjan i Ukraińców. 
stwa~h w!le,,skich ohowiązuje dwuję- !)ocl~imy tct, 1.e pod wzgl~dem licliebno:>ś 
zyczność rosyjsko-lilewska lub jednoię c! osól> z wyżs7.yrn wyksz:ał~eniem Lit 
zyczność tosyjska. Polj!k na Litwie oo wa zajmuje 9-10 mie iscc w kraju (we-
winien być bez mAła poliglotą - oprócz d!u(! spisu lu<l'lQśd 7. 1979 r.). . 
językn ojczystego:> powinien mać ro•y; .Jak prezentują· się · na tym Ue l'oln­
sk1. litewski i jeden z. języków w.~hod- c;.:r? Ich 1"~n7.inm wykształcenia ... jest trzy 
nich - Ą'flgiełski. f'r~ncu$ki tub niemice krotnie nl~szy nii Litwinów. czterokrot 
ki. C'Ly Jest to:> konieczne? n'e nit RosiM. pięciokr<>lnie - ni:i. 
Uważam . że j~zyk titE'wsltl mimo wuy Pkr~hlców. Niż~zy jest tei niż wśród 

slko worto dobrze ~nać. "Bez tego nic- Pcta'k.ów w PolsC<' (wśród osób powy­
motli.wy jest pełnowartościowy udzia! .,.Jil)ilf p!J;.t'?a.>;t!4 W P3).~ę,. jest 5 p~oc, 
w i)•ciu kulturalnym i społeczno-polity t•w;-~~•,y.m .~·k .. tałc~cm (wedługj..t5'li 
cznym republi!<i. Znaj"mość lite)vsl)•e- , o{o>g.;_afi.,-•ne~ro Sl,ownik'a Ency'<lope,dycz . 

·go -nie,'tfąffithVie ·u·łatwia codzienne ż:y ... ne~to" \i.o.~kw~ .. ~~ow\e.t$1<9 ia F:nciklo·~ 
cie. Jest to t~ki.e kwestia polityczna. <lia" ł985 r. s. 336). zaś na Lltwie - 3.2 
\Vh;k:Szoś.ć mieszkańców Litwy stano--- procent.. ( .. \ 1lyn1ki os:,Qlnozwiązkowego 

• • 
• • Zywe· pochodnie 

Dlaczego w TurknltUii wciąi t.darza. 
ją si~ pr~ypadki samospalenia k_obiet.'? 
Na p)•la!lle to próbują odpo\Ncd•rcć na 
Jamach •• Sowictskid Kultury'' p isat7. 
Tirki>"< Ułumcieldyjew l s ocJolog Sz.ach 
tar Kadvrow. 

17·1et~tia robotr~ica z taszawsJdcl) :ta­
kładów odzieżowych oblała si~ benzyną 
i zapaliła 7,apa\kę. Zapłonęła 7.ywa po­
chodnia, która rzuciła 'vreszcie lroehę 
światła na ciemne zakątki tycia mło­
dych kobiet. nie znajdujących rozs~dne 
go wyjścia z ciętklej sytuacJI. 

Tragedia zmobilizowała taszawski . ko 
mitet mi.e>jskł partii do podjęcia uch· 
wały: ,.O· niedostatecznej walce · Z prze­
żytkami przeszłości w stosunku do kO· 
biet". Zatwierdzono .,plan przedsię­
wzięć". Na k,olejn~ falę zainteresowania 
tym problemem trt.eba b~dtic poezo.­
kać. Warto dorzucić jeden szczegół. Do 
Jliero po miesiącu od tl'agcdil uzyskała 
ona społeczny rezonans, kiedy przybył!' 
komisJa z Aszcbabadu. Do tego czasu 
nikt z k\erownJ~twa obwodu nie po!a­
t)'gował si~ do miejsca pracy· dziewczy 
ny ... Samospalenie nie jest w)•jątko­
wym zjawiskiem w te) re~ubllce., '." 
ubieglym roku Odnotowano 34 tak1e 
przypadki. w pierwszych miesiącach 
bieżącego - - 22. Zbyt dlugo byl to te­
mat tabu. Nadszedł CTA!s, by zastano­
wić się nad •polecznymi przyczyna"!! 
owych tragedii. 

W Tw·kmenii. gdzie notuie się wysó· 
· ko przyrost naturalny. występuJe je­
dnoeześni<> 'najwyższy wskatnlk śmier­
telności dzieci. Srednia tycia Turkme­
nck jest najnitsza w ZSRR. Milczano o 
tym dotychczas. bo pr?.eciet rewolucja 
zrównała w prawach kobiety z m~tczyz 
nami - tego typu zj~wiska nie powin­
ny więc istnieć 

Tymc1.asem słabo rozwinięta infra­
struktura, opieka medyczna, zwlaszczn 

' na wsi. mała aktywizacja zawodowa, 
sta\\iają kobietę pot a marginesero . ty­
cia •pó!eczno - politycznego i kultura! 
nef(o. Po~ tym względem w Ich iych• 
niewiele 1.mienllo się od wielu l~t. Sa 
zatrudniane nićmaJ wyłącznie w na ji:>:tr 
dziej pracochłonnych działach r.ospodor 

Jd. Wykonują jednostajne czynności od 
świtu do zmlerzehu z niewielką przcr .. 
W<l na obiad. często bez dni wolnych, 
1)0.(l palącym słot~cem. Zbierają baweł­
nę z t warżamJ owiniętymj chustką. by . 
chcć trochę chroni& się przed szkodli­
wymi chemikaliami. !<tórymi opryski· 
wanc są pola Niewiele to pomaga. Wy 
chodząc za mąż nawet ni,e wiedUl. 1.~ nie 
IJ<:dą mogły mleć •Arowych dzieci. 
Mężczyźn i tymczasem pracu )t\ jako 

Sl>rzeda\vc)l, kasjerzy. urzędnicy, kon· 
trolerzy - z pyłe1n na polach stykać 
się nie muszą. Równiez prace domowe 
znucalą na barki kobiety. A trosk w 
wlelodzietnych rodzinach jest napraw­
dP, m'nóshvo. Tym bardziej. te na wsi 
nie n'la wodochu:u, kanalizacji, gazu. w 
wydobyciu którego Turkmenia zajmuje 
drugie miejsC{! w kraju. 

Jak wynika z badań przeprowadzo­
nych pt·zez czMopismó .,Zachinet 
Azjał11 (,.Praco\vnica") . 34 p~:oc. czytelni 
czek ma próbJemy ze znalezieniem pra 
cy. prawiC 13 proc. - kłopoty mienk~ 
niowe. Na stosunki rodzinne, co brzmi. 
wręcz paradoksalnie, ·kobiety na ogól 
nie skarżą si~~ \Vciąż obowiqzujc trady 
cyjna zasada _"nie m6w nikomu, co slę 
dzie.je w domu", 1\ prze<::ież. właśni.e sy 
tuacja rodzinna jest glów'ną P.rzyczyuą 
-Santoagresji. 

Dlaczeg9 kobiety decydują siQ na ta­
ki desperacki krok? Niezwykle CZ~:Sto 
I>OWodem jest odtrącenie prtez mQia, 
klóry st wierdzil - że· poślubiona kobie 
ta nie jest dzie~vicą, na skutek ciężkich " 
w~runk6w materialnych. złego stanu 
zdrowia, systematycznego bicia przez 
(nęta. wydania :za mąż wbrew wol.i. nie 
moiilOści połączenia się z ukoehanym 
męiczyzną. 
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Przypadki samospalenia naicz~ściej 
notowane są w środowisku gospodyń 
słomowych (33,3 proc.) ·i uczennic (23,3 
proc.) Decydują się na ten desperacki 
k~ok z ref!llły dziewczyny w wieku 15-
18 i 22-24 lata. Moina nawet uchwy­
cić. związek •amobójstw z potami roku. 
W mlod,szej gruule wiekowej najbar­
dziej niebezpieczne są pod tym wzglę­
dem wiosna i jesiel\ - czas wesel. Star 
st.e kobiety, zwykle gospodynie domo­
we, targają się na tycie zimą. kiedy 
szczególnie moeno odczuwają brak wlę· 
zi ze światem. 

Dlaczego ślub zamiast radości przyno 

• 
• 

• 

• 

sPi•u hidnoścl Litewskiej SRR" t.2 cz. 2. 
Wilno, 1981, • · lll, 27). Dlaczego tak 
się $lało? 

Oto nle)<tóre czynniki. Polacy w zasa 
dtie mieszkają na Litwic wschodniej. 
gdzie w ciągu stuleci rozwój ekonomicz 
ny by! slaby: przyroda jest tam bardzo 
ładna, ale ~iemia nie:tbyt urodzajna. 
Dl<~!ego w\elu nie 'stać było na ·nauk~. 
Inne przyczyny - to fakt, ie po l1 woj 
nic światowej większość inteligencji 
polsklej wyemigrpwała. Myślę, ze dó 
dZ!<iaj daie się to we znaki. 
Według danych z 1979 r. Polak6w z 

wyższym wykształceniem jest na Lit ... 
wie - 4.390 Osób. Myśl~. że to jednak 
mało. iesli chodzi o trzeci<l ' pod wzglę-

1 dem liczebności r>arodowość republiki. 
Wykształcenie rzutuje tei na otrukiurę 
zawodową. Tak np. udzi'ał Rosjan w 
porównaniu z innymi narodowościami 
wśród pracowni~6w iniyniery jno-techni 
cznych Jest 1.6$ raza większy. Wśród 
Rosjan jest też wielu· wysoko wykwa­
lifikowanych robotników. 

W jakim charakterze 'najc·~ściej pra · 
cują Polacy? · Wymieni~ 7.ai<:cia. gdzie 
Polaków jest więcej nii mogło by być. 
Kaletnicy i kUśnierze - \,7 raza wię­
cej, kolejarze - 1.6, drukarze - 1,5, 
krawcy - 1.35. robotnicy gospodarki 
komunalnej i s!ery uslug - 1.35. , 

W ia kiQh dziedzinach Polaków jest 
mai~' Wśród pracowników służby tdro 
wia Jost 2.7 raza mniej ni~ wynosi ich 
ogóln:!' udzial wś,·(\d pracujących, wśród 
pracowników partyjn_vch - 2.7. pracow 
nlkQW ,ztuki - 2 .. 5 raza mniej. 

W Wilnie dysprO{lOrcJe są jeszcze wię 
ksze. Róźnlec w poziąmie wykształce­
nia i wybieranych zowodach są nie tyl 
lro fOrrt"alnymi r6%nicami spoh~cz)l;ymi. 
Kryjq się za tym takie róinfce kultu­
rowe. Pr-zypus;:czam. te ma to wpływ 
równ\ei na ~t()sunki miedzy narorłowo~ 
ciami. Snrzcc~ności •. k~sttn<re .. mogą u­
jawniać siP ... m<'skować sięu Jak·o sp,rze 
ctt'o§ci ńar,..·d<"we 

Powróćm:r do hadati socjolo~icznych. 
Ankieta 7.'"łwierała pyt:.mie: .. Jak oce­
nias7. małtc-tlstwo, je7.eli pr7.edst3wieie1 
1wołej narod?wości wv.ch()rl?i za mąt. 
f%c~i sie) z .. :' (o:lsłP"ni~ podany b~·ł 
sr\l~ n!trndO'V()§ci): f1ka7..Ąło ~te. 1..e Lit­
wini dńŚĆ )X'Iwśri;u~Hwi~ ·1;stósunkowt•­
i:l sl<" do małte6~twa ~ Rosjanami lub 
Pola.karni : pr7,e-t:iwlco takim mał?.eńst­
·vO"'l WVMwiedt1Ało sic orh>owiednin 
38 i 39 nro<'. resnondct~tó\v, Ro$ fanłf' i 
r>oi""C\' .są l--nrrb;iej ,tt)!eT":mcv in i wobec 
n't"'łi('tlst\V Mi"~7~n~·('t,. Pr?.eciwl~o m~ l-· 
że·lst:wu 7. r .itw•"l::}.lni wy•'C"'wicdźi;tl() 
$if: odt_>owi(t'tlni() Q f 7 Prl)e. Mńżr'la to 
\'-!Vłłu:YI~C:7'-'ł rhoci"'lhv t,·m . te w re ... 
nlnvm 1:\•ciu tił-S' mnich::zriści n!llroĄC')wej 
nrl"'wdooorl()biPt1~t wn mie!l.7.~nr-tto mrtł­
*f?'>i:slw:l Je~l 7Jl~c,nje więl<;ęu• nit. dl~ 
\V:"''-"('· .. '>!łci nttrl)clowci. 

A j~~ w Ql!ńłe n~l~'żv ""enit.f llliC:t-?!A 
t'"' fl\""!l:c·\c:h•·!'? . .ln+e"'ns:trlnrl~Jist~ 
"'"'~mitvwisf!»'' ,,,..wic- i"'dJ'Io?.m\C'mie, 7e 
~est tn b?r(ł~o r'n"-r(' " riJ!t ('·tlow!e"c";. ilł 
kC? j~dr'l~t'<i i rU~ c:,,,..łN"?('t\<twA. C,.v 
!l}.m;\\\~<;1~. 1'""\l:r6,l ~,t~. R•Ą•ni~ po•'~ 

•n\~f .r()~"XI'ó<tów• w_. ~:tJ.nc1r rocł1i~th je-;:-t 
"-kom"""Uk:!ł\vt'rie.: ."Pr,'7.i".b~t\VY~"'fłnł.,/-. h 
k~ j~~:t n:tr<'d(lwn~ć md~ i 7orw. W•·dc 
n·lie kilk:t inn\'ch tr"'hlo~ti ""'E'f,.tłt'\'<l­
n:tcz.·n~'ch. Na ralie zbyt wcze~nie. jest 

si nieszczęścia? w w.lelu rejonach mał­
żeństwa zawierane są na podstawie 
.. umO\Vy" rodziców. Decydujące z.nacz-e­
nie ma wówctas wysokqść kałymu 
(okupu) lub cbęć wejścia w żWi~zki z 
,~dobrą" rodziną. Młodtj porównują r;;~ 
czywistość z.e swymi ideałami i pneiy 
wają si!n.y kryzys - ich życic traci 
sens. 1>-l te~o wszystkiego doehodzi sla 
ba odpomość p<ych!czna Turkmenek. 
Przyzwyczajane od dzieciństwa do poko 
ry. nie potrafią znaleźć wyjścia z trud 
nej sytuacji. Brakuje im doświadc7.eni\\ 
życiowego. Nie wiedzą. że na st.raz~~ 
Ich interesów stoi prawo. Kobiety ue­
s-ztą. zwłaszcza na wsi. są właściwie 
pó!onal!abetkan>i. Przez większotć , et,,. 
su przeznaczonego na nauk<: zbierały 
przecież bawełnę... · 

W grudniu ubiegłego roku Bluro Po­
l!tyczne KC Komunlstyetnej Partii Tur 
kmenii r.aJęło się <prawą śmiertelności 
dzieCi, utwof'zono ~9C(:jalną komisje ds. 
ochrony macierzyl1stwa. Flanuje się 

ntówić, te naukowcy wykxyli tu wlafy; 
godne prawidłowości. A jeśli by nawet 
były to c~y etycznie jest mówić o tym 
młodym ludziom? SądU:, te nie. 

Jednakie tńiesu.ne malieństwa są mo 
cnym czynnikien) asymilac)i. Ola ~viel 
kiego tUłt,odu jesl to ptawte rueodczu­
\Va).ne. Przeciwnie.~ c"tęslo w ten s~sób 
asymUuje on Inne (zresztą wzrost hcze 
bnoSCi ·Litwinów w pewnym stopniu od 
bywa· się w drodze asymilacji innych 
narodowoscl). Ale dla mniejszości naro 
dowej wielka liczba mies•,anych mał-
7.eti$tw mofe okazać si~ fatalna. W 
t986 r. pierwsze mał1elistwo. z J?rzedsta 
wicielką swojej narodowośc1 zawarto 
94 8 proc. Litwinów. 5?,7 proc. Polal<ów, 
57' 6 proc. 2ydów, 44.9 proc. Rosjan, 19,1 
pr~. Białorusinów i 8.8 proc. Ukrain· 
ców. -!ak przekazuje się wartości kul• 
turowe swego oarodu, jaka jest specy· 
Uka samouśw"iadorńienia dzieCi w mit 
s7.anych rodzinach - są to zagadnie· 
nia nie zbadane. ' 

Wytej przytoczone zostały dane o sto 
sunku młodzieży litewskiej do mai· 
teństw ~ Rosjanami. Polakami. FaktYC> 
nie wskazuje to nie tylko na stosunek 
do mieszanego malżeńst\va jako takie 
go, ale bardziej na uogólniony dystan, 
społeezno-ps~chologlczny między naro­
dal)li. Jakle problemy i. nicpokoje Li· 
twinó'v kryją się za ich zaskrupiałościąj 
Jest to temat do sz<lrotdej l stczere; 
rozmowy. • 

Na Litwie Od roku 1959 proeent LI· 
lwinów p)'ak~ycznie się ·me zmieniał­
był na poziomie 80 proc. Jednakie 'ja~ 
wykazujĄ obliczenia, obecnie notuj• 
się spadek. T to nie dlatego, t.c .w ro· 
dzinach jest mało dzieci - . przyrost no 
turalny jest u nas wytszy nit np. " 
ościennycli republ ikach. Wynika to 
tzw. przyrostu mechanicznego, cz.ył~ 
migracji. 
Zrozumiałe· jest, ie resortom twiąz. 

kowym wygo(lnie jest budować now· 
obiekty tam. gdzie są dobre drogi, leJ 
sie usługi itd. Tutaj ludzie chętni• 
przyladą pracować. A czy ten przyjazo 
jest potrzebny rdzennym mleszkat,com 
Czy ktoś pylal Ich o zdanie? Dziesiąt 
kom tysięcy mi~rantów potrzebne SI 
mieszkania. Jednakic sq one potrzebno 
l~kżc miejscqwcj ludności. 

Nie sądzę. ie potok migrantów lut 
tet kryzysowa sytuacja w ekologii są 
~wię:domie wymierzone przeciwko narc 
dowi litewskiemu. System nakazowo .. 
administracyjny (który wciąt jeszcz• 
panuje) w swoJej istoeic jest lrra"cjonal 
ny, a tym barQzicj J>OZbawiony z.ilbar­
wień narodowych: Jednakie przeciętny 
przedstawiciel mnlejszości narodowej 
C7.<;sio odbiera n!eidolność miejscowych 
władz do obrony przed bezcelowymi 
wskazówkami i decyzjarl)i jako .,dsk­
t.a~ ~osirul''. co \)Statecznie mocno stl<o 
dzi kontaktom między narodowościami. 

Przebudowa n\c moie nominą~ te~o 
problemu. RozWiązanie powinnó iść tył 
ko:> w jednym kieru nku - ludzie pracy 
winni stać się peJ.nonraWnymi _gospoda 
rzami swojej republiki. Formalnie ta 
leninowska k.oncepcia Związku · Soeialis 
tyc>.nych Tlepublik Radzieckich utrwalo 
na jest w konstytucji. Cói. pozostaje u­
czynić tak, aby treść odpowiadała !or-

. mle. 

takie przeanalizowanie na 1orum j>aT­
\y jn:ym przyczyn samospaleń. ll,1o:ie 
więc poja1Vi się strategia walki z tym 
zjawiskiem. Nie wolno jednak prowa­
dzić jej w oderwaniu od ogólnej sy­
t~acjl społecznej w republice. gdzie 
wskaźnik wyposażenia szpitali z ł6ika 
jest poniżej średt'liej krajowej, a liczba 
pediatrów, zgodnie > planami, dopiero 
w 1992 )'. zbliży .si-. do 'oóowiązująceJ 
w ZSRR normY,. Trzeba ooprawić lak· 
że warunki sanitar no - hig.ienictne na 
wsł. Na ra1;ie 40 proc. micszkai'tców re 
publiki czerpie wodę z otwartych zbior 
ników wodnych. 'v których nic trudno 
o- zanieczyszczenia c,hcmikaliami. Braku 
je t>rzedsz_ł,o!i i szkól. Niepokol (akt 1e 
eo sz6slc małżei\stwo zawarle w ubie­
gtym roku rozpadło się. Nicmało klopo 
tów sprawiają usługi. których poziom 
jesl najnitszy w kraju. Trzeba jednak 
najszybdci ?.atadzić tym wszystkim pro . 
blemom. Nie wolno czekać, aż zapłon~ 
kolejne żywe poehodnlc. 

----------~.6--------------------~ l 
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- Tomooz norkOWikt c:!OtDitk 
f! fe anonimOWI/, architekt, d•fennlkor:, 
rękodzielnik, po.-ta. Wla$nie 2 wr:ełnta 
o1u·arto WJ/Stowę tu:oj~Qo dooobku -
,.Architekturo - DrctCI.O Slou:o·•. 
Kim C:lt,es: tlę prlt'd• WUU-IUurn"? 

- Przede W~?..)~tk1m "twykłym, nor­
main.) m człow1ekicm. od 20 lat mlesr­
kańcem Zielone> Góry, który 30 lat te 
mu ukońc>,yl studln. a w ogóle 7.)'je Jut 
ponad 53 lata. Kto.{. kw tak dlugo 7.)'• 
je, POWinlen t?ego.~ \\ tvciu dokonać. 

..:_ Jak U:Jinika • tlilUlu lłCOJPj tCJI• 
31owv, dl!olou no kilku planarh. Cz!l 
to nre osłabia tego. co rhcialbu.ł o~utP· 
.;q C? 

- To jest bard-.oej kw.,Mia punktu 
wid>:enln' oceny. nie re,lllzacjl. f'ny>na 
ję, nie ł:nam Sit na wielu rzeczach, np. 

l 

. 
kę, przygotowującą materiały nieobed­
ne do prawid łowego sterowanła roz­
wojem prz.estr~.:ennym miasta. Skutki 
le~o są już dzisiaj widoczne Nie wy­
cofałem się jednak. 7 pracy. Wkrótce p<> 
tym 7.0'l!&Oi7.0wałem w Zielonej Gón.e 
Pracowni( Konsenvacji Zabytków, bv 
łem jeJ pierwszym kierownikiem. 1 ta 
pi·at"a dawała m• '''iele ~tv$Cakcj1. choć 
<a tacy. którzy twierdz~. Ze nie jest 
(')na zbyt twórcza.. t\ic- 1.gadzam sit 7. 

tym Ntgdy nie pracowałem na włnsny 
ui;ytek mCY.t~ ' wyj.ą_tkiern pi"acy doktor 
~kiej. która nbroniłe.m w J91ł3 ro!.cu. 
Pn.,eclez to nie .:n.ech Cv.łowiek mu'ii 
nłf'USłdnnie się \\"ż:bogacać. nie konir<-7 
ntc w tym eqo!stycznym ~ef"'-~!e. :\1y~l~. 
7.,. w1ele ~ lc-J:C') ro robię dla ~iebl~ ... o­
b!~ takie dla innych. Na takiej Ulsa-

• 
O życiowych wyborach 
i skutecznym działaniu 

Z Tomaszem Florkowskim rozmaw1a Wiesław NodHński 
na budowie b&muchodów. styclu butów. 
ale .,teSh Jut ~1<: na ctym~ z.hum, to chcę 
10 znać grunto·wn1e. l tak Je$l t al'chi· 
tekturą, która lntN·e>uJe mn~e od su·o 
ny wizji, p roJektuwtutla, 1ak~u od stro. 
ny reali7.acy)nej, budownictwa. Zol'ów 
no Jedno, )Ak l dl U810 Olui.e być pa~jo 
nuJące. ~zc.t~góJnie mtet~z.;UJC mnie ka 
m1en. Teraz, pu łoU'łch JUt wJe-m, te 
ka.Ldy kamteJi. mo.tcrhtł, w ktorym 
lubię ,praeować, ma swój lndywlduamy 
charakter. Ałe PQtrafl trwa~ w•ccz:mc. 
Stara archlt~ktura, to nrchlt~ktura ka­
mienia. KoSciól w Tnemcs>nie. w po. 
bli7.u Gopła, JedM t. naj.~tan<>:ych w 
Polsce. Jest ~k zbudownny. Mlstrzowre 
budowlani Jut. $Pt'7ed 800 lat dob11e 
wiedt1~li. jak t~n kamten ukladn~. Jak 
on pracuje 

- J\ wi(c Jednak ru;o}4 mfloJć prtr­
wsza j ttajważnu~j.ł:o lo archrt('kluro, 
do któreJ starasz ~~~ podchoa:u! od 
źródeł. 

- To naJpiekniCJ:.-'a 1.e ~~;tuk. która 
h\Czy MQ Z C"tłowlekJem od UU'łłOHł. 
dzrejów. Staram •l~ do oleJ >blt<yć, 
chociatbx dlat~go. ze )e;,t tak bat·dzo 
potrzebna łudtJOnl, ut)'lccc:ml. i\ae k~­
J&rU: tego <C 'v•pólczcsnyln budow­
nictwem u noo. k tóre w więkozoścl i••• 
>.łe. nierunkc)onalne l nic "'" nic W>Pól 
nego ?e :>t.tuką. 

dtie zbudowałem dom. lokując w nłm 
całe swoje i żon~· ośzczędn.oSci. 

- Podobno prawdziwy męiczuzno JIO 
winien w :vciu zbudować dom. $plo· 
dtrć •uno i posadzić drzewo. Tobie to 
•ię udało. 

- To pr~wda. Dodałbym. źe. jeszcze 
powini~n ~ię ezegoś dorobić. w.em. ie 
to co mówię w obecnej sytua("ja moi.e 
br <mieć niepOpularnie, .ale sądzę, że 

~:ospodarowywantu str~ty J)l'r,l'brzełnel 
a motywacje wyboru rozwr~uń prze· 
strunnych 1 architektonlconych." To 
wła4nit- temat moJeJ procy doktorskieJ, 
którą obr·onol~m w 1983 r w Polltech­
nlce WrochlW>klcj. Musimy sobie U'· 
wiadomlć. u- swlnt. w którym ł.,y)emy 
test 1ylko w Jednym wydanJu. Nle mo? 
na no wymienić na lon)', lepszy. 1\lo~~ 
mv tvlko 7.ablegnć. aby ole by' gorszv 
t\· 1\;meu~sem w Zielonej Góne piJC 
my ~wodę 7. rtf'ki Obr7ycY, '<tc\tJ'l 4....-~··­
ple ją 1 te~o jNI<Ira To nlewiary:,tod· 
ne. ale nic ma nnd ntm do d?.i•I•J ani 
jednej OCtlf>'=•lnl •clekó\\! Mo:;na so 
ble wyobo·azlć. co tano s•ę d7.le.Je w se· 
?.Onle tur)'•tycmym. n SI\ nad tym je­
>.iorem dzlesl~lkl 0<4rodków wvpoczyn­
kowych. nie Uc1_..ąc samej Sławy, Unue 
rn to jeziOI'O Dwn lam temu 113 Jezio· 
ra byłn ju1 •utroflc7.nn, dzlslnj jui po­
łowa Oftrł\dOJ.o;' s:VtUOt"!l polega 00 tym, 
'i.• UrUid WoJcw6d?.kl ju7. nd kilku lat 
l)r)•l•na dokuoncntMle l nle~~bednc śro 
dki "" budow~ tej octy•zczalnl. me 
mo::~1n je~łnnk Qslq$tnf\ć consensusu w 
tej •pr·awi~ takt~ r. kierowniclwami po 
p.czc~ólnych oS1'0dków wypo~>,v .. !.~· 
wvch. Nic jest to 1ednak sprawn tylk•> 
tĆ~o Jc1.iora: lakich n>nn>y wl~cej. W 
k~ńcu l~<t tu spi'AWn budzcnin l)r)W"'c 
chn~l .~wiadomości 1.a"roY.eoi wAr·ód lu· 
d71. bo to lud>.le 7.ll \"1'1 stan odpowi,... 
dalą. 

- Mnu mo~liu·ośł do Jtlcl• $IP od11:o 
luwae. touak pracujn: '" Radiu ~ 

- r ~>-.ynle to. s:pot)•kam ~lę t rói.ny· 
mi reakcjnml. ale jnk Mm wies>.. nava 
prnc~. tnkze t w teJ dziedzinie. to kr·o 
pla drqz~<·a sknlę. Tr-eba mieć duio 
rie1·pJlwnści. 

- l tli jq mos:. Som $i( :::aJtona· 
wiam. •kqd JXl$r6d tv!u ••Ję<' l :ohuc­
rt30tC4n :najdujtl: )tl:c:e c:as ua .SJI 

- Móu:iu o tvm : nrtlq ooruczu. C:y 
nie kruie slq za tum. rotcZ<IrOtuan•<". :e 
)<lko urcllllekl - twórca . o ICgilym~,c•z 
.11e rakrno formohrym tyrulem - nic 
mialeJ zbyt wiele f>kozJf. abu sie spra 
wdzlć, pomu~tc~. :~ oro Jtsl cu$. do c<• 
go motna sic t>rzuznM. co' /)() tobw 10 
&lanie? 

- A Jak cl.ęslo mo~na mleć t.tkle 
src>.~~cle? 'l)•lk~ nlehczni. wybitni. mo 
Jtłl ~~c od sukrc:,u du $UkCC)U. Za•t:sl.h\ 
na sukces, w tym roz.u nuenlu u Jakm1 
my:;łimy. składa ~i(' wiele okoiiC/.1,u~c' 
nie ~nw~z.e 1.alc/.nych od m't'hllel.an 1 ... 1,. 
my na to wielr prt.yklc_tdów w minio~ 
nym cztet•ó.t.le.~tol<.ł('IU. l nie w-.t.ysl~o 
motnn \\ ytłumnczy~ ottromNn potr ~.e~ 
Ale o W:.7.)'$1kv tr.«"b:t wolt-1.yC. A.rc·ha te 
k~l >:byt .,.,~to padali o!iar~ zgn•l,·ch 
J; .• mpr<JmiSÓ\\. A jbli o mnt<- id.t.1c lt.:tl 
parę rzeet.y. pod którymi mogę M<; 00<1 
p>>-ac. Ostatnra. któr~ •ię praj~łem. to 
projl'kt ro>bUdO\V)' poczty proy ul We 
sterplaue w Zl~lone) Gór<e. StnraleM 
sie ,::-o t.andywlduah~owa~. ro1.b1ć tę ~ .... 
omctryc~n:l monott>ni~ centrum. po~ry .. 
tą płaskimi <lochami. Nowa PQC7\a bę 
crz.e nuała ~tromy dach. ~:zymsy. p?d· 
denin. duie oknn w t)br3mO\,:aninch l 
~JMH'O wokół 1.1~lcni Stnwlując nn ror­
m<t. chce u·nll~ d<> wrobr~T.ni ludzi Nil 
ukrywam, 1c dąJ.;1c do rt"'ati1' .•. lcjl .t~u 
projektu. prl>SliO mt J>Okonywać WICie 
OPOIÓW. Ale Vlk )ui. )~St. nic bet tej(•> 
nie mo~~ si~ obejsć. Tym wlękS7A sa­
tysf~kc)a. J~H uda ·sr( coS, zs:odnie ze 
swym najgłębst,vm po·zckonnplem. do­
prowadzić do końca N~ pndobnej za~n 
d%ie od tr.cch lat buduj~ obok domu 
Pl"'/.Y pnmucy syna turiel - pieczar.; 1. 
kamienia. któr·n mn mleć wi~lorulde 

!Unkci~ - plwnka. ~"""*· nn st1·ople 
7..:-tS skalny Olll'Ódt'k. Je~~;t to, wbt·cw tln· 
zorom nicrnalc talot.cnit'. wymagajł~­
re poknnanin wirlu kłopotów. 1'o mnie 
dopi lli!U)C. 

Dr lnt. arch. Tomasz F'lorkowski: nie w•:~atko moiota wutlumae:vł ogromem PO· 
t re= e b ... 

- l~obis: t() na wlci.'IIJI u!utek. Pr:td 
la111 bulcA szctcm 1>1itj~klej procoroni 
llrban!&lyc:nt,J. mo)qt WJ>I~w n~ lo co 
dziejr &lę to m1eście - znacznit \Cttk 
.. 1/. nit dzi•l"j. Od&unqld 1lę od ttj 
d:ialo/noAc!. C•v była ro kapiculacjo? 

- Absolutnic nie' Była t(l IW•Jonuj~ 
c~ d7.ledzina pr·~cy l robllbvm to do 
d7israi. gdyby ni~ refor-ma odmlnt.rrA· 
<·Jr. Zllkwidnwan<> wt~dy pr~cownl~. 
Ta fatalna decy7.Ja unlct"wila plntów 
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e-.r.lowiek pOwinien działać skutecznie w 
kat.dej ~"tuacjr. Jest to tyiko kwe>tla 
kosttów · Odoo<zę to nie tylko do iedno 
>lkl. ale takie do zbiorowości. Takie 
dziAł:mia bard w s:.t · nam POtrl'..ebne 
wła~nie ter-Az. kifldy tak wieJu ogarnia 
niech<:Ć dn cze-::okoJwiek 

- Cz11 niii4V ni~ żalu,en. !e zna/a· 
zl~$ alf IUI41. to Zie-lon~J Górze. bo np. 
u: innvm tcitkszt.un o!rodk-u mtalby~ 
tdęk.s-z~ s:zDn&e i mo!liu-o~ci skuteczne 
go d:1alcnia.. o któTt;m m6tDi.s;? 

- 1\:ie. Znalazłem to rutaj. Mog~ P<> 
wiedzie~. ie jestem ~łowieJ\lem !l.tt~ 
liwym. To nie znaczy. i.t ~yde nie osz. .. 
częd:rlł" m f cierpień. nawet dranlntów. 
P17.e1.yłem P<>"'ainą katastrofę kolejo­
wą, pa któr·ej mój los nie by! pewny 
Ale je$11 'TlY<ię o cym. co mam 7.8 sobą. 
me napawa m nie to lęłnem. Moja OSO· 
bowość ksztaltowata się w trudnym 
okresie stalini7.mu. peł_nym niejedno:r.na. 
czno.~ci l zakłamań Wiele zawdżtęc7.am 
~rodowisku zgrupOwanem u wokół kate 
dry ar·chltektury Politech niki Wrocław 
sklej. a zwlaszc>a takim ludr.iom jak 
rwor. pr·or. Marian Morelowski, wybil­
ny histor·yk .s~tukł. przed wojną wykła 
cłowct• uniwel'·sytetów we Lwowie i w 
Wilnie. 'l'adeus?. Broniewski. autor Je· 
dynego do dzisiaj w Posce podręcznika 
his\or•ii ·ar·chitektury. Ci lugzie twoo·zyli 
wyjątkowy klima~ wokół naokl. un•~li 
tMa$cynować nJą młod?.ie:i:. Pozwa h-l mi 
to pall'1.t'Ć na świat racjonalnie, choć 
nie jednostronnie. 

- t ~tqd rokźe twoje zo intere.sowonie 
t l:ologi4? 

• 

- Tak. bo pośród kryzysów, jaki~ 
przei.ywamy. l które wydają się odwra 
calne w sprzyjających okolicznościaclr. 
kr')''YS ekolol(icMy je$t najl(ro:inleiszy. 
To Z.ttR"rożenie star.ałem s1e przedstawi~ 
na przykl•d~ie dokonująceJ się na na­
AA)'Ch oczach degradacji je7.1era s!aw­
skiego1 w pracy pt. "Tende.ncje w z.a 

• 
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stemaruc:ne protcad:rnle d:fernul:o. 11G 

zosod:ie 1.nuUe d1eł. Jfnc Uneo" - 1ut 
<•mai którego krqtq fco•ndv? 

- To dlu~a hl•torin, jut od 3S lat. l 
pewna forma samokontroll a Pl"~e 
wszystkim ·chęć utrwalenra relacji mi~ 
d1,y mną n otat"'/AJ;tcym mnie śwlat.cm, 
lud;.mi. w moere uplywające~o e-.asu: 
To wzlęłÓ sł~ 1. 11101el niegdysiejszeJ la 
.c:ynacjr .,Ol<iennlkomi" t•rnnza Kaikr. 
Stefana Zerom<krego, Innych wielkich 
twórców To moJe ulubione lektury. 
sporo tch mnm w swojej blbUotece 
Najśwleis:ta zdobyto - to ,.D>IennU<;" 
Marii Dąbrowskiej. Cót to za wspa~;lia­
le źródło wled>.y o życiu! Oczywiście, 
te o których mówic. to arcydzieła. Ja 
nie mom takich ambicji. Ale moje 
dzienniki - ponad 10 trzystastronic<>· 
wych zeszytów m• dla mnie duże zna· 
C?:enle. To dokumenta~ja moJego tycia. 
Na l'a>.le nie udostępniam Ich nikomu. 
Sam P•",.eglądam się w nich. poszuku­
jąc sen~u tego co robllcm l t•obię. 

- Wiec ro.że :o;mujcsuię iełzcze,.to 
larkll ortvSIIJCZ rtą. nie powtrmo nikogo 
, •. .r,oczvć. IVfdzę w ltvohn mieszl<anlu 
'"fele oryplnahovclo &przęt6w, łącznic z 
wyk•vintn4 lo~nicą l cl~~khn stole"!, 
kl6rv posiada ra k Ideelnie rótvny btał. 
żt nie spluwa • ••• krol) la wody. D11r~k 
ror Grzt(/Orl Clunfelcw•kl ma zamiar 
Nętć t wcoo dorobku toic~e l w te} <Ule 
d:inie pokau.tł M sprcJahttJ wu.!tawie. 
Có: roifc ;esr trcoją nlcodrozojemnlonq 
mil~Aciq'! 

- Chybn po~zja. klórą mi pnypisu· 
jes7. lntN'I'<uję się niĄ od coasów An· 
dr>.e)A Bursy, klóry był Idolem nas>e(~ 
1>0kolenla. Ale nic ie•tcm poct~. Cz~ 
~~m u<iluję nim być. To •ą chwile 
szcze~ólne l dllęki nim r>.a<em czuj~ 
się lepS>.y. 
Zuc:ę ci jol< naJCZfiCoeJ tvch uczt­

gólnurlr chwil. 

• 

• 

• 

Beata Ananiewicz· Szmidt 

• 

• • 

• 

• 

słowa 

• 
jestem jak wierna k rew a mimo to ponucilam al ~ . 
jestem jak czekan ie w kropli swtatła gwiazdy 
obłąkana podróżnie 

jes tem teraz 
sama n ie wiem 
stara z niepokoju żałosna jak człowiek 

i pusta 
jak milczenie • 

• Smierć Salome 

Czule smakując czarnogrzbiete litery 
listu Asineta 
Salome: Jesienne sny na rozprosz~nych 
skrzydłach Cierpnie noc Jakże cierpnie noc 
Podobne umieran iu poznawanie ust 
nie smakuje jui ciszą późnych ptaków 
Spróbujmy odlecieć 
k+edy poniewcza~ie k_toś nam 
:;tara .się przybliżyć słowo 
- ja na ziemi Na Ie f ziemi 
przeczuwam nową śmierĆ' 

• 
w kwietniu wtersz 

motes:t mnie kochać po sezonie 
nik~ r.ie będzie nam miał tego za złe 
nikt nie zapłacze po nas oddalających s1ę 
niespodziewanie od światła erotycznych Jezior 
nikt nie zatroszczy się o nasze puste oddechy 
gotowe do długiej miłości 

nikt nie będ:z.ie trzymał. nas w d łom 
ani nie nakłuj e ostrzem ognra 

dopiero wtedy będziemy mogli przyrzec sobie 
długą nieprzymuszoną zim11 
i ścigać po skórze blade jaskółki lęku 

- padający śnieg 

Tam • tutaj l 

' . 

Coś co nie miało nazwy chociai było nazwan~ 

co krzycza ło z' ~amktliętymt ustami 
pod wypuklą powieką strachu 
tam i tutaj na dole 
Do pewnego stopnia zrozumian~ 
WY.śpiewane na polach chmur 
przywiązane do nas 
wznoszących się ponuro 
tanl i tutaj na dole 
Oszczędzane i mozolme g romadzone 
mogło trwać dlugo choć nieme 
we własnym oddechu 
tam i tutaj 
gdzieś z ty1u w pajęczym kącie 
tylko patrzy nic-więceJ 
niewidzacym wzrokiem . . 
należąc dQ wszystktch 
tylko nic do nas 
a:!l jakie spokoj:1e 
t" m i tu taj na dole • 

• 
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. K_rólowa ·z łopatą 

[ Clu da.tu,. u atr. 1 

14 miliardów tlo~ych. ObJawalt niedol· 
ru,loCf. Reacowali w aposób typowy 
dla poclllllków kapltall1.mu. Pnyponu­
nall ansleiski ruch bunyeaell maszyn. 

Zamiast solidnych ayntn, mAmy wł• 
śnie pnyceynkl i etek przyan~biaJ~­
cych !razesów - od heroatMJ•, po >.•e 
akrywan~ poiardę. ltobotnlk l ktlo!em 
l łopatą, chof sa, to naroqdzla pr$cy 
już ze skangenu, w oct.ach wielu m• 
zawsze rłtcJę, <..:zJowiek z auwrntark;a 
lub mikromaerzem, rekwlzytamt postę­
pu, lei robotnik. nie zawue rację mtęć 
musi. Nie cedtUJC go bowiem proolact 
wo będące zapt·uczenlom wysiłku m­
telektualnego. 

Skoro nic ma pewnakow. na których 
motna &i<: opierać, JCIL mlotame od 
sc~any do scta11,Y. lntutcyjnc. Intelektu 
ah•ta demon•trUJ<ICY przybilzenie do 
klasy robotniczeJ. un11ast prucmkow 
1 krOpek, pau~ w mówieniu ustępuJe 
wyrazaroi obscemcznsml. lAlkarz. kto­
tffltu pacjent •kar<y 01ę na boi ~łowy 
mówiąc ,.-mam nuc.r~nę", pro.stu)C na 
tychmaast: .Ma~nę mou mteć mo1a 
mama. iona, ja - wam po proilu l•b 
oapiudala!" OlicJelc mają tal do ro­
bolru.ków, te straJkuj~. noz.czarowaau 
ich postawą. zalamUJ'I ~ce, te straJki 
•ą, że maJą charakter de•trukCYIIIY 1 

że wreszc•e oą niele~aln~ Jako legalis 
ta, mele&alność straJku po•tawilbYnlllA 
thedemnutym maeJSCU ich ddanlowanla, 
Skoro straJk w atoczni Jcs~ nlrlcg3ln~. 
a ap.l'zeczny z prawom lut, to ie!lo sur 
(,@Ch Wał~sa musi hyt przeo\ępcą. 
Prze,tępCII Lech W. >.ami• st uj•ć "ę 
postukiwaniem porUidn~~o ~dwok •t~. 
czyta za prostenic do t.n.)cciR., mi~j,ca 
PTZY okrą~łym •tole z gen. Klltczaklent. 
Pł.ryi ,\rart Jest mnyl Lech w. byłby 
głu,pkiem nic korzystając 7. zaprosze­
nia, c ho~ k\Q wie? J es~ to człowiek -
jAk a·eakcio klasy t•obotnlc7.t l - trud 
M przewidywalny .. Jut nielcdne~o do· 
prowadził do osłuplcnin. Moie r.rozy­
anuie z cia&tka podawM•-o na okrąlły 
•tól? 

Karol r<t•rks, dZ~ewtętnaatowlecuay 
woP.óltw6rca !1lozof•l klasy robotmczoJ, 
d•l. JeJ narzęd>.te, które w wielu' kra­
j;.cn pÓzwolilo spelnlć hislorycZil'l ma<· 
~~ !>udowy lepszeso ustroju społeczne­
go. Mial racJ~. Poału~ując •U: znany­
mi sobie realtarni społecznymi. Markro 
wl zdarT.yło się payp!sać klas•e robol· 
n•cztl cechę stra.tegictneJ n•eontylno~­
d. która d:~~ki instynktowi .it•t zupeł­
nie mcpod•tn" na man•pulnc!ę. Teroz 
t doświad,cunia wiemy. t e ieat inaczej. 
Wol~ kla•y robotniczci motna manipulo 
wa.ć. Nawel wbrew jej strategicznemu 
inle..,sowl. Dowodzi te'o dzialaln9ść 
~zlabów doradczych przy •ltaJkujących, 
ale leszcze bardzie j ~•l• tPOka. \Y ror.­
WQ)u •ocializrnu, z której skutkami m• 
my l dtlś do c•,vnltnla. dok on u J~ca ~~~ 
pod znakiom slraszhwcJ o•obowotcl 
Stalir:a. 

. 
\\' szeregu wy~:oko rotwini~tych kra· 

jów kapltahstycznych. part•e komunl5-
lyctne, teoretycznie nsJpełni•J wyratJ· 
i~ce podstawowe lnlere•y kłuy robotni 
czeJ, zajmuJą . zupdnie łymboliczne 
miejsce w tamtejszym tyciu poUtyc•· 
nym. Steny ZJednoczone Ameryki ·~ 

W notesie oficera M.O 
\ 

równi• daleki• ed sccjallzmu, lak dale 
k1e były u zyCJa Marksa. A z ~wno• 
-et~ Jeszcze daleJ. Skar&a. ie klasa ro· 
botnacza poszła na lep burżuazji, kto· 
r4 pnec•et •mała zniszczyć, me nowego 
nie wnosa. Partie komurustyczne n1e· 
których krajów ZachodnieJ Europy. 
t>lacą dziś srogi rachunek 7.3 to, co st~ 
to się, • co pragnęlib>·śmy jak naJprę 
d7.tJ zapomnie<: w EuropJe WschodnieJ. 
Zl•Cie łudzkae )e$1 krótkie i z Jego Ct<l 
ry wypić nalety Jak najwięceJ nc~ś­
t(a. Ale utratę elektoratu, strefy wply 
wów, taka KPF zawdzięcza nie tyle 
sfermiętnemu modelowi soc.ializd,u re· 
prezentowanemu przez •;uropę Wschod 
.ni~ l nagłej he(lonizacit robolników fran 

· cuskich. llle tylko własnym hł~lfom. 
Kl'f tracl wpływy na tycie polityczne 
we Puncji t"'wnieź z. powodu znuan 
dok(>nujących się w l~mtciszych struk 
lllr•ch sPOłćcznych w:~;nikających z e­
woluCJi baty ekonomiczne). Tradycy ; ­
ny w ize•-unek robotnika. tego z łopata. 
którego my ta.k ciągle hołubimy, sta· 
Je •i~ tam po~c•em historycznsm. Ta­
ktch robotników 1:>0 prostu i"ż tam nie 
ma. W St:mach Zjednocwnych tylko 
nie"1elkl procent aktywnej siły robo­
<r•J udałoby się zakwalifikować POd 
PO.J<:c•c . .robotnik". 'Pracobiorcy z.na)du 
1'1 swoJ<\ egzystencję przede wszystkim 
"' neroko POktycll uslucach. sektorze 
u M• w Polscc znajdui~cym się w po­
wijakach. Najwięk~LY PQtencjał ~tly re 
pre7~ntuJ~ w Stanach Zjedn"!'zonych 
nie ftórnicy, hUtnicy. i nfe ludzte z. prz.e 
mysłu samoehodo,,·e~o. Najwięks;:.ą ~il( 
te-prroz.entuje zwi~z.ek zawodowy trans:­
portowców. kterowcy cięż.atówe}l;, kto­
r~·ch trudno zamknąć w cttcrech ścia· 
ll(tCh, wi .. uć per$0na lilie z. innym t ki e 
rnwcami Według prol!nDz oslalni robc>l 
nik zniknie t japeruluch sta!yslyk ta 
niemeino taydzicści lat, między 201.> 
a 2020 rokirnt. W wysoko rozwiniętych 
kr~J•ch d~ drzwi •tuka problem odmi~ 
nnt~o podziolu docbodu narodowt~:;o. 
mnej dystrybucji dóbr. kwesti• 7.31!01!· 
I'Odart)Wania cz~su wolnego. Dti~ w 
tych t~raj8ch bczrobode. \"ydoje siq. 
żt j~$l lo u·wały elem("nt t'arntcj~z~·ch 
ilruklur społec~nych. Czy to. co si~ klu 
J• w .Japonii f innych krojach wysoko 
ro•wlniętych i<~st pneslanka realizacji 
wi1. ii &f)olee>:er\Jtwa soojałistyc;;ne;to. ty 
1...._ 1:e na. innej Msadzie? Trudno mi na 
to p~1tenip f\ ł;>~w·ecl;-i<ć · 

Sl;,lin ubr;,l łocialitm w l!ii;)Wwy gor 
~tt w ymodE"lowany n~ je~o mdywiduał 
"" miare. Terc•z le.n goTset PP.ka wła~ci 
wl~ wszc:dde. \V zjawisku tym t~ciekli 
przeciwnicy socja1i1.mu widza z.namfo .. 
no kryzysu. l c~yba mają racj~. Kry­
z.y~ je~t, ale socj31iz.mu w .pojęciu dog 
1~1~ ' ,_ anym .. stalinowskim. 

\\'ł.-jciwie to. co dokt)nu;e s.~e l traz 
v krajach nasu:o obo1..u. Jest nic:t}"m 
mnym, jak prt:ystosow::.niem p.o}«i:. 
dMć abstrakcyjnegol do realnych wa· 
runków społecznych. zrótnieowanych. 
llit'porowny\\."lllnych .. Jeśli do.;tmat nie 
wytrtymuif: konfrontacji z necz:ywis­
toictą. naltiy ~o porzucić w miarę bez 
bol•śnie. W dolychcz.asowej pr~ktyce. 
w imi~ nolenitt do~malu, porzucano 
r1.<czywistość. Ct'n~ leo:o procederu by 
lt okrutno. OoprowadU~ł~ •POieczelis1-
w~ tło ei~tkich chorób. W J'olsce do sl:> 
nów u wałowych. We-$zli$my. "•rchodz.i­
my w proces o7..drtw.,ie_óa)', ni~ rmzba­
wH:my ryzyka. ~z.ans poJ)ełnie-ni.._ kolej­
nych bl~dów. Jednak innego wy j'cia 
n1t: ml!l. 

I.IX.l988 r. 
Rl'SZMIO RO\n~l'Kt 

l 

·Zabójstwa w rodzinie 
!ihl~l~ ka wi katuJt, te 1\'hód ubóJsiw d.omhauJ~ puypadlti SpOWodowane kon 

fliktam l. S• to ''"" rc:uJ konllll<ły roddn.n~ l molietlsklo. 
Biur-c ta obi•kl bada" czy ,ruDę • PrAwtów ubó,i>tw, obeJmuJ\C~ S2 o•ob~ -

w tyrn S kobiet, łtwlerd>l~ motna, te Jedna spobód ok b popdoiła pięć .aM,J51w, 
Jed12a tu:r 1 S<dna d'"· Wb6d ;a •• bó,l>tw d•u ddeieia P117P&d.ków &tanowi~ u ­
~hh<!lo •wpółmal.tookó"· Analiza okollnnoi cl w leJ J I'UPie ubói5ł••· ..Uatu~ 
budto dutą rótoorodnołć. 

'w .Malcmac~ch w pobhzu Stprota­
wy Helena P. noiem kucheiU'I)·m 
tabtła awe~o kochanka Edwnda 

w.. z którym zyla t rrueukala 21 lat. 
Zgon nuląpll po trzech udeneruach M 
1:3 w okolicę ~erca. tabójctym w chw• 
IJ dokonywani& czynu oraz Je j ohar~. 
:.naldowall się pod W'J'ływ~m Alkoholu. 
Do kTytyczne'o momentu dołllo w wy 
ntl<u osireJ kłótni. 

W Oalkowte koł~ Glo~owa Emlha A. 
iabtl3 swego m~to przy utyetu slekie· 
ry i młotka. Podcta>. t dY m~t pijany 
S.,al, zadawala mu hczno ciosy w ;lo· 

wę Następrue zwłokl por~t~ała .oa ka­
wałki 1 . prty pOmocy l 1-lelmeg~ S)'Da 
uanaosł~ w wanrue do chlewu. Tam pod 
!otyła 1• pod oborruk, gdzie zoslaly czę 
ł\C-lOWO ponarJ)3n~ prz.e:z $winie. 8t~~h 
psychlatrzy nae &lwrerdzih u Emilu A. 
choroby psychictnej aro ruedorozwOJU 
umy•loweJo. Op>.nia Ich brznuało: ,.o>o 
bowość prym•tywn~ o c•chach I)Sycho· 
patyc•nych". 

W obu przypadk;ch do zabóJstwa do­
\tlo w wyniku kaofliktoWYch sylua~11 
rodzinnych i w obu pe\vną rolę odegrał 
&łkohol. 
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zbyt surowa, leJO zdanat m, ocen~ po-
lityki mocarstw uchodntch. ' 
Były na KOI\ir~sle 1 wy•tt~pl~nia kuw> 

taJ ne. Były wtc~mtn~>ler ~prawtedh­
wo$d USA, • urazem ~~dzaa Trybu· 
nału ~praw•~lwolca - J. Rogc•. ro­
tun•k pn.ed wo~nnym !.a,:trottniem w1 
d1.1ał w pr:ymUłowvm POdd8mu Wł'-Y• 
!kich pahlyków psyrhoAna.lbte. abv u­
wt>lnić ich od drumaar<'l w pod~wia­
domoCci kddego człowiekA agre<ji. 

. 
la 51~ retolueja, slanow!Ąca wynik ..,; e 
IO.IIoddnnej debaty prowacizonej pne." 
•pecjaln~ komisję. Rezolucja &potkała 
<aę z prolutem tylko 11 uczestników 
tprzedsla-~icieli delecacji amen·kam­
~kieJ l brytyjskieJ). Stwierdula, tt 
.,Kulturo ludzko.!ci ocalona została za 
"""~ ni~&POIVkanvch dolqd ofiar, dZię­
la ooromnemu. notęie-rtilł «'tzll~tki.clł 
Sil d:iolaJqC!IC'h - Zwiqzku Ratl.zircl<,. 
M. narodóto W. Brutonu i Slo.nów Zl~· 
tlnoczonulh Am~I'Jiki Pólnocnd l boha· 
trr~ktfi wcflc~ OJ:H')TtL ttorodowt'oo w kro. 
)<1<1\ no~:><~dniętvch pruz fruzuzm.. Jed· 
nok QC'lr,,tka lurizi tO Am!rvce i F;urfł• 
J>ie, któr:v J>rzu1eli w dziedzicu"!• J)O 

POSLANIE 
ZNAD ODRY 

-.....,. .... .,.-·-·· 

• 

• 

Zn~mienno była r~pllk~ rodzicckiP· 
~o pubhcy,ty o. Za<l3w•kic~:o na z•· 
rLuly Huxłcya, •kierowane przecawko po 
lityce kulluralneJ " ZSRR. radykałtur 
pruciw•tawiaiąee 81( forntall•mowl w 
Hluce. Z:uław$kl sarkasty~znfc zauwa­
tyl, li wo•ób. w Jaki umn t>dnosl "~ 
do formalizmu t Pf'Wnn!rią nie wyw<~­
la lttrciej wl)jny śwlatow~J. N•tomlut 
fokt, 7.1' w USA więk•za t'7.~!ć J>ta<y 
r.aleiy od konerrnńw kapil•lhtycznyoh, 
mo:ie: pnycr.ynł(- $H; do wybuchu woj-
ny. • 
~lcmcy n3 KonJ!I'~~Ic wro(•luwskint lo 

cn<oł)py probltm. ł'l:(lo Ich tqyna•tu • 
w~ ród nich powie~clopis~ rk~< A. Sc)!hnr< 
l A. A bu.•rh - t~n. który tllcnv~zy w 
publicystyce ni~mlrcklrJ ml~ł odw~~e 
ośw.i;>clezy~. lt gt~nlcA. no Odrre l Ny~ie 
f;Ut,yekicj mu~l b.v~ równ i~~ dl~ Nlrm­
eów OSll\lCCr.M ~tranfCll pak~ju. 

Vcze~lnfey Kou~:re~u 1'~odnl.- t-i-luwa­
żyH. t~ n;tjwAtnłejęr.ym <'f..Ynnikirm w 
wal~e o pokóJ je•t r.acidnlrnir •olidar 
no~ci i mi~dr.ynorodowr l w<pólpr~cy In 
trłeklual i•tńw. Te hi•toryczn~ mi~i~ o­
brony pÓkoju ludzk Muki l kulllar~· Iw, 
dą mo~li •pełnić tylko pn.y J>Oparc•u 
mas pracu)acych cał~,:o światA. Prqpo­
u;~~ndzie wnft n.n,.J n~l~ł.y nnrrłw~l:a­
wi"ć prnp:.c.and-:o ~ntywl'ljtonn=\. Myl:l t~ 
ptl<lkrrlhłi delr~•ei. zwło.r.cr.n z Pol •~i. 

N3 Kt)nJtrf'•łe s\wonnntt mł,.ł.liwt>ści 
WYPOWicd•enla ~lę prr.ed<la\l•lcirlom 
krajów Tru-cic~o SwiRta Plldl<rcślall 
oni, te 1. feh llrńll)' nfc .-r()ti tadn(' ni~ 
bezpieczeństwo lrodvcjom kullury ruro 
P<'lskiej. n•nw(>J kullury ~~~ólnnludzl<lrl 
moł.e n•stąpić lylkn w warunkorh wr•­
JemnrJto pn.,nlkania •lę Pf'wnych <><Ylli 
nalnych errh rół.nyrh kullur norlldn­
wych. Walk• n pnkt\J t W'>lnnl~ J)ł'lwin­
n::\ utoł$~mit~~t $ię .,_ wAlkil n k'•llur-:. 
Witk>T.nić pi•ony 1. krojów k'>lnniol­
nych l ulnł.nvrh zcn<łnl~ podkrr~lat., 
7~ ucl<k l J'llllilyko rly•krymiMrjl r••n· 
wej. nrow;~~dum~ W'T7..A"t mnr,_nlw~ 7..'~· 
rhodnlt . ol;nowl «rol.hę dh śwlolowP­
go Pl>k<l)U. 

Pod~umow•niem nbrod l<nn•r••u • t• -

w puypadk.ach •~bój&~w n ~ Ile nit· 
porozumień •·oddnnych, u •pra wców 
cZ(slo atwterdza •Ie dluJ!olrw~łe, wctd 
nids•e okresy atros6w. Pnychodr.l mo 
m~nl, to alrt• długo tłumtony no~le 
wytwals ei~ l nest~puJe larJ!ni~cle na 
tycie o&oby, klór~J zachowonie było 
przyuyna taldtr.o alanu. 

Zdana 1i~ leź, to do zabo!Stwo dt>­
chodzi no akutek doratnego l doić bla· 
h&o konfhklu mitdZY •rrawcą, a 
ofiar<~· Wtedy t.ozwycllAJ zaznacza 11ę 
n~Jatywny wpływ alknhnlu. ..... 
Mówląc o zahóJ.<twarh n~ tl e n~PO 

rozumleń rodZinnych. w•rto pe(wt~c•ć 

n1-eo mleJ&C• sprAWC)', który przed 1~­
ty w dn!ć królkam ok .. llo dokonał p1~ 

CJU l:tbóJStW. 

D o KW MO w ZtełoneJ Gór u •Jło 
11ła st( W~nd• P. maeuk&l<l<i w 
K3towac~ch. która •-<~wladomlła 

o zu •nit c•u 5Wtl .,.,,try 7.ofH B. 1 J• J 
dwoic• dtit el. Podl~le pn~z mahc;ę 
czynna,ct doprnw;~~d~;i ly da J'rT.fld$1~\VlP 
nia 7.Atzulow Cz••l~woM M., który od 
dZJełięcau 141 zama.Hklwał z ucanloną. 
Uatalono n•stępuj~cet•kty. • 

Czeał•w lit. PO portuct nlu aw•1 z<~ny, 
nrtyJech•l d~ tu. 7.łlrnl tni-Al lu z 
rotwódką Zoli~ 11. oraz z lt l 8-lelntą 
cerką Eltblłla P. 

Poct(tkowo potycle tych dwoJ.- u­
kładało alę dobru . Wkrótce preyłtedl 
oa świat Ich wepólny syn Ryszard. Jed 

, 

jaUJizmrft uł~e tOUŻ.$20$ci r(l~owcj i ne· 
UOCJł! JIOSLęi1U orul :JJpo.:.lfC~llh od {O• 
BlfiZIUU ltfut'ellC}ę do TOZ$lT.lłf90.UUl WUl/ 
&tktch .tprow sd<t oręża1 Z'lOWU. QOłUJt 
tomach no !Lorobek ducltowu norodótu 
łu~ata. ( ... J Kongru prote&tttjc przectw 
kor~yst.anlu z n!ml-. dla celów zmnc.u· 
l'lił'l ' tv&l/WG do vnobUiz.ouxrnio. wszyl­
Ikich Sil, OIJI/ &tl/bko YOZJ)OWUecltntĆ 
v••cd:~ 110 colym śwtecie i zutvtk.ować 
srodkt nat<kowe do szvbkiego zwolc:a­
tlitt nęd-ZCf, ciem,tot y. chorób ' nledo­
~lolków, od któryc/t cierpi większość 
ludtko~t:i. 

W koiteowej C>.~ści I'Ctolucji zawal'tY 
tosl~l apel o ,,zorganizow<lłlie krajo­
wvch I<On{lre&ÓW działoczy kttlturv ' W 
Qbron.ie tJokoju. tworzenic kro,owvcl• 
komiletów obronv !JOicqj"' Ul)tocnio.nl~ 
'w inieresrc 110koiu mlę<l-l'JtMrodoiJivcl~ 
uli.~:ów. lqczqcych ~la!aczv kulturu 
wszu.•tkich krajów. 

Wroclaw•kl Kongres l nteteklualis· 
t ów nie byl sen.< u striete: konfcrcnc ją 
mk.ojową. Był Kongrcsen\ Pokoju. Zjr 
dnoczyi ludti nauki, literalury i utuki 
najrozmaitszych poglądów POiilycznych. 
l"rzedolawiciali wny•lkich sił POO\ęPO· 
wych, a więc marksistów. katolików l 
liheralów. Wyka•ał. źe moihwa i~~~ 
WJpólpraea międr.y nimi. Ze wspólna 
woła pokoju, POSl~pu i poczucie wspól 
noty kulturalnej mocnie jsza Jest od rót 
nic, które ich d:tiel~. Obra~y \\'fńCł3WJ: 
ktc miały na celu ustalenic Jak n~jsku 
t~czn!ej<zyCh órodków w wałce o pn­
kój, W myśl >-aloiefto. organitolorów nie 
muli lo być kon~e• polityctO.)'. lecz 
akt nbrnny ctłowieka i narodów przed 
nal"~ek~zą z grot~eych lm kaU.strof -
wybuchem wojny 
Centr~lnym oroblem~.m Kongre.u by 

ly ugadnienia wałki o pokój l kwesha 
•r.ezególnei oripowiedzialno'ci twórców 
i dzialacr.y kultury. Chodziło nie tylko 
o tam~nifestowanie ()Oparcia i nt~lektu 
•listów dla walki o pok.ói. le<:t takte o 
1.naler.ienle praktyCzi\YCb środków, kló· 
re by mogły wprowadzić w czyn uchw~ 

ly l<ongresu. W tym celu powoiono 

nak z czasem coraz et.ęśdej tda~taly 
się kłótnie. Powodem. była głównte 
skłonność C•esława M. do alkoholu. 

l'ownego wie<:zoru, idY Czesław M. 
wrócił z pracy do domu nietnetwy, do 
uło do &pneczki, w IraJecie ~'tóroj Zo· 
Cia B. uderzyła go szczotk~. Wówcz•• 
Ctuław llf, ujął lti~cy przypadkiem 
n\. stole mlotek - i zadaJ nim kob•e- • 
Clł kilka . ciosów w głowę, powoduJąc 
l.~on na mieJscu. 

Nast~pme POSzedł do pokoJu, w kló 
t)m spala Eł!biela P. i l>·m samym 
r.-1!otk1em pozbawił l<~ tycia. W drugim 
poko)l,l apal ~o •YD. Ryszard. Jei'> 
równi• t Cte.law M. VJbtł w len sam 
$posób. 

N'a.U)utr-z ZJawtł ll~ normalrue w pra 
C)'. 

Teco •an••i o drua po POW<octe do do 
mu porąbal na de&ee zv..1okl wuysl· 
klon lroJi" 1 przea:uosl <'o plwootc)·, 
CdZJe PO wykopaniu d~łu. zabetonował. 

Sąoaadom opowiedZiał, ie Zofia B. po 
rzuCił• go 1 WYlechala w nieznanym 
kierunku. Ola odsunięcia od 01tbio Ja· 
kichkolwiek pode)ruń, zpo .. l nawłl 
o rukomym wyjet.dtie ZotJI s. w l(o­
m•ndtie MO, praszac o POmoc w oduu 
kanlu kobi•ty 

Po uplywae kilku m1~1~cy CztJiaw 
fo3,. poznał Słanisławę D., lllór, wkrótce 
sprowad~ll do siebie, WTaz z jej liedmlo 
letnim synem Markiem H. Podobnle 
Jak w poprzednim Z\VIązku. tak l teraz. 

M.i~dt,YttarÓdoWY Kolńii<!Ł ~nolel ID 
Waktuahłt6w w Obronie PokeN ~ 
~iedtlll<l w Parytu 1 ulecono ulwor:e­
rue komitetów w POUCttgólaych kza· 
.ł .. ch. 

Po ~•ko/lc•en•u obrad uc'~stnlcy Kon 
~rc$u udali łlę do Warstawy, łdZJe zo 
•tall pnyJcct prze: prezydenta BotHia 
wa Sterula a premiera Józefa C>·r&nkte 
w•c.a. w nut~pnych dnaach. erupy de 
l•gatow zwaedzaly Muzeum NorOdo-.e, 
Zetazową Wolę. Kraków, Ośw.eclm. Za 
kopau~. Sopot, Po~nall, Szczecin. Beikl 
dy 1 Bl•lowauę. Grus~ lnt~leklaltłl6w 
am~ryk~mkfch l bry~yJ<ktch >.aofaaro­
W3łi' $WÓj ud~iał \11 odbudow1t ttultc~o 
n~J Warszawy. NaJbard•leJ szokuj~ce 
wrałeme wywierał na uczestnikach 
Kongruu "~dok odbudowuJąC'ej się Wor 
sz~wy, klón w opinii d~legacll •ka:>­
dynaw•klch 3laoowiła. najlep•>.Y argu 
n1ent, te l'olacy me chcą woJny. 

G.O. Roagc za~orzały zwolennik wał 
lu ' ag~eslą popnez paychoa!'allz~. po 
zwledzenlu naszego kraju oswladctyl , 
te dopiero tera>., lako uooczny świadek · 
zttlszczM woJennych, przekonał saę. at 
nie s~ onG wymysłem p1·opagandY bol· 
newickJIIJ. 'l'9klch przykładów bylo wtę 
cej. IVskar.ują one wyratnie w Jakim 
Iderunku szła przedkongresowa lndok­
tl'ynacia Jej uczcshJików na zachodtie. 
J•dnak mimo agrosywnej propagJIX!y 
antykomunistycznej, zdecydowana wl~­
k•tość uczutnlków Kongresu - w tym 
laku 1 tych z Zachodu - świ~doma by 
la. •Skl\d płynie ructyw!Sie zat~ro1~nis 
dis ludzkości, we w&pólc•tłl'lym św!e­
o~. 

Na ntmo•!erę IJimtyeh dni zlozyly 
••ę · rówmet trudnoict nMury oraam-
7ac~jne.). Clylaj~c r~l•cle pr.ewodnlków 
pobktch opaekUJ'ICych stę delt&ec;&mt 
zagranlcznyml dow.adujemy al~. te tru 
dnojeJ wy•tąplly z organtzac~ą tranf­
portu dele5atów. "'"'lodła or~anizacJa 
m~klórych Imprez t.owarzyaUjcych. ~k 
cla przewodruków miała klopoly z Ilu 
maczam•. którzy nic uwne •nall bt~­
gle xz.,vk obcy. Niekt6"y dełeJĄei Jak 
E. Blomberc u SzWe<:Ji nleufme odno 
•ill ~~~ do pmwodnlków uwaia~ąc trb 
ta .. aaentow ł>ezpiecuńalwa". Wl,ny­
li w .. oelaz.ną kurtynę", te n•• wolno 
~wobodme POrunać aie po Polace. Je­
den ' cdonków d~leł(acJI amerykan•· 
k•cl pytał polakleJO pnewodnlka. et.)' 
to prawda, ic Polaka otn.ymuje wuy­
•tkie instrukcje z noali. na co druga 
Anterykanin replikował ,.n >trr wierzv 
w to. claoo "" •uidd w '"'" 111c zl~ąo. 
nod U'(lrłlltl<lem, ~c i,utru~ic otrzumy 
ttJO!le : Roaii bvlv 1łunne i m1alv M 
lł>Z(IIędzlc dobro narodu /IOI~klcgo"· Zda 
rtały się Id kompl'omitującc sytuacje. 
W Poznaniu na dancingu w r~slauracjl 
.. Moulln nougo" piJattY męic>.yzna ~kĄr 
ł.yl aiQ 1\nalikowi, it komunl~l ,,pn~­
>taduJ~ liO, Ol(xaulcza)ą wolność ttp." 
w roT.mowach kuluarowych d~l~c•el l)ul 
gan<cr podkrdl~łl, t• BulQ•J'ł~ n~ dr<». 
(lr.e do ~ocjallt.mu m_QOM wł•pńedrll~\: 
Polsk~. Swiodcr.yć o tym m••l wld')k 
>a))<!lnionych pnlskicll koselotów. pod­
C"7.a~ nab()ter'1'tw 

Konl!res ode~tral duta rolr. w POinfnr 
mowanlu &wiMowei opinii publicznej o 
POI~klch problem~ch. Było to o tył~ 
i•tnlne. lidYt obra~ n•ne~tn kraju był 
pn~z tlmnowojenną prop&~:onde b;Jl'· 
dzo td~(ormowany i uprOU(O~ony. Jut 
F>m f•kl przyjozdu do •Pol<kl tylu wy 
bitnych lntelcktu•llalów. śwladrzyl o 
przełęm:miu b•ri<'ry .,ł.eh.u.nrj kuryny" 
i wpłynął korzy•lnl~ M zmlane dntych 
C7.a-.C)wych nt-J(aty\vnycl\ po$\(lw w'o~e 
P<~bki. Olo POl•kloj racji <tanu rzec>.ą 
Wl•lki~J WOJ!! był fAkl. lt Ktm~t$ nd• 
byw:ał si~ w ~terym pia,tow~Jum \Vt rt 
cto.,..iu. w tym ou•i~ oticjalnle kolo 
no Złlrhocł>le PQdwablv prAwa Pnl>\· 
ków dn Zl•m Odtvskonvch. J'op>rr• e 
<i ltt p,.,J,kl t." ctrnny rtnlnwych prtttrł­
<lowle••łl \w)Ątnwrj npimł publior,n• l 
hvłt't "'lll(łrr C-tM)'It", 

l"ro~r•m w•lka n pnkól uworty pót 
1MJ w plano<h R•r•<t<i•11n. (;nmułkt l 
Jarut~l~kl•~n - twi•rle1.y dnbilnir o 
\\'Y~Iłk8Ch r'łiiiiP.t~~"C:f'\ pfUlctw~ W WRlr~ O 
7.apobi•ł.•nJe k ~lokł11.mowl now•J wnjny 
św1ol<>w•J. 

JAN Cl OLV.C 

' 
p~t,vdt lych dwo)Ci• poetątkowo było 
t>;odne. Jednak po pewnym czasie ~·· 
c•ęłQ dochod7.1ć do nioporo~umleti. któ 
re kończyły się rękO<:tynatni. Powodom 
byl za.wycr.al •lkohol, a tokte nieuza 
udniono POdejrzenle Cz.sławA M., te 
k~c.tanka &o tdradzo. ' 

Wro•zele dostło m•ędzy nimi do łW•I 
lnwne) kłótni, ••knńc•<>neJ zobó)stwtm 
!;t•m•lawy D. Cu•ł•w l\1. pnsłutyl ··~ 
tym umym mlotkl• m. klórym wcze<· 
mej pozbaw•! trcla Zofir. B l l•razl~k 
te pomysl•l o dziecku: Wl1tdl do POko 
ju, w którym spal Mor~k H. 1 w podob 
ny &po~ób ub•ł chlopet mlotktem. Zwło 
k1 ohar porĄbal no k•walkt, zakopdl w 
p•wn•cy l matJsco Zl'~lonowaJ. 

W loku sltdllwa WYJMmal. z• dltetl 
zabtl dlatt&o • .,lJdVz n!ł POtraftlbv '"' 
u·vuu.maczvt. co src 11•1o z 1clt · m••k•­
m.· ·'. B1t' h s»"YChl.atrzy ~tw1erd:1:• u 
CtoFława ~l tmumy tharakttrolos u tno. 
n• tle encd alopahf. Wyrokttn' Sądu 
Wo~ewódz<ae~o w Zl~loMj r.6n: u­
hóju tottal Fkauny na kArę łmterca. 
\\') Tok wykonano. 

N • m•rJ tnellt t~ l orar tnny•h 
•pr~w o tł~)łlwa, klory<h pod­
lotem były konfhkl)• rodtmnt . 

warto UtnĄCtył, te JOil lO (rupĄ prz• 
&t~p&tw, w których JRki~kolwl•k dtta­
lłnie pro!llaklyr~o• leiy pe~• motli· 
wo,eiami oraanów łcl1ania. 

~lAREK KI~I 

' 

• 

' 

• 



-

• 29 ' c.terwca 19H roku na 5P!Clalnie 
w k linie totganlzowane) n~radzie 
~potkali dę: dr Graęger ~ Wydziału Sa 
mót•ządowego Prowincji $1ąskieJ, rad­
ca Dennir>get, reprezeulując_.Y polnomoc 
n lka TaUeyl:anda · hrabiego Welcz.ecka, 
dyrekLor w do\)arlamen<:io rnir;>istersl· 
W:ł 1\pra·w w~wnętnny~h Hr.~.ny d1' 
F)l.CI\5. W spotkaniu ~,tczęstniczyl mim 
•.l~r l ne! kancelarii Fuhrcra ''" t.,ąm­
m~n. Minlsf.er ~;komunikował 7.ebra­
Jl.l·rn, ie w kwf.:;Ui taga1\skiej ~apadl y 
di!o)'zie na nalwYi$7.YTI1 SZ<'z~hlu. Lam 
mer8 uJai to w pledu puliktarb: . 
l ) Wl'dllial Sarnorządowy Prowin~Ji 

Śląsktej t\ie j~sl w . stanie ze lir<>d· 
ków linaru;owycb będACych do i•go 
dysp~>zycjl sfln~li>.o'wać tran•akcj-. 

cznit iut . be: do:<ttu. Młsk4 
U.f.ogo Ol>$!~gi P<tl<\eu • Młtlii<I .JlO 
woloM do . woj$1<tt; wyzMc~eni 
80 )>OIItOC!/ Ctt<tzozJ<mrscy robotnicy $Q 
ludimi nlepel\'111/ITli . . /edyną, osobą, oędq 
<~ do mojej dyspozv.cii, iest 63-letnio. 
Jlani ,lesclrek, ka'ltolanko pąlacu. o wu 
J>ólcl,ęzarou>e su•n.ochodl/.• ~ędqce wtas­
'łtotcHl zar;:;qdlt ~ełma, Z9Sł«lł/ z(lrekwi 
rowc:u'łe .. .''. W piśrnie z 9 &ie.rpnia KnJ.c 
~e 1.wracn Aie o W)'r~te.nie zg9dr lla 
P~Ydt.ielenie: rnu ~rupy jet\eow 1r(ln:­
('usklrh ~ miejscowego ol;Jozu jenieckie 
!{o. Wniosek •wój uta~adnla wr.il~da, 
mi psycholol(ictnyrnl liW<Ii3iąc. 1,~ 
..... JPTicu frn»c<>•C!t b!llflly onjp~w·nicj­
$Zymt tu.dfmi VJ 1'fL11t')'..Cnniu .toromo<fzo 
lttf!o riobutkil oraz pqdćzll§ ewokuo.cji 

p!eczne mfeJs~i.·, końW su•6l Wiw6d 
Kni~e. . • 
Pi'erw~z~ k,olumny Wlqelt6w pr'zybyly 

do ZaganJa M początku patdziernika 
!944 roku. O)oło l ?li o.! l cerów i po doli 
cerów 7.0•1~10 ulokow<tnYC!t W PQkojach na parterz-e tagai\skiego palacu. 

11 paid~iernil;a Knigge uzy~kal zapew 
nienie tagań.•kie11o komendanta gllruir.o 
nu ppłk. von Cerl~cha. te otn.yn>a do 
d:v•po•y~ji dw~ ·~amochody ciętaro\ve 
t pro)·<:teP'J<>Ti w celu ewakuacJi skr~yr\ 
z 7.ogan$kl~so pal•cu do Klic1.kowa. Z 
r>PQrtu Kniggego do Hankego t 17 
p~illziern~a wynika. ze w n~cy t l~ 
na l~ patdtieYnik~ J9•l4 r. nas\~pil za· 
ładunek ił sk~zyń • dziełami sztuk l i 

. Na tropie żaganskh.h dzieł ·sztuld 

T aiemniczy dr HUth 
Jerzy Piotr Majtł1f%ak 

• 

kupi\11 lenna żagar\skiego r.godnie t 
warunkami Jego dotychczosowego 
właśclciela. 

2) Motllwość otrzymania do\ac)i z fun 
duuy będących do dyspo•ycjl 'resor 
tu spraw wewnętrznych Rzeszy na­
leży w aktualnych warunk>ch ";.-i<l\1 
ezyc. 

3) Ewentualna interwencja b;~nku Rze­
SLY w 2akresię transferu sumy· ku.p .. 
'na w walucie lranę.uskie} nie wcilo-

• dzi \v rachul)ę. 
4) Wladte Rzeszy w obecneJ ~yl\laC)i 

nie wl<&ą moT.liwoścl akeeplacii wa 
runków kupna lenna. tap)'OilOno"·a· 
nych pu~z jego dotyc.h<7.asowego 
wlltśolcięla. 

~) Nałe.ty łokatnle d<>prowadzić do eg~ 
kliCJI parjlgra(u 2'>0 Pruskiego Kodel< 
su Cywi).negó, na poclst3wie którego 
l ~wil!lnią 193:> roku pqdjijto decY· 
:.j~ o likwidaoji lenna tronowego Za 
gair 1 wląo~onie go do m_ajątku pań· 
stwoW~flO. 

' 

• 

\ 

' ' · 

~b;orów, gdyż niewqtptiwie wiedzą o 
tvm, ie doi>l!tek te11 jefl Jor mainie w!« 
sT.Ością it/i rodók(l". Wniosek Kinsgego 
nie uzyska! akceptacji komendanta ta­
gańskiego obozu jenieckiego. 

te tej nmtl nocy, w , asyście pĄt,rolu 
dwóch łl"łotocykh ~ bromit mastynową, 
kolumna. opuśeit~ 2agan, kłeru~ac się · 
b~cznymi drog~mi -ao K)ic1.kow~. \V 
piwnicach ią~ańsldego pal~cu po•ostalo 
4'7 ~knyit i innych OJ)l;\kOWClń, nie H­
ctąc pewn~l ilości t~bytkowych pned• 
rrhotów, któl·e znajdował,y się )eszc~ 
w J>.)tn•es4cl.en;ach na piętnc skrzydla 
kurłandzkrego ·i waUCnslcinowskiego. 
Z zaląctonego do raportu wykaw 1.a· 
w;tT-tości ponum(l'rowanych skrtYI\ p.rzc 
tran.sportow~nych do Kliczkowa $ł.wiet· 
d1.it n10ioa, te wśród ewakuowanych 
dtiel sztul<,i i zbiorów biblltec•uych nie 
byto unikalnej kolekcji listów l manu­
skryptów Dórot;.- TalltYI'<ind-Perigortl. 
.owierającej rnie<ltY innymi ręi<OPISY 
Goethego, Schiller&, Dumosa·oica: Hu­
J:O, Slendba.ta, r.api$Y nutowe Beelllove 
ńa. Wagaera. l,.iszta, li<IY Maurycego 
T~lleyranda. ~tclternicha. AleksalldrĄ 
von H~1mboldt~, Adama Jerzego Czat­
lotyskl~;o. aleksandra •F1·~dry i wielu 
rnł\Ycb tnakomilqści i-wiata polilycznl'..: 
f.o i arly•\ycz~ego. Kolekcjo la mu•l•· 
ł~ · wl-.c Jesz<7-t znajdować s i~ w kt6. 
rej~ ze skrzyń w t>hvnlca<:h p•łacu. Spra 
wa ma DOsmak s~nso.eli. l'.dYt. do lei po 
ry nie -11 ndnale·tiono l!go zbjoru w Ol'y .. 
l!inale. f~tniejc natomla51 mlkroflhn 
f~J kolekcJi. h~dący w posiadaniu 13i­
bliot,;ki Kon~tre~u USA w \Ya.~zynglo­
nie. W t,ym momenCie PQjawi~ ~iq_ la .. 
iemnicza po<tać nielaki~~o dra llulha, 
któr;v z [ll>lec•nla PrU$kieJ Bi\>li<'teki 
Pólistw<)wej mial 113 POCU!lku lal czler 
dzie5tych 3l'Ort:idtić ów rn,iktolilm na 
mie.iseu. w .Za~aniu .• Jerlńakte PQzyty\v 
lligd)' nie zo•t~ł tareie•trow•ny w zbio 
ra~b milsrofilmowy~.h bibll~feki. Takte 
l)Ostaci dra lłutha nie rejestrują spisy 
P"r~on•lnr byłej Prusk iej Bibliot('ki 
P•rlstwowej. Kim hy1 will('. iir Hulh? 
Kiedy 1 w j~kich qkoliczpą$ciach spo­
nadzono mikro!ilm? Jakimi . ~ropmi 
rlotart do ol)ecnego miej<el\ !'~~echowy 
w~nia? Rr.ecr.a wątpliwą Jest. ~by kiedY 
kolwiek odoowJedr.iano na te pylani>. 
Nitktóre trń<ll~ (rancuskie poda)'!. ł.e 

oo ~Jęciu ZaJ;•ni• pr"'~ woJska ·ro· 
cl<ieckie w lutym lP4S to.ku, dwoi t>ll· 
r.ęrowie:, jedPn w mu.nrłurz..e armii fr~n 

19 •i,rpn!a ~apadla decyzja 0 ewalc~ c~t•l<lej, drusri - ~merykan!kie.j, lelii· 
acii upilal• polowegt>, Zil)mu)!lcego do tymująey $ię sll(!cjalnY"'I pr>-epu•lka· 
tychcr.as parter tagańskiego pa.lacu. Je mj nactelnego dowództwa r~dr.·ieckiego, 
dnocr.eśnie 'Knigge otrr.ymuie polecenie penetrowali ubudowania kompleksu pa 
przygot-owania opus1.czonych pomiesz .. 
czeń pod z.akwaterowanie kilku.stt oso lacowo-p,~rk,owego w Zaganiu. w pouu 
bowej grupy Internowanyell Włochów. kiwaniu •kny•\ • d<>kumM18Cl!\ archi-
Decytja · b wywołuje <decydowany walną tzw. ,.Archiwum Talleyranda" i 
sim:eci\~ r.ąnądcy pałacu. W piśmie do te , .... zabrn!i o~i kill<a skrz11,; z JX!Pierq 
llankel!O zl Z4 ~ierpnia Kni11ge ~twiet• 
Ota: ,JUlok.owcmie in{e-rnowan.uch 1.-ot- mi Outeoo ott'hiwum palacoweąo". Inna 
nierzv Wl{)~kreh w pola•!'- noratl ~gro· lnformaeJ•. tak*" prT.ei~l• • tródla fr~n 
mttd.lone ttt zbiorv na 'n<liWi~ksze nie· .ev~=:Jd~go tło.si, te po t.akoilczentu d~ia 
o.ezm~cze>r.stwo. Je~eli sprawo nal>(.erle lań wojennych pojawił •i~· w Zaganiu 
Tealrtych ksztaltótQ. nie biorę na Jicoio 
odJ>ou>iedzialności za bezpiecze~two po .. p~wi•n dvplo"tata: lwle•ld.erski, inferę 
Wierzoneg~ mojej vif~ZV majQtlqt. IV ~t>jqcy się pozo5Jq!l!l!ti W JX!IQCU przed· 
cetu. uniknięci-('1. kwatermoa.rtio Włochów rniot«"ti l 1)0.pie?aJfli, któr9rn.u 1'adtłec· 

Ponadlo L<Unm<Y's QŚ\Viadczyl, te gau >b vo!ocu; proponują obiekt Za3tępczv: l<o odmintstrocjn. U!o}sl<owo nie przesz 
le;ter H;~.nke otrzymał odpowiedme in· Ulidunki byle~>o kon•vikt" ououstiori.•kle kodza/o w msv~kcii obiektll''. IstnieJą 
strukde • ., do dal~>.ego toku postępo. f!O. którvcl• pomieszc~ettio- coll«!wicie 
wsnia w ramach punktu p(ątogo, od k\ó 110dl7iq się <l<> ulokowtT.nin ną ~zas przej Pr>YJ>U$~tr.en.ia, te tym dyplomata był 
rego pJaittycznie nię ma ódwol;tma, śĆiou»< l«k !iczttei orupv. Wejście Wio· nikt inny jak H;mno von Welc.eek. by 
Ylihrer podtrzymuje •wt>ją wole wl~c~r, ~MUl dp TIOlfC" może jedynie mieć m.i•i ły pelnonloenik Tolleyrańda do ~praw 
nia ma)~tl<u lenna, po Ufegulowllpiu sta sce !Qiiux;;;ns. ieżeli zbioru zo$I0.7tq w sprzed aży lenna tronowe~o Za~ai1. 
tusu prawnegn po~iadlości, do prowin• ' na}bliistl!llt czasie ewokt!awo.ne w bez CCDN) 

cll sl<l$kiej, , ale o st>nedaży n•ajętnoś· r~------~· -----------------------..., oi na w•runkacn podykto,~anych pnet 

ń:a j:..t mQwy. Spra.wa zabetpiec~enia 'lego dotyehcr.asowego właściciela nie w CALYM KRAJU!. 
dziel sztuki ta~ań<kle~o pal~cu powin 
na przebl~~ać wcdlu« ustalonego pl.;o-
nu. zakolietyl •w<'ll w.vwóll minisl~r 
L~~MCrt-. 

, Realir,acia punktu Pl~ł.ei!O była w 
lym nasie prak~yctn.ie jut rtl~motliwa. 
N;~.czeln.y l)Jtd KraJ<>wy Prow~Ji Sląs 
klej, jedyny or;~M kompetertlny do wy 
dani;~. o~zecumia ogzekucy jnego w l<we 
stil prawnej likwldarji lenna. po pros· 
lu nie tdatyl o~łos1ć wyrpku. JedyM 
r.u:ćza. którą t<h>1ano jeHct.e pr-zepro· 
wad<ić. to l)Odpo'rzą<ll<t>wanle komi5aty 
cz.t'!.eto tilrt.ądu Jenna 8perjalneLnu l?.~,ł­
nomornikowj azr~7.v fłł'l ;:praw maJI\t .. 
ku 'niep:=ui~hvowetf't. 'Syl~ tn je-dn~kt..e 
tylko zwykła formalność na\uty admr 
nislrac~ JneJ. 

T)·mcz<>;em w żagal\lll Kmgge ~r.­
skuleclnlP tabie$al u mleiscowych 
władz wojskowych o p1·•yznanie mu 
środków tramPOrtowych do ew•kuacji 
sknyr'i z dziełami •tlukl l zbioromi hi 
blloł.ecznym1. i sierpnia 194•1 roku ra 
portuje w ~~j ~nraw1e do Wn')('ławia : 
.,Od dluższepo c~a•u. b•z rezult~tu, d<> 

_ mo go m s te u miej$'rowego k.otn.tHtdant? 
·wojskoweco przuzt1anin .lrQQ.ko tran$pOT 
ttt do ••mtl<uncii na5cennteiszycl> zabyt 
kóU> łztttk!. Pornierzcze•lla, w których 
zgroma<tzon.o dziel~ tztu.ki aq pr~ktv 
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Mów.i bestia 
• • 

Wlę.tenle St. Quentlo, Nolłtern w Ka 
lllonrJI, US-' ~lęict-yzn3 Jtsl nU.ki l 
sze~upl y. lwan: ma I,H~Irtą- b'rutd, a na 
czoJe " ltoku. wytatuowtUly haken-
8reu~. 'Co Charles. M&•uu)n. Pru:d 20 
laty ?..amordowa ł 1>ktor1<ę Sbuon 1';>.te 
- iot1ę RQ!Cla.Ua Polai•t kiego i ~~ej(!io­
ro ."iej ·pn.:daci61. ·przed ~>ądcm utn.ymy 
wał. ie· ,.oie by.ło lo '"orderst.wo, · h~c7. 
święta. \\IOJna ki e:rowa,,a rękił su.t.~na.". 

Nie I>OSI>oo tej obląl<anej hesłli · na 
kr•es lo ~leldryc'llle. Wsad•o"9 Ja z~ 
kra~y. Stybi<o >naleźli ~lę t~ey. klórty 
uobiłj ua tym lnter••· l' ilmy. kslątkl, 
kon ulkl 't. nadruktęm, k«'miłc:sy. Nawet 
sbow ta wiele tn lllon6w dolarów. 

DziA 54-letui Cbarlł)S Man•ou 1>1> wie 
1\1 syotpAlyków w krę5ao.b nco~a%istow 
s kicb. s,. w'ś<ód niob t•kto okul ll•śol, 
którJy iawaia.Ją Maosona za <:~łowiek;r. 
r~u~wiedzone~Q. Oto fraf:'Oit.nl~· \\·yp<nvic· 
c.lzi ~1 awne~o ?.hroclni;\na. na~ra.ncj 4 
~wich'lla br. w wlęT,ienha fop\ablikowa~. 
ne w jcdu3·m 1. 1.ac.hodoJonicrnJeckieb 
miesl~etników. 

. 
00~ FO\VI CM - ZAlllJ 

ZyJę w podziern1u. M(ij ~wial, to hal· 
dy ~rnleti, kapuJest? Biegnę w .. cie~noś 
ci~cll pne~ obskurne uh~zki :<ycU., Zde 
cyduj ~jP, dat mi fWOje zycie, a W~7.h1P, 
if. bQdtie oalei.alo' do mnie l zrobi~ 11 
nimJ co z~ehcę. Cdy powie~ - zabij, 
bę<lr.i~s' <>bOać ... ~ • 

J et li oddasz l\> l siebie, to jut calkitm 

Przed zn lntv Z'<lmord.owat aktork~ 
SharoTI l'Qte - żonę noma·n<r Polari­
skieoo oraz $Zdcloro je} lPr~viac!ól ... 

-"l oo• ... 
i l>~ ronty. Nie llP,.dę l woim pr.ywód· 
cą, ~ni r.y molll>:O'""t;J.klem·. Obaj b~-· 
d~iemy wolni. Myślę, te nie mozn• 
ufać nikomu. tylko samemu sobie ... 
Ws~yscy mnie tutaj wykonystuią. ro­
zumiesz? I wy-'!rywają poprz.ez mnie 
wlasne, n'ale gletki! 

• 
MOIIOOWAI:.f.~l I..UDZI 

nądtić. Potrafił podpo~~~d.kowa~ sol>łe 
.calv świat. Został jednak pokonany. 
Cr.ym powinien byt porządek? Wolnoś· 
cią! Od prawa i u&taw! Tylko w zgo· 
dzie z samym sobą! Kurctę, lubię tol 
Dlatego i<łentyflk\lję się bl\rdziel ze 
.zwierzętami. oiż t ludiml. .. 

!..udzie wstYslk(l nis.CU!· \Vkróte" 
sko1\czy się potywienie, tlen. ropa. 
SkońcU! się pomysły. J akiego pomysłu 
poltteba, by nąd7.!ć tym cholemym kra 
Jem i narodem? Wziąć ' peJcz? ... 

GRMl SWOJĄ ROI..Ę 

Wlert)lci._ \V .Elvisa Pr~sl~ya? Ale 
Presley jest tylko ci~niel)l ko~:oś, kto 
?,ył i umarł w Tennessee. W necz.ywi.­
slo~ci wszyscy s~ aktorami. jak Hum· 
prey Bogarl i Jan1es Cagi><Y ... 

Musze umueć. iebyście uwienyli we 
mnie? Wolalb,Y1'\> by~ kojotem 11~ pu­
styni, mi grać t/; cholerną rolę l no~ić 
to ciało. w ktorym siedzę! Pneciet 
mógłbym guć ka{dą Inną ro1~1 Myślę 
tet. t.e Jui wstystkle 4Talem i czasem 
nie witl'\1. kiedy ko~o grałem ..... 

Wszyscy w01.ęd~ie gxają. My tut;,j mu 
simy o~ywat •lyeh, iebyoeie wy tam 
m9gli odgrywać dohryeb. Ale wy je&te· 
$:de gorsi, n_ii my l J es tern tu '''Ytznt.­
kiem sp0lec•eńslwa. ale jeśli nie b~· 
dlien odnosić się <lo mnie t respek· 
len> , odpłacę się, Ja, . to ten. co żyje we 
mn~e w środku~ 

.J~T&~t SZATAN&M 

K~tdy mój krok ~taje SUI hiltori<l· 
'Prawda t e w moim mózgu , zatnretd7.i· 
ly ~ię robaki. Nie mogę r.ych krw!opii· 
CÓW WyrzUCiĆ t elOWy. l\tówię im: 
,.\Vutlki Bote. je:~~ ze· u · nie naiarł>;ście się 

' do ~Y\a? Dwa tysi;;ce lat nie wystar· 
c>.yly. abyście mi doszły do f!ardl~?'' 

Jestem Chry•tus•m l ~za tanem. Sza· 
tan odbił piecz~ć no mym etole, wi· 
dtlsz? To ja jestem mi autostradzie. To 
ja jestem w {)O\vietnu. W twoich u· 
Stach. IIOY Śluchas• tadl~ t pod IWO)<\ 
tylelką. gdy golisz 'i~ rano. Bó' i~sl 
57-i\laneni, natan Bodem. Sa w., mnlg, 
iL Ja w nich. Nie opO\'-'ładaJ mi teraz 
btdur o tirń. ''ii"co ·,t~y,. witr:z.ycie! 

13ylo to (ak. W•zy~cy •131lf!li na g~­
ne. On tam byl l w nocy umarł. l ja 
l:).m b~•lom, i«l"'ł"'n?.. lc:totl<'., }iQ 4t~ do 
lego n~dawala! On uniarl. a ia znala­
zl<im się w Slan.acb Zjednocz-onych, 
gdzie przebywam do dr.isiaj. Nik~ ani 
nic teg~ nie mote m>ienlć! 

Jr;5TfSCr& PR;(;EKLĘCI 

Nie ~abi jalem nigdy drzew, kwiatów 
Anf -.wierząt, których zresztą nie jadam. 
Nle zabliom cllP,tnie. Ale mogę to zro, , 
ł>ić tak sĄm<' lekko, jak ktoś inny zje 
•lek albo ugotowanego kurcU>k~. .)o· 
stem Richardem Milhouse Nixonem! 
Kapujes7., co mam na myśli? Ale je., 
stem M dnie, podcZi'S gdy tamten otoi 
na góne i przyjmuje oklaski! 

11e7. lo ludr.i w tym momencie cierpi! 
' Na to wygl~da. te wszyscy ltsteście 
pr.•klęci! 

Ludzie nie są nigdy -(otowi do śmier 
ci. Gdyby tak było, nie zachodtllaby po 
tne.ba zabijaola kogokolwiek. Mord nie 
ję>l niczym okropnym Jedyne co lest 
okropne. to W3rlU"'ld, które mord powo 

Noworodka klada na wagę i mówią: 
,.B~I)y, wo11t yqu light my !ire ... " T.l>Jec 
ko· rośnie [ nikt nie \\iP. kim bt:dtie w 
prr,vgio~cl. Bedr.ie podpalaciem i pój­
dzie do T.akladu popJawczel!o! 

Do\>rte Jut, dQbne. To ja Z3hllem · 
w~r.ystkleh ludzi od pierws•ego dnia 
stworzenia. Mordowalem ich. Zabija: 
len>. WsU\k jestem · d~eckier:n wuja .)e­
s$'a. który wy3~td~il w powietrze siebie, 
swole d1.iecl, psa my$llwe)to, kónia i 
kury! Zrobił 19. !!dY ptr.yszly te taH~· 
ne typy i chciały odebJl\Ć mu >.Jomię. 
Prz;e1; to wla~tile Qn zn;tlatl ~le w wie­
(lmym ~nie, tym ~a'mym, w którym ty-
ję ja ... 

Wi~zienie. Jestem w nim od .. , 1943 ro 
ku. :Z:amknięty. Ale wolTIY· $ltd.tę po 
drugiej stronie cmentarza. Pnyglądam 
się, jak lu<ł~le Id~ do' piekła ... 

dują i prqwoku Ją go. ' 

~liALEi\1 NOZ 

Gdy siedzialem na moim motocyklu 
miałem przy sobie nót, oikt mi ole 

po<bkoczył. w całyrp mieście Ale mo· 
i~ duu~ byla muzy.ka.. Byla moją reli­
gią. rozumiesz? TutaJ . musu; moją mu· 
1.~\<ę dławić w są.bie. 1'yn>czasem gdzie& 
tam nastolatki wariują l zal)ijają lu· 
dzi. Potem lm się mówi: .,Oh. zrobili$· 
cle świiistwol'' W mojej muzyce Je•~ to 
WSLYStko! 

i\toina mme potnać po rekacl), pal· 
cach, ramionach. jesl we ·mnie coś. cte 
go nie wyra•is• siowem. kapujesz \O 
chyba..:.Siowa. ••m wie•z. l<' tylko bla· 
l) la. kupo ~tówna. i c1.egoś lali iel'(o uc.zą 

w szkole! 

Katdel:o razu, gdy opuszcr.am "1ę>.i•­
ni• jako X. cty Y .. dtieie •Ie lo samo. 
Rodr.i •ie potem d>.iecko. Jego matka 
powoduje, 7~e zn6\v mnie z~myk~ją_ 3 
OM biene d,;ieck<: i wychowu lo Je' do 
l<ladnie lak, by hylo, jak or.>a. Kie<ły 

pótnief wio/ę tego małego, Hustego 
l!llOik9, ma on twarz maiki ... 

(Nuci) 'l'e ~noje odci,rrają mnie od mo 
. Jej duszy. od · mojej muzykl. od mojego 

l)rzm ieni•l KrJdną mi je, masr.erując 

'''dąt tam i :; powrotem! 

Ę.att·z~ więc na tych małych Uu.ielo­
chów, łtlór.zy maja twarze 5Wych m.a ... 
l".k l mo\vię: .,Yealr, l'rzeciei. wszy•tkie 
jeste!cit moimi dtiećmll" B~dą kiedyś 
takie. ·iak ia!· Katdy, ktQ mn1e choć ri\t 
'zobacr.y. chce się do mnie upodobnić ... 

TEN CEIOLER::ey KRAJ 

Nie będzie ni8dY porządku w ~raju. 
kt<-rym rządz~ tacr ni~kompetenlnl 
idioci, jak Rea,an. Tylko Hitler umiał 

rRZEZYJĘ 

Przetyję to. słyszy6z7 A ci. którzy 
chcą. bY'l' nie prr.eiyl. nmi me przęty 
Ja. Są tu tacy. klótzy chcą umrzeć. Py 
tam ich: .. Olacze•o ni~ szukacie sobie 
~"mi jakiejś dto.o:i? Dlaczego przycho· 
dticif! do runie ze swoirp mmer.aniem, 
strachem l tym całym ;:own.em?'' 

Co robię? Gram moja mu~yk~. j~z· 
dtę na moim molocyklu !Ibm zwy. 
e<a)ny. dobry dzień ... 
Opracowala: BEATA BARTOSJ.EWICZ 
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CYR·K 
Z Tadeuszem Jakubowskim . nauczycielem z Rzepina 

rozmawia Halina Ańska 

- "Ręce same składają się do oklas· 
kówn ....;. napisała .. G~zcta- l\lłodych.'1 w 
ub. roku, kiedy Paósk;.\ .. fblastt:al' "Znl4 
lada się wśród ua'grodtouycb ,." Tur .. 
nie.iu ,Łgarzy i Kuglan:y w Bogatyni. 

- Z<lobyliśmy puchar tej redakelt i 
miano "Kugla~ty 'Roku 1987". 

- Pamiętuik .zespołu Ła\ytulowany 
jest .,W krai):1!c mag-li". Oglądalll go i 
c,ł~i.wię się. Tyle świetnych oeen w pra 
sic. tyle t>odziękowań i poch,i·al. To 
7.daje si~ .lZiemia GoMOW$ka' ' naui~ 
sała, ic .. Halaśtra'' jest jC'd"nym e,~r­
kicm dziecięcym Uic tylko ~v Pols"ce, 
ale w Europie. ~limo to jakoś cicbo o 
ts-m. Nie robicle karie r y. 

- Przedtem prowadzileni ta 1<1 sam 
eyrk w B\elawie. Łącznie mam za so­
bą paręnaście lat pracy z dzieemi i po 
nad tysiąc występów. Moi synowie ob­
liczył:, l:e. .,Ralastran ukazała się 3-6 ra­
zy w le)e'v~zji, oczyw'i ście mig.awkowot 
ale to cieszy. A co to jest. kariera? 'Nie 
myślę o niej. Nie • dorabiam się" Ko­
cham dzieci, kocham cyrk. To wszy­
stko. 
~ Skąd wziął :s. ię u P aua pomysł na 

eyrk? 
- Od najmłodszych lat morzyłem o 

ar~nle i cyrkowym · wozie. Los zrządzB 
inaczeJ. Ukończylem sludi4 pedago<!icz 
ne ·i jcst.em nauczycielem. Zona moja 
również. Przed dwoma laty przyjecho­
llśmy do Rzepina. Pracujemy w Tc>ch­
nikum Leśnym, otrzymaHśrny mies1.­
kanie. Ja k·ieru ję Internatem. Ale praca 

V, zdolna i pracowita ionslerka, i ck­
wilibrntka. Rówoiet ~ klasy V J:;wa 
Duszek, Iluzjomsika · i ekwilibrystka, 
która roł.JI tzw. drabiny i zbiera mnó:>· 
two oklasków. Magda l:' !ą'tek z klasy 
VJ oraz Sylwia Kucharczyk, w olne ilu· 
<jonist~. Rod•eństwo Julita ' Norl>el't 
Ste:zcpanikowie. para żonglerów 'to 
właSnil' sta1'&niorn ich mamy zawdzię­
\:'Zamy piękne. kolorowe stroje. Wymic 
niłen1 al,"lyst6w. można pawiedzie·ć -
Mjr?.alych Są jes7.<:Ze inne dzieci 1-ain­
tere-sow&.ne ~z(uk4} cyrkową, któr~ na 
razie .stanowią tło. 

- Nie wymieo il Pa n wlasn~·ch SY· 
nów. 

- Nic wypacfa ·się ch w a lit. więc zo .. 
<tawHern tch na koniec. f!.1'aciek i To-· 

• mek mogliby jui \\'ystępować w k~ż­
tłym cyrku. Dużo' umieją l to co rob:~l, 
wykonuJą bezbłędnie. Mlods~y. Tomek. 
który :era?. ma 13 lat. w !98~ roku zdo 
był mistrzostwo kraju w kategorii ju. 
r:iorów. w turnieju Qrgan·izowanyn'l 
j'H''ZeZ Krajówy' K lub Uuzjónistów. z\).­
stalo tO' utrwalone w, tej broszurCI': ... 

- Pozwoli Pan. że prT.eczyłatn c:ieka ­
wostltę: . '" t y m samYm turn i~.i'u wystę.­
oowali. też ?, ~ukccscm. l yJko w innyrłO' 
katct:ńrheh. mi~zkalle~· wnJ. ł:'Ot"'!.C)w..­
~kitg-0: Rńbert S~aU'łew:~tki 't Sutecina i 
Tarlruc;-l trrawcz:o•k 1, l}a r1iuka. Powrł.· 
caj~~<" do Pań~kich .;::"·n(•\.\' ' Ci'ł P an pn .. 
" .. i('. Jeśli ~a parę hl zechcą pój;ió do 
JuUnka'ł 

- &;dę szcz~ś!{w•)'. 

Maclek l Tomek Jakubowscy w p.:.gonl 1,a t"orm claml. 

-r..awodowa mi nie wyst.arcz.a. ~:tusze: ro~ 
. bić coś jeszcze. Prowadząc ,1Hałastrf' 

Jak ie uCeuy mają w )>odstawów-

doScigam marzeniaJ których nie uda.lo · -: \'lsz.ystki~ dz.ieci z. moje,go cyrku 
m! się ueaJi~<>wać. Nie dia pieni~dzy ucut się dob~ze lub bardzo dobrze. 'ro-
to robię, choć l one są watne. • mek przoduje w każdej klasie. Jest ba.r 

- Chyba nic wyst~pujecie z,a darmo'? c;ł7.<> zdołny we \VSZ.ystkieb dtiedV.na.ch. 
- Honorarium ustalamy z tym , kt.o Wn;ral kiedyś olimpiadę z ję'eyka pol-

nas zaprasza. Suma nic przekracza 6 skiego. _ 
tysięcy zt Czas~m do tego dojdzie za.. - Co robi na arenie oaJmlods~.-y ar~ 
pcwniony przez. organ1zatorów środek tys ta ;,Ha łastry". Pański tr zyl,etni s~·nd: 
lokomocji. Jeśli nie. to P9 odliczeniu ~Jarek'? 
kosztów przejazdu. starcza jes1..cze na - Szpagat~ 11.Cikołki". Je$t 7.aba,,:ny, 
obiad dla d~ieei, cUtsem na lody. publiczność się śmieje. Za dwa lata bę 

- Cdtic \\'y~tępujecie? dzie jut stal jako trteci w piramidZie. 
- Parę dni temu byłiśrny w L~gnicy. - Co w programie Jest naJtrndniej- ~ 

w dz.ielnicov .. ·ym klubie ,,Atrium". \Vy­
bieramy się do Złotoryi. Dawaliśm>· wy 
'tępy w Czechosłowacji l NlłD. Cza~cm 
,trrai'J'ly w saii. c·zasem na boisku s.zkol­
nym lub l.eśnei polat\le. Czc:sto w woj. 
wrocławskim. Rzadko w Rzepinie. 

- (.':tym popisują się u1ali art)·ści? 
- Zon;lerk~, jazdą na motoc.\'klacl1, 

iluzją, ekwilibrystyką. !>lementam! sztu 
ki ch~tiskieJ. Jak windące • talcnyki 
ct.y tańcząca pałeczka. Nicktóre nume­
ry są ś'vietnc. Dzieci bardzo się podo· 
hają. Ma-my opracowane przcdstawie'­
nlc od początku do ko11ca .Ja takie bio 
rę ,,,.. n:m udział. jako prowadzący. 

- Nauczyciel i wychowawca robi ho..­
ku:--pokus. U uas ludzie ht1Jią 1Jyć śruier 
h.•łuie powa'ini. Pcw1,1 ie slyszy Pan eta· 
sęm jak ieś docinki. 

- Nie zwracam ha• nie uwnqt Cyrk. 
to prawdzh,•a sz.tuka. Podstawą jej jest 
zdolność log~cznego myślenfa. Spraw~ 
ność umysłu. ~postrzcgawczość. lalez-u 
do odwracania \)wagi widza ... Matema­
tyczce" widzenie. świata i ludz.t. Nie 
mówiąc już o sprawności !itycznej. 
Nie kardy mo-ic si<: tego nauczyć. 

- A 'Pan Jak się naueiyl'1 
- NaiJ:>!erw podpatrywalem ! ćwiM 

czyiem. Z ez.asct'n poznałem paru wybiw 
tnych atLystów cyrkowych. których 
przyjaźnią -.czycę si~ do dzi~. Do nich 
należY p. Ryszal'd Li-U-Fa. Chii1czyk 
mieszkający wraz z r.odziną w Po1Sc~. 
Jest ((l wspanlal.)· klan cyrkowców. Tak 
7.e p. Zbi!(niew St)·czek. spec od jazdy 
na wysokich rowerach. Czesław Pa· 
swl - ilu:>.Jon!~ta miqd?.ynarodowei 
klasy i jeszc~<" !nni. On! sporo mnie 
naucz)'li. Chdalem dostać <ię do Szko­
ly Cvrkowcj w lltlinku i $tudiowĄ(: jpw 
k<> ckstern;<ta. ale jestem jui po 40-(cc. 
a Lam 1>r?.,YjmuJą maturtystów. 

- ~1o7~ pani przedstawi ezlooków 
•. lll\ta.;.tey". 

Pro<T.ę bnrdzo. Ki11~a Hen r. kla•y 

- Nic nil! jest h\twe i do wszystkie­
~o dz!eci doszły wytrwałą pracą . Mus1.ę 
powicd~ieć. t-e ćwic~ą z wiel_kim zapa­
łem. Najwyzsz~ klą.sę. jak sądzę, ma 
w '"'ykonaniu Tomk:\ man:pułacja zwa 
~• w j~zyku cyrko wym "Chicaso". po­
'~g-ająca na ukaty\\'anlu s:~ i znikaniu 
''licczck. 

- Skąd 'maclt~ h.1słrument)·. b~yr7,ą­
rl~·· $przęt i gdzie ·odbywat:.ie prób,·;! 
· - K icrowoik Oddz.~ału Trattsportu 
Leśncl(o w Rzcpinie p . .Przybył udostę· 
pnił nam salk~ prz.y ul. Swierczewskic 
j(O. Sprz~t kupiłem za własne pienią­
<)zc -stoliki, drabinę, monocykle. wszy 
<iko. co potrzebne W pewnym stopolo 
korzystamy z opieki Carnizonowe~o 
Klubu Woiskowcg0 w Slubicach. Ko­
s,zutki z napisem .. Bal8$1ra" podarowal 
nam bezinteresownie 'hie mający nic z 
cyrkiem wspólnego p. Janusz Spisz. I 
tak iak9~ iy jemy. Przydnłby si<} chętny 
: bogaty mecenas, nie ukryw~m. 

- Ctęgo Pan tera" pra~oie naj bar· 
d zieJ? 

,.:_ Aby pracować z dziećmi. u koiltt.Y­
leln dwu '! pól letnie Mledzywojewc$dz­
kle Studium ln•truktorskie w Ksiąiu. 
\<ly~lę czasem. te mo ja pasia l - po­
wiem nieskromnie - umiejętnoki. nie' 
$ą wykorzystane tak. Jak pow:nny. 
f":hc!ałbym kiedyś prowadzić OJ>. Ś\\&ie­
'lic~ s7.ko1nt} - w llicj zaj~cia po?.a­
\ekcyjne. albo kterować klube") czy do­
•nem kultury M:óJ:Ibym ro7.wlnąć eyrk 
w R:z,epinic. ale. ·~varw1ki są nie najlep· 
.::"'1.e, czas nic ·sorz.y j:t l sam też nicz.e~o 
~Ie zdziałam. Chciałbym takie - póki 
f~o. aby moi synowic Maciek z Toma ­
~:tcm osiąt;:n~H św!at_9wy s-ukces. nalc"9-
·i4łc'· obecnie do duetu Formelów: trzv 
')<l~cic piłeczek w powieir~u. Obecn ·,. 
.::~ na etapie dtie~lędu. czyli ni"'d:tl,..\t~. 
Mo*e k:edyś osląmą sl~wr. !~kich mi­
~trz.ów. jak Arsene czy Scle-no? ... 
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Wkrótce r.apłonle •nloz ollmplJskl l a. wapanlałyeb' stadlonacli, bobkaeli, bit· 

tniacb, kortach, torach, w h~laeh l pt--walniacb w dalekieJ Korei Poludoiowe.j roz· 
poczttle s;ię giga,utycz.u)·. międzynarodowy t u.ru.it j, RywalizacJa a mbicji, umiej~t ­
nośd t siły. \\'alka o tłoto, $rebro i Sławę. Rówoocteśnie n_a całym świecie mUio-
ny ludti zasiąd~ przed tclewitorami. ' ' . 

O t.ym się ntówi 

W środowiskach sportowych nie mó 
wi się o niczym innym, tylko o olim­
piadzie. Wiadomo kto pojedzie i • 
czym. choć nie wiadomo ~ ~Ym wro­
ci ... Jednak' emocje nie gasn~. Czy za­
wsze przy kompletowaniu olimpijskiej 
~kipy okazuje się, że nie jadą ci, któ­
rz:t jechać powinni? Olaczego nie wes-zła 
do ekipy zlelonogórzanka Julita Macu.r'l 

W sumie jednak poszczęściło się nam. 
Zielona Góra reprezentowana będzie az 
przez pi~ciu sportowców. Słowo •• a~·~ 
jest o tyJe zasadne. ie są wojew6dttwa., 
Jak np. Olsztyn, które nie będą . mial~ 
nikogo w Seulu. lub inne. których et.• 
PY są jedno lub dwuosobowe. 

Nasi najbliżsi sąsiedzi w wojewódz~ 
twi<' got"'t.OwskiJn już trzymają kciUki 
za swojego jedynaka. Jest nim znakomi 
t.:vl ko la;·z Zenon Jaskuła. ł}()hatcr wif'­

·tlł mistn~'l!;t.W. wy~cigów i rajdów or az 
~olumny sport.owej w codziennej p.ra­
sie 

W latach 1979 i !981 zdobywaJ meda­
le w ogólnopolskich spartakiadach mlo 
d.zieży i mistrzostwach poJski ju!'iorow. 
W tym czasie, do ukończenia służby 
wojskowej, przebywa! w Ośrodku Szko 
lenia Olimpij skiego w Bydgoszczy. 

Ai dwanaście medali zdobyl na m•s­
strzostwach Polski seniorówl Dwa me· 
dale - zloty i srebrny otrzymaŁ pod­
cz.as m,istrzostw śwlata w czwórkach ka 
Jakowych w t986 roku w Montrealu i 
w rok p6tniej - w Duisburgu. Swietoą 
lokatę u~yskal podczas mlslr2ostw świa 
ta w Mechelen w 1985 roku. Medale zło 
t~· i srebnly przy"iózl w ubiegłym ro­
k,,J z Uniwersjady w Zagrzebiu. 

.Junior z ,,Lumelu'J 

Juniorem JCSt jeszcze nasz olimPiJ­
<>'<Yk Arkadiusz Skrzypaszek z Klubu 
Sportowego ,.Lumeł". Karier~ pięeiobo. 
isly rozpoczął od pływania; było to w 
miejscowości BrzeSzcze. pod opieką t.re 
nerską Gintera Brych'cego. Ma' obecnie 
20 lat. ' 

siódm.y, a Henryk Galon wystąpił lak6 
rezerwowy w sztatecie, . która znalazła 
sit na drugin'l miejscu. ... 

Do ~toskwy '" 1 ~80 roku pojechała ~­
kipa pięcioosobowa,, wśród której naJle 
piej w~•padł Krzyszt<>C Stefania)<; uzy­
ska.ł w strzelaniu czwarte miejsce i był 
o krok od srebrnego medalu. (Ciekawe, 
że ten Utwodnik włączony został do skla 
du olimpijskiego w ostatniej chwili, do 
pieto po interwencjach dziennikarsktch!) 
Gracyna OliS'<ewska w sztafecie uzy­
skała czwarte miejsce (takie samo, jak 
w Tokio mfal Jej trener Marian Fili· 
piuk). ale indywiduałtli~ dobiegla ty!k~ 
do póltinalu. Nie poszcz~ścilo się pót• 
niejszemu mistt""ZQ\Vi świata Zdz~sla'\VO• 

. wi Hoffmanowi, który w Moskwie star 
towal z kontuzją l uzyskał slaby wy· 
nik. Andrzej Macur w strzelaniu b)''ł , 
czternasty. Jeździec Stanisław Jasiń~ki 
nie uko1\Ctył konkur<mcji, 
W!ększa grupa zawodników przewi­

dziana była do igrzysk w Los Augel\!3 
w \984 roku. ale jok pami~tamy, do wf 
jazdu nit doszło. 1 

Będą inne okuje 

Oo udziałU w legorocznej olimpladzie 
przygotowywało S;i~ ponad dwadzieścia 
osob z województwa zielonogórskiego. 

' 

DO SEULU PO MEDALE ... ? 
Holino Ań!k., 

Witewojewoda zieJottogórski Jan .Zlę 
ta zwołał Koulel.'enCj( pra$Ową, na kt.ó 
rej miejscowi ri\e-nagerowie sportu przed 
s~aw!l! sylwetki pię<:iol'ga tielono.~;or­
>1<ich olimpij'c.y.ków oraz odpowiedzle­
li dzienni karzom na parę pylań. 

.,Nad~dne'' r:<a'dko Utjmuje się spor­
tem, ale jesteśr:ny przekonani, "że nasi 
Czytelnicy. podobnie zresztą jak my sa 
mi. interesują •i~ tą dzie(jziną zycla. 
~)koro -zresztą tak, to wszyscy wiemy, 
k i~> jesl Qorota S idolach. 

Zawodniczka ta od 1973 roku. upra­
wia strzelec~\vo, od początku do · dziś 
pod okiem t.renera Mieczysława Kubia 
ka (ktOrego w.vt:h•owanką je:;t rówmeź 
p. Macur). 

W la.tach \975'-77 Dorota Bidoiach 
była lui czołow~ ll!niorką w kraju. Wy 
sl~l)Owala.· wlelly pod ,Panieńskim naz­
wi!J;ięm St~chowiak. Następne Jata pr~y 
niosły j~j dal.t<e postępy, W okre$ic od 
1932 roku d9 chwiU obecnej pięc!okrot 
nic zdobywaJa mi~trz!)st,va Polski semo 
rek. Na mistrzostwach F:Uropy zadebiu 
towała w 1985 ro~u. a w rok póiniej na 
mistJ"'iostwach świata. 

Dużym sukcesem Doroty było ubte­
głoroczne dru.żynowe mistrzostwo świa­
ta w strzelaniu z pist.olelu pneurQat.ycz 
nego. . 

Ma 3l lat, jest mężatb:ą i matką. U· 
koric-t.yla Pomaturalnc Studium FizykO· 
terapii. \V Seulu wystąpi w dwóch kon 
kurenciącb strzelniczych. 

Kajakiem. do daw:r 

Trzymając si~ alfabetu, lerat parę 
słów o a).a$tępnym nasz-ym olimpi Jc,zy­
ku - Macieju Czyżowic~u. Ma hH 26 i 
~ylul wicemistrza Połski. 
Koht.ąkt że spor(ełl) rozpoczynał w 

SzCzecinie od pływ.ania~ kolt ino w klu 
bac.h ,,Pogoir", i "Stal-Stocznia". JAkO 
junior cztery razy łostawal nredalistą 
podczas ogólnopołskJCh spartakiad mło­
dzieży oraz zawodach o mistrzosl wo Poł 
ski w pływaniu. · 

Szkolenie w llięcioboju rozpoczął w 
1978 roku w Dl'zon.kowie. Od 1982 roku 
notujq się jego sukcesy: N~iilietw brĄ­
Z.O\V:O' medal w mistrzostwach Polski JU. 
niorów. pot~m mistl"'zostwo kraju. W 
1983 roku wspólnie x. partnerami P io­
lrem Maciaszczykjcm i Pawłen\ 0ls1.e­
wskim zdobył srebrny m.eOal na mis­
trzostwach świata junior ó'v w Co.to de 
Caz.a, w USA, plasując się indywidua!· 
u.ie na siódmym miejscu. 

1~r7,y ra7.,:.• uczestniczył w mistr:ws· 
twa.ch Ś\Viata seniorów - w r. l98G. 86 
i 87. N'ajbardzfej mu się- poszcześciło w 
roku 1986 w Montecatlni we \Vłoszech, 
gdzie 7.9:jął czwarte miejsce zc~połowo 
i ó~n'le indywj.c:h.J<tlnie. ... 
Występuje w barwach Klubu Sporto 

weto ,.Lumcl''. · 

.Kolekc.~jont•r medali 

Mie~~ka•lcy Nowej Soli bacuJie ~<Ją 
śledzić na el.<ranach leJeWizorów o li m­
pijskic zawody kaiakany, B~dzic bo­
wiem wśród nich Grzegorz Krawców z. 
K!ubJJ Sportowego .. Dozamet". 

Wystarru.(e w czwórce kajakowej n~ 
tysiąc metrów. wraz z partnerami: Ro 
l>ertem CbWialkows~im z .,Gwardii" 
Opóle. Wojciechem R.ur,piewskim · z klu 
bu ... Swit" w Nowym Oworże ~tazowlec 
kim i .Kaz-imierzem Kr-.e~·żanowskint z 
kluł>u . .'Viskord" w Szczecinie. 
Na~t zawodnik jest studentem kterun 

ku t~enenkie;o Akademii \V~·chowanta 
Fi:tycznceo we Wrocławiu Urodtil sic; 
w 1962 roku. Karier~ sportową rozpo· 
c?-ął jako cz;lern;tstoJetni ch1opiec. P?d 
okiem tl'~era Stanisława Dąbrow•kre­
iO.· • 

' 

• 

W latach 1982-1935 Arkadiu•z uczył 
się l trenowal w Raciborzu, w LamteJ­
szej Szkole 1\Ustrzosl\va Sportowego. 
Startowal w tym okresie na ogólnopol 
skich spartakiadach młodzieży i mis· 
trzostwach Polski j ul)iorów, ptywaJąC w 
stylu klasycznym i dowolnym. Pi~ć ra­
zy został medaliStą. 

Pr:zed trzema lat.y w kwietniu 
19$5 roku związał się z Ośrod!<ietn w 
Drzónko,'vie. Już : 1>0 trzech miesiącach 
otrzymał zloty medal w tróiboju nowo 
czes.nim podczas Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży - 1985. W rok pói· 
niej. na Zawodach Pr~yjatni-- wywalczył 
w kateg:orich pi<:cioboju :$rebrny meM 
dal drużynowo. 

w 1987 ·,·oku kwalifikowany byl na 
tnecie) pozycji w~ród polskich jut>io· 
rów. Po ubiegłorocznych mistrzostwach 
świata rozegranYCh w Seulu został dru 
gim j\ll'tiorem na Ś\Vie?ie. 

-Ka~ia x \\1ołszlyna 

Od kobiety rozpoczęłam prezentacię i 
na kobiecie Ją zakończę: Kata,rzyna 
\Veiss, młodziutka kajakarka, ma dop1c 
ro l~ lat. 

Nie tvlko Nowa Sól z zapar1.yrn 
t<:hen'l ~vypatrywać ~dzic na ekr3me 
kajakarzy. Taka sama gorąca a tmosfe ­
ra panuje już w Wolsztynie. Stąd bo· 
wiem Kasia pochodzi i tu po rat ple.rw 
sz.y zetknęła si~ z wodą i sportem wod 
nym. \V pierwszym okre:;ie jej rotwo­
jem zajmował~ si<: para tre,nerska Ewa 
i 1.'omasz G lo\'l)"'aC<:y • 

Od jesieni 198:> roku Katarzyna lli'ZO 
bywała w Ośrodku Szkolenia O.lhnplj­
sklego w Vla_łczu. w woj ewództwie j))J­
si<im. Tam chodzi do stkoly - jest u­
czennic-ą liceum ogólnoksztalC'Iceso. Je­
dnakie ~została wiei·na swemu Mię­
d1.yszkolnernu Kll!bowi Sportowemu · .. t­
~kra'' w \Voł$ztynie - i klub ten re· 
prezentuje w polskiej ekipie wytypowa 
nej do Seulu. 

.Jest zdobywczynią czlerech med31i n?-1 
o~ólnopolskich spartakiadach młodzież:: 
w łatach 198'61 1987. Pocfczas mistrzostw 
Europy w ubieg tym roku, wspólnie 2 par 
tnerką EU:bietą Urbańczyk, 1..aj~la J>l<ł­
t~ fniejsce w . zawodach d\vójek kajakQ· 
wych na pięćset metrów. 

W Seulu Katar~yna Weiss ,,·yst.artuje 
w czwórce kajakowej na pół kilometrat 
wraz r. koleia11kami: Jolantą t.uka~ze­
wtcz z klubu .,Orzeł'' w Wałcz.u, Bdte­
ną Kśiątek z klullu ,.Vęgoria" ,v-wę~o 
rzewie i wspom.nia,ną wyic·j f;Jibh!l-ą 
"Otbań.czyk z klubu "Swit'' w Nowym 
Dworze ~{azowiee'kim (te~o s::.mer.o k tu 
bu, t które~o wywodzi :::ię 3ctien ~ par­
hu.~rów GrzC~ona Krawcowa). 

Troehę h b l orH 

Woje,'4bdztwo zie!ou0_2órskie 1.apxe~e-u 
tuje ~ię na olim))iadzii po raz p1~1)·. 
Debiut miał miejsce w 1964 roku w To­
kio . Startowało wówczas troje na::::z~ch 
sportowców: Edward Czernik - ktory. 
~koczy! 206 cm i utyskal d?.iewjątc 1111e 
jsce. Mąrian F'iUpiuk ..!.. kL6ry w s~Lafe 
cie znałazi się na miejscu szóstym i !)ta 
nlslaw Ma,rucba - który był szcsi\AS­
~Y w strzełaniu1 <.Brąk miejsca nic po­
zwala. nam na przypomnienie s~<::zego~ 
tów). 

Równ1ei tróJkę zawodników mieUs­
my 'v l972 roku w ~lonttchium. Boj.cna 
Zi.ęt-arska odpadła wówc;:tts w elin'lina­
cj~ch do biegu ind.v,vidua!nc_go, a sz.t~ 
fet.a, w · której ucze:;tni.ctyła. zostałt 
zdyskwalifikową.na za zgubicuie pałecz 
ki. Cn egorz Cybulski w finale •kokó" 
z.a_jąl dwunaste rnicjsce. ił>i~niew Fc.i!h 
<'.zaX w skzclaniu w dw-. ... h konkure·-. 
c:Jach był C"l.tcrnasty i dwud~desLy trze· 
ci. 

i\fontre.al w 1976 roku lei minąJ he;:. 
nadz-..f::rc1.ajnyc-h reweJacji. Sta'ni~ław 
~farucha '~ Jtrz;elanłu był_ trzydziesty 

• 

• 
• 
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W ostatecznej rywalizacji wzięlo udział 
dziesięciorO - w tej grupie strzelcy 
ll'eneu~z Jagodziński oraz· Julifa i Ari­
drwj Mac.urowie, pięcioboista Da.riU$Z 
Cotd~iak i kolarz Zbignie\v Spruch. 

Polski Komitet. Olimpijski >.atwierdz.il 
zakwalifikowanych prze;" związki spor-
towe pięć osób: Dorota Bido-
lach, Ma{:;ej Czyżo,v;cz, Grte-
gorz Krawców, ArkŚdiusz Skrzypaszek 
f Rat.arzyna Weiss. Awans tej ostatniej 
Jest dowodem dobrej pracy malego, 
skromnego klubu i sukcesem trenerów · 
tej zawodniczki. 

Trener Kubiak. znany i dll.łgoletni wy 
<howa\vca będzie towarzyszył naszej e­
kipie w Seulu. Powiedział on o spoito 
wcacb, ktOrzy odpad,li w ostatniej kwa 
l!!ikacii, i:'e maią wszelkie dane, by czuć 
się olimpijczykami. Dotyczy to zwla· 
szeza ambitneJ i utaJentowanej -Julity 
Mac ur. 

,JStrzelecuoo, iok może źc:dna- z dzit­
dzili sportu, jest w ogromnym stopniu 
c.lyscypU1ł(ł JJ$ł1Chic..tuą" - powfedz:iał 
- ,,i tylko nieticzni 1vytrzymujq to nie 
stychane obciążenie W sporcie w ogóle, 
a w suzelectwiP .$Zczeg6ln-ie możtiwe _,q 
zaskakujące 11icspodzianki. Dziś kroi 
iest ,;,,, trzydziesty. a za. kilka dni .no­
źe byC )>iC'TWSZ!/''. 

Macurowie. Jagodziński. Goidziak i 
SpJ'UCh jeszcze się pokażą i' udowodnią, 
ki m s~. B~dą do tego okazje. 

• Olaczego Seul? ' 
~ 

Piszą o tYrTJ inni, więc tylko krócl.ui 
ko. Korea Poludniowa uchod7.1 teraz za 
jeden ~ na jsl.ybcie j rozwijających si~ 
ktajów·świata. Je$1. pi'el.'wsza na .św!ecje 
w budo,vie statków. druga w produkcji 
tekstyliów. szósta w produkcji ie!aza. 

Małe. oszcz.ędne samochody ,.h)'un­
dort" <Otaz częśCiej spotykane na szo­
;ach ameryka1\skich. pocbodut wlas•tle 
stąd : Korea·ńczy<:y sprzedają ich około 
tr~ystu tysi~cy rocznie. Pchają się rów 
nici n<l' l'Ynki z-e swym ,,pontiakiem•· n a 
licencji .. opla" . 

Stt piet'wsi we współl)i"ł\Cy t Japomą 
w w~·twar'tanh..l urządzell do .clekttow­
ni ~ eksport ich w tej dziedZinie si~ga 
roez.nie 35 miliardów dolarów. 

Ten niewielki kraj przeiywa prawd:r.i 
wy cu~ gospodarczy. Ale też nikt się 
tam nie c>bi;a Katdy pracownik fabry 
ki CtY urzę(lu praeuje obowiązkowo 54 
1\'0dziny w tygodniu. pl~s jeszcze, oso­
bno wynagradzany czas da;daikowy. 

Korea Południowa Otwarta jest na 
ws.p6łpra~ ze wszystkimi krajami, me 
tytko kapitaliss.ycznymi - chat (!Ow­
nje l:abicga Q kontrahCntów japof,~kich 
i a:ne-n.rkań~kieh. Już w tej chwili handlu 
je 1. W~.(rami, Pcrłrf\kiujc z ('hJntJmi i 
w_,·ra2a <:h~ć umów l PoiSką i N"RO. 

\Vzorem Japonii. która na olimpi?.­
cb:ie zrobiła przed laty karier~ ~\Vym1 
wyrobami .;sony·• . .. san,yo". "se-iko". ,.."a 
m:.tha" ... toyota" i ,.panasonic'1

, Korea 
P'lladniowa pr~Z)' <i~ do wietk·iel(o sko 
ku na r~~nki. świata. Liczy, ~e tł! tU)' 
millardy Colarów zainwestowane w o­
limpła<.l~. sowic-ie s!(' ophlćrt. 

~ie jtdrcic u:.ówr 

Trener l<ubtal:c:. który był w :.·e ! t 

prle::i rokiem. opowiada o nie.:>~ W-. .. l 
rozmachu. Jest t.am ~ybuclow!\na m.m . 
h:lła. do judo na dziesi<:ć ~ysięcy 1me"•sc. 
knrty dla pi~tnastu tysięcy widzów. sta 
lion z lu'ytymi trybunami dla siedem­
lziesięclu tysi~c,v. i tak aalej. 
Wst~'stko to zobRC~ ntł ~.rwo na~i 

~portowcr. Z.rc-t . .,vmy im jak n:l;łcp.S'zej 
·<Qłldycji fi~YC7.1lej i psychicznej. O !>y 
iłuż~·J im klimat. i oh~ nie $truli sil" k., 
!'"ear1sk:t kuchu)~ (ootiohno irn to nic t:'fr') 

;~i I)A ~z·~?.t.i~ie'. N'o właśuie-, s~cz~śt1a! 
T~~·' hn Ź) C7.~ć trzc hu pr7..e1~ \i."Styst" ... 
kim! 

• 

• 

• 



• 
• 

• 

- Kxiye;ała4 - ode- al al~ a uśmieehem $&.0 
kiś ezas potem. • 

- Myslałam, te urnieram - powied:dałam 
słaszeząc jego pOlic,:Ud, szyj~, ramiona i twarde 
kolaRa. · 

- Jesteś szaloną kobielą - rzekł. Zapalił pa­
pierosa i zaetął żuć drewnianą fifkę, tak jak to 
mial w zwyczaju. Nie odchodził, chociaż bałam 
się, że zrobi to lada chwila. Czesząc driącą rę- . 
ką włosr t~iałarn wrażenie, że zasypują mnie 
zwały ztemt. Doszłam przy tym do wniosku że 
dl a tej krótkiej chwlb przetytej z tym człowie­
kiem. wart? było źyć. Wiedziałam, że go pragoę, 
wszyst)<o Jedno za jaką cenę. Nie myślałem je­
dnak. wcale o nim ani o t.ym , czy przyniosę mu 
szczęscie, czy nieszcz~ście. Nie zastanawiałam się 
':lad tym, ie mogę go przecież zniszczyć i zgubić, 
Jak tlen, który ziera żelazo. Nie, nic takiego nie 
zaprzątało m.olch myśli. Klęe<alam · pr-wd· nim, 
głas.kałam jego kolana i obudziła się we mnie 
chęć dowiedzenia si~ o nim jak najwięcej, kim 
był, jak tył, wszystkie szczegóły nabierały wie! 
kiego . znaczenia, starałam się nie u.ronić ani Lje­
dnego słowa, któie wypowiadał. Nie wttydzi­
la.m się swych pragnień l wtedy jeszctc nie 
przychoązlło mi nawet na myśl, że mogę mu si~ 
znudzić, jeśli tak otwarei.e i szczerze przyznam 
się, jaką ma nade mną władzę. Nie. myślałam o 
niczym innym, tylko o nim 

To był właśnie TorsU. Miał pOnad tnydzieSci 
lat i dobrą pracę, był metalowcem w fabryce. 
Trzy lata po ślubie, be~dzietny. 

- Nie mam prawa powoływać dzieei na taki 
świat - pOWiedział. 

Mówi! tez o pOlityce, jak to zwykle mętc~yt­
ni. 

- Swiat musi si~· zmienić. Wszystko, co się 
teraz dzieje, cofa tylko rozwój. 

Ale ~nie nie obchodzi wcale świat ani ·żaden 
rozwój. Wpatrywałam się tylko w niego. w te 
błyszczące, jasnoniebieskie oczy, które od czasu 
do czasu, gdy mówił, sypały Iskrami. 

- Teraz ty - poprosil. 
- Opowiem innym razem - odparłam szyb~o. 

- T3k, innym razem - powtórzytam i zaczę-
łam go pieścić tak' ctule, jak tylk'o umiałam, nie 
czując żadnych hamulców. Nie wstydziłam się 
tego. że • takim pddaniem i szc.erością go· pok'!,-
chałam. · 
· - Może' tego następnego razu już nic b~dzie 

- nekł, ale nagle tamilkł i znów przyciągną! 
mnie do siebie. Czułarn, ze z Jlukiem wałą się 
na mnie masy żiemi j samą s·iebie chowam w 
ciemnościach łkając w iego objęciach. w tym 
momc.ncie uwierzyłam, ie to wszystko jest pl'a­
wdą. a nie snem i źe nJgdy zapewne nie ókazy­
.wałabym mu tyle czułości, gdybym czuła nad 
nim władzę. 

Podczas któregoś z naszych póinleiszych spOI­
kat\ zapewnialam go, że w każdej chwili mo~ę 
dostać od męża rozwód. Tak było w istocie. bo 
wiedziałam o nim zby~ wiele, by mi.ał odwagę 
mi się sprzeciwić. Torsli drgnął. gdy to usłyszał. 
takie rozwiązanie pcwnie wcale nie p~zyszło mu 
do głowy. Chciał, iak to zwykle bywa, dla zabi­
ela czasu poflirtować ze mną. a potem po pro­
stu wycofać się z cal ej sprawy, jak gdyby nitidY 
nic. Mętc7;yzną ma krótsz.1 pamięć nii kobieta, 
a do tego nie szanuje partnerki, którjl. go napra­
wdę pragnie. 

W ten sposób jednak już na początku naszej 
znajomości udało mi się zasiać w. jego głowic 
myś~ o rozwodzie. Moi.e si«: nawet ~~nest.raszył .i 
zamterzał zawrócić z drogi, ale nie. był w stanie 
bo moJe ciało zdąiy!o mu zatruć zmy•ly. \lfie• 
działam, że eo 'Wi~zór tnYśli 'o mnie. a zasma-~' 
kowawszy w kontaktach ze mną, nie czuł si~ 
Już z żoną dobne: 'Sp0tykalłśmy się więc oa<ial. 
choclat z pOwodu jego żony nie mogliśmy robić 
tego zbyt często. 
Wypytywałrun go o tonę i powiedział mi o 

niej, jak to zwykle mętczyfni, wszystko"~ nte za­
tajając nawet spraw, których z ia.<ady nie uja­
wnia się osobom postrooll,Ylll. Coraz bardziej po­
budzał moją ciekawość, 'chochli gdy mówi.! o 
niej, czułam. jakby : ktoś obracał mi nói w ot­
wartej ranie. Uważalam 7.a przekleństwo fakt, 
że Torsil nie był ju~ woJny. Zawsze miałam ta­
kie głupie szctęścic. 

Wydaje mi się, że Torstl byJ bardzo · mądry. 
Sporo ciytał i znał się na swym fachu. Nie 
umiał jednak okazywać swych · uczuć i brako­
wało mu wyobrai.ni. Byl za.mknięty w sobie l 
milczący, każde słO\VO wyciągałam ~ O i ego jnk 
obcęgami. Ja zaś. cłl.ociai wyobrai.ałam sobi.e 
źaws7.-e, że jestem twarda jak diament, czułatn 
w sobie ogromne pokłady czułości, prz<mizlło 
mnie to nawet. Torsti wcale ni.e był wyjątko­
wy'm człowiekiem, ale los widocz·nie przezna­
czył; go t.,ylko dla mnie ; sprawił. te stał mi 'się 
szczegółnie bliski: Ciągle pamiętam swój lęk i 
głośno bijące serce, gdy zobaczyłam go po raz 
pierwszy stolącego pod latarnią z rękami w kie­
szeniach, iującego drewnianą fifkę. 

Tak to się przez jakiś czas ciągnęło, spOlyka­
liSmy się w tajemnicy pilnuJąc. by się z niczym 
nic zdradzić .. szczególnie, pr>.ed jego żoną, bo on 
często zostawa~ w pracy odrabiając nadgodziny 
i gdy się ze mną SpOtykał. tei mówił, że prac~­
je. Ale chwile spędzane r'azem były zbyt krótkJe 
i to kradzione s•częścle zatruwało mi życie. Cią­
gle się bałam. że go stracę, ?.e w końcu nadei­
dzie dzieJ\, kiedy on nie uehce mnie jui.· wi .. 
dzieć. Ten okres wydawał mi s.lę piekłem, choć 
jednocześnie czułam się wtedy pewnie szczęśli­
wsza nii kiedykolwiek w swym życiu. 

P ewnego dnia idąc w sam~ południe po Es­
planad! uii'UIIam nagl~ twarz człowieka, który 
był pierwszym mężczyzną w mym tyciu. Tego 
włę;5n1e, który upil mnie w norzE:" portiera i o 
którym nie zeznałam podczas przesłuchań. Po­
znałam go od razu. \Vyszedl , hotelu, wyniosły, 
syty 1 elegancki, włosy pósiwlały mu na skro­
niach. spoJrzenie miał nieufne. Poszłam ~v ślad 
za nim. a gdy zniknął w środkll dużego btUrow­
ca, od zatrudnionego tam w'ndziarzą wyciąe.;n~­
łam jego nazwiSko i nazwę firmy, którą kiero· 
wat. W ten sposób po tylu latach miałam go 
wreszcie w ręku. 

Nie pOszłam jednak do ntego od razu. Na j-
pierw przez ~ilka dni przeglądalan> r6~ne ogło­
szellia w gazętac h i chodziłam po mieście oglą- • 
dając sklepy. Dopiero. ~dy ułożylam sobie pe­
wien plan, poszłam do tego biura l w sekreta­
riacie poleciłam. by 7.an'leldowanc mnie u same .. 
go dyrektora . Wymienlalam swoje nazwisko i 
pOwiedziałam. że mam do niego sprawę osobi~tą. 
Z moJc.h personaliów nicze~o się nie móg) ' do­
myślić. bo używałam nazwiska męża. tego ta­
ksówka.rza. 

Sekretarka wróciła l oznajmiła, te pan dy­
rektor mnie nic zna i nie zdaiy mnie przyjąć. 

_;_ Alei dyreistor mnie z ~wncścią pozna, r.dy 
mU się• tylko poka1ę - nekłam i czekałam da­
Jej. 

/ 

Kazał mi .długo czekać, ale w końcu wpu'ścll 
mnie d.o środka. We•złam . do jego wspaniałego 
gabinetu i zamknęłam za sobą d(ZWI. Wstał od 
biurka i patrzył na mnie zd ziwiony. 

- Nie poznaje· mnie pan? - spytałam i uś­
miccł)nęlam się uprzejmie. 

- Nie, ~nie znam pani - odparł, ale" wpatry­
wał się we mnie i stopmowo jego wypielęgno­
wana twarz zrobUa się szaroblada. Nerwowo 
miętosil krawat, a · jego błąkające się spOjrzenie 
starało się unikać mego wz.roku. Nie tilciałam ­
mu pomóc. patczylam tylko na niego uśrnicchrl­
Jąc się, aź w końcu spytał: 

- Czego pani chce ode mnie? · 
- Dobre pyta.nic - odparłam. - Jestem tam-

tą Malre, chociaż nie mam JUŻ czternastu lat. 
Na przesłuchaniu. nie powied~ialam nfcr pot·ern 
też nikomu o panu nie mówiłan"'1 mogę więc 

. chyba oczekiwać Jakiegoś znc:fośćuczynJenia. 
To $Zantaż - wybełkotał i usi'adł za biur­

kłem. Na policzki wróciły dawne rumictke. a z 
nimi spokój, odwaźyl się· znowu na mnie spoj­
rzeć. Podeszlam bliżeJ, usia.dlam przed nim na 
brzew biurka i odezwalam sic z uśmiechem: 

- \\'c.ale nie mam zamiaru pana szantażować 
ani nie tyczę panu nic ziego. Wiedział pan wte­
dy. że jestem jeszcze niewirmym dzieckiem. ale 
zmPrnownł mi pan życ[e. Mam teraz okazję za­
cząć wszystko od nowa, ieśłi tylko mi pan po-

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
Wróciwszy do domu zadzwonilam do firmy od 

przeprowaclz.ek i poprosiłam o przewiezienie mo­
ich rzeczy. Nie miałam nic prócz lóżka z mate­
racem. toaletki l dwóch IP'zesel, ale na początek 
to mi wystarczyło. Pakowa~am ubrania do wa­
lizki. gdy ro7.1eg) się dzwonek. W drzwiach .stał 
Jakiś nieznajomy matynarz ledwie trzymaJąc się 
na nogach. 

·- Proszę mi, na milość Boską, dać h'ochę wó­
dki, bo inaczej umrę! - wybełkotał. 

Twarz miał opuchniętą 'Od alkoholu, a ręce mu 
się t•·zęsły. Nie nosił 11łaszc~a, choefai była już 
późna _iesie.ń. Pewnie dawniej kupował wódl<ę 
od moiego męia alho dostał nasz adres w pObli­
sk'iej knaiple. 

' - Ma pan pieniądze? - pytalam trzymając 
go c.iąg!c·rya progu. 

- Nie, ale posiadam dobry pistolet - wy ja­
~nił, - Dain go pani w 1.astaw , a jutro przyjdę 
wyku-pić. Prz.ywjozłem go ' z .zagranicy. 

' 
JIOWlem o rym nikomu. Powiedzlalant więc, ie 
pnc~· całe lata oszczędzalam w tajemnicy przed 
mężem, żeby móc się kiedyś od niego uwolnić. 

Kupllam . w ino l koniak, ch<lalam pokazać jaJ< 
duio man1 pieniędzy. N·amowUam Torstieg~ by 
się ze !lJną napił i kusilam ws.yslldm, c~ym 
mogłam, aż został u mnie. na noc i spaliśmy ra­
zem. Po raz pierwszy spalam z głową na jego 
ramieniu. Po alkoholu zasnął twardym snem t 
nie wiedział, ie przez całą noc bez pnenvy ca­
łowa-łam Jego usta, twarz i obnażoną pierś. By­
łam tak S?.c<ęśii)Va. że został u mnie l mogłam 
leżeć opierając głowę na jego ramieniu. Gdy się 
rano obudził, przest.rą.szony wykrzyknął: 

- O Boże! Co ja powiem żonie? Nigdy jesz­
cze nie spędziłem nocy poz.a domem! 

Siedział na brzegu lóżka przeczesują~ palcami 
· zmierzwlone włosy. Mial opuchni~te oczy. Uklę­
kłam pt:'led nim, objęłam jego nogi l rzekłam : 

,.... TorsU, powiedz wszystko swojej żonl~ Mu­
si dać ci rozwód. Postaramy .się o pQrządne mie­
szkanie i będziemy żyć zawsze razem! 

ZLOTOWLOSA 
- Do diabla z wami, baby! \V' co ty mnie 

· wpako\vałaś? 
- Torsti, życie bez ciebie nie ma 'dla mnie 

żadnego sensu - wyszeptałam obejmuląc jego 
kolana. 

Zona jednak nie chelala mu dać rozwodu, u­
rządziła za to karczemną awanturę,' nazwała 
mnie kurwą i wrzeszczała, że l'orstl tle- skończy 
przeze mnie. Z tegó ponoć pOwodu nie zgodzi­
ła się na rozwód, ale zatrzymywała go wszelki­
mi sposobami, każąc mu oa dodatek przysięgać, 
ie · jut nil dY do mnie nic pójdzie. tak te zno­
wu musleliśmy się potalemn\e spotykać. 

' 
.. Mika Wałlori 

•• 
' . .. .-

''" 

.. .... 

mo~e. Nie znam nikogo, kogo · moglaoym- o to 
prosić, więc -ptvtyszłam do pana 

- Skąd m9głem, do cholery, wiedzieć, te by­
łaś nietknięta? - syknął 

- Dobrze pan o ,tym wiedział - .odparłam l 
roześmiałam mu się w twarz. - To właśnie pa-
na najbardzlej bawiło. , 

- Ile? - r-zucił krótko stając się znowu ctło­
wiekiein i_ntercsu. 

- Cbcę kupić kwiaciarnię. żeby zacząć ·uczci­
wie żyć - zaczęłam. - To jedyna praca, na 
której słę trochę znam, l ?. czasem na pewno do­
br·~c mi to pójdzie. Powiem Panu szczerze, ile 
potrzebuję. Nie ma sensu si~ targować. Prosz~ 
tyik.o powicd'zieć, czy pan da, czy nie? 

- Ile? -spytał znowu. 
- Nie jestem. wymagająca '- odparłam. -

Kwiaciarnia jest mała i kosztuje zaledwie trzy­
dzieści tysięcy marek. Poz. tym potrzebuję 
dziesięciu tysięcy na rozkro:cenie interesu. My­
ślę. te to nle\viele )ak za iycie jednego czJo\vie­
ka? 
Zaczął coś móWić, targować się, ale spOjrzaw­

szy na mnie zrozumiał, ie mówię powainie. Za­
myślił się, pOlem mrucząc coś do siebie wyją! 
książeczkę czekową, zapytaJ mnie o nazwisko i 
wypisał .czek. 

- \\'olałabym pieniądze w gotówce - powie .. 
działam. 

- Dobrze - zgodził się, był jui w dobrym 
nastroju, zadzwonił i wysłał tJońć6wn~ z cze~ 
kicm do ba.n.i<u. Potem podszedł do maszyny ~ 
spisał umowę, w której pulwierdzam odbiór pie­
ni<'/dzy. reoygnuię .ze wszystkich :i.ądań l pny­
sięgam, te nie podam do P,Ublićz.nej windornoki 
szczegółów tego~ co zaszło n.>iP,dzy nami. Wic­
dział dob._e t. ja także, ie ten papier nie miał 
7.adneg o z:na,czenia, aJe był człowiekiem; ioteresu 
i mo2e uspokajało go to. że tracąc tyle pienięqzy 
otrzymał coś w zamian. 

Gdy dziewczyna przyniosła pieniądze, · da! mi 
je. a ja podpisałam się pod umową. Nie rozma­
wialiśmy. juź o niczym, ale gdY' wychodziłam, 
Wl'Ciąjlnął do mnie ·rękę; z przyJemnością uścis­
nęłam t'ę miękką, wypielęgnowaną dłoń. W ten 
sposób pozhył się wyrzutów sutnienia z mojego 
powodu. 

Prosto od niego pOSZłam kupić kwiaciarnie. 
Należał do' niej pokój na zapleczu. w którym 
mogłam na razie mieszka~. rhoclaż wyglądał na 
niczd(owy, był wilgotny l zimny. Popr~edni wła­
ściciel zatrudniał u siebie po.,>ocnicę, która po· 
trama Silmodzielnie prowadzić interes i wied?.;a­
ła, jak sprowadzać i pielegnować kwiaty. Za­
trzymałam ją obiecując płacić więceJ, niż dosta­
wała poprzednio. 

• 

(3) 

• 

Ays. LESZEK HERMJ\NOWICZ 

>:>1ęgną1 do kieszeni, wyjął pistolet i pokazał 
mi go. Octy mia ł prtekrwione, . nazajutrz pew­
nie Jut nie b<l<lzie pamięta!, gdzie był. 

- Nie interesuje mnie zastaw - rzekłam. Wła­
śnie się wyprowadzam. Jutro iuż mnie pan tu 
nie znajdzie. 

- Proszą przyjąć pistolet - powiedział i wci­
snął mi w rękę broti. - Ale chcę za niego lro­
cbę wódki. 
Wpuściłam go do środka. 
Ma pan do njego naboJe? , 

- W środku jest pięć sztuk - odparł i drią­
cyml palcami wyjął magazynek, wysypuJąc na 
rękę pięć naboi. 

- Niech je pan włozy z powrotem - rozka­
załam. - To dla mnie marny mteres. Po co mi 
pistolet? . 

Ale wzięłam w koticu broń i dałam tomu czło­
wiekowi w z.amian butelkę wód.kl i, sto marek, 
żeby mu nie przyszla ochota wracać po swoją 

• · własność. Biorąc pistolet nie mi.llłam prawdo­
podob•tie żadnego konkretnego pomysłu, co z 
nim zrobię .. Gdy nad jechał 'samochód od prze­
pr<!wadzek. połotyłam n,a stole piemądze za bu­
telkę wó.dki i kartkę do męia z wiadomością. :<c 
się od niego ·wyprowadzam. Nie POdałam nowe­
go adresu, bo mógłby mnie nachodzić. ~dyby się 
dowiedział. ź.e mam pieniądze 

Po kilku dniach zadzwoniłam· jednak do nie­
go, po czym poszliśmy do adwokata wszc~ąć 
sprawc: rozwodową. Tak mi aa tym rozwodzie 
zaleta ło, że zobowhlzałam się tal)łaciC wszystkie 
koszta i nic nie iądałam, bez :-ensu byłoby ro­
bienie czegoś takiego. Mąż tei nir stnwiał sprze. .. 
ciwu, n:;nvet si~ cłes-zył t tego rozejśeja ze mną. 
Nie mj;9_ęło K,il~a dni. a miest~ala ju:! u niego 
nowa dziewczyna. . . 

Przy najbliższym spotkaniu • Torstiru. · przy­
prowadziłam go do kwiaciarni, p0ka1.alam po­
kój na 1.apleczu, w którym te:az mieszkałam, 
powiedzia.łam: 

- Uwolniłam się wł~śn1e od męia t jestem 
whi~cicielką tej kwiaciarni. Mam, zamiar dobrze 
z.ar,abiać i zacząć oowe życic. 
Opowiedziałam mu o sobie, \lwatałam bowiem, 

źe bęqzie lepiej, !(dy d~wie •ię o mole wszy­
stki'el(o,. później i. la~ rnogł?•by dój~ • ijo jeg~ 
us:zu rożne plotka. Nie: nua,ła.m r..am!axu talc 
czet:ok(>lwiek przed nim. ulżyl< m!. gdy wyrzu­
cH~m ~ siebie t,·Jp rzec~y~ nawet te najgorsze. 
Nin .. ~ ... .,..<i:rił~m tylko. skąd mlałJJm oicniądr.e n~t 
kupno kwiaciarni, prz.ysięgł{lm przecież. ż~ nie 

Często rozmawialiśmy. snuliśmy plany, 1AISfa­
nawialiśmy się, co robić dalej. Torsti za.propono­
wa ł, te zabierze swoję rzeczy i sprowadzi ·się 
do mnie~ aie nic wróżyło to nic dobrego, bo żo­
na pewnie by ciągle do nas pnychodzila i za­
truwah\ nam życic. Torstl miałby tego po dziur­
ki w nosie i pcwnie wróciłby do nlej. Myśleliś­
my też o tym. by się przenieść do innego mia­
sta a lbo wyjechać do Kanady, ale Torsti miał 
tu dobrą pracę, a ja kwiaciarnię i ciętko by 
nam było zaczynać wszystko od początku na ob­
cej ziemi. 
Myślę, ic jego żona dobrze. wicdziała o na­

szych pOtajemnych spoikaniach, bo taka kobie­
ta, gdy .. raz się w niej zp.udzi nicu(nosć, nie 
przes.taje snuć podejrzeń Znosiła to Jednak bez 
protestów. domyślając się, jak mocno Torsti· był 
·ze mną związany. t w. tym wypadku miała, nie­
•stety. rację, bo To<Sti. choć pod.>boy do innych 
mężczyzn, całkowicie si~ ode f!1Qie rótnił. nie za­
lewała go taka dzika ciemność wciskającą się 
wszędzie. Czułam. że w ko•\cu nadejdzie chwila, 
kiedy mu się znudzę Będzie miai dosyć tych 
kłamstw i schadzek w rótl)ych mieJscach. Wtedy 
powróci do żony 2 mocnym postanowieniem, że 
ze mną koniec. Przee.iuwałam, te to juź niedłu .. 
go nastąpi. Musiałam wymyślić coś takiego, co 
zwi~zalob)' go ze mną na ~wsze 
Nam!ętnoś~ mężczyzny. naw9t naJSOręts~a. 

z.wyk!c na po<. ... !.ąlk.u wybucha, by z czasem przy­
gasnąć, bez wzgłęlu na to, jak powatnie uklada­
lyby się ' icso stosunki z wybra.ną kobietą. Nle­
zate2nic ód tego. jak wicli<;ie uczucie go opano­
wało, .zawsze nadchod~i mom~nt. kiedy rozej­
rzawszy się dookoła widzi Jedynie ruiny i zglisz­
cz.• nie zdając sobie dokladnic sprawy. jak do­
sziÓ do takiej sytuacji. Mę1.czyzna prędzej C7,Y 
pótniej ma wszystkiego dosyć. dlatego kobieta, 
chcąc go zMrzymać. musi go ze sobą związać 
albo omotać domem, oawyka•n•, tak ł)y wpalclł 
w sieć przekonany. ie wszys'tkie- 1próby jej roz-er· 
\vania skończą si~ niepowodzeniem, ·ehociaź zwy .. 
kle jest to tylko zludnt wratenle. . . . . 

Zona TorsUego pewnje o tym nie wtcdzla.ła l 
rozumowała inac.zej. ale postępowała zgodme zo 
swym instynktem l sprylen> . . Cbciala tet uniknąć 
wstydu i drwin. ·na które by się naraziła .ze 

strony sweJ roa1.my 1 Zn<lJmomycfł, goyoy J1, 
mąż porzucił. Nic postępowała Jednak konsek­
wentnie i co pewien cus rąbiła Torstiemu awa­
ntury. Próbowala wzbudzić w ntm zazdrość, za .. 
częla ch9dzić na tańce wracaJąc pó:ino i dając 
tym mętowi_ do zrozum.iei, ia, te i ona ma wiel­
bicieH: Ale na 'Iorstim nie rol>iło to :ladrtego 
wraźenia, stawała tnu się coraz. bardziel obojęt­
na. Mimo to uda,ilata. :ie między nimi wszystko 
jes\ w najlepszym porządku Rac~e·j by umarła, 
niż dopuściła do tego. by sąsiedzi domyślili się, 
ie Torsti ma kochanl;ę 

:rorsti op.oWładał mi (\ \Ym Och, jak nienawi­
dzilam tej kobiety.' Była niska, ciem.nowłosa i 
korpulentna, PO -jednej stronie twarzy na zaczer 
wienionym polic-tku miała 'brodawkę. z której 
wyrasla.ły czarne włoski. Zobaczyłam ią pewnej 
niedzteli w parku. Jui wcześniej bardzo chcia­
łam Ją poznać. ale ona nie n>iala na to ochoty. 
B.ała się, dobrze wiedząc. że wymial\a %dań z ko­
b'ic:ą taką. jak ib, musialaiły się skoltczyć jej 
porai:ką. 
· UJrzałam ią. gdy ~zła uwieszona na ramieniu 
Torstiego i swymi. okrągłymi oczami o głupim 
wyrazle patrzyła roz.amelona w górę. ua niego. 
w tym momencie z.aczqłam Jej ieszcte bardzlej 
nienawidzić niż przedtem. Oboje znali się od 
dziecka i w koileu się pobrali. chociaż Torsti 
mial tei inne d~iewczyny. 1. którymi stę przy­
jainił. Mial w sobie coś. co Przyciągało kol>ie­
ty. Nie wyglądał zijyt ciekawie, ale nie musia ł 
nawet nic mówli:. bo w jego oczacb i zaciętych 
ustach tk\Vlło coś. co zwracało uwagę kobiet. 
Gdy · siedzieliśmy razem w restauracji. l<obiety 
odwracały głoV:·y. by mu sic; ' nrzyjrzeć, by lam' 
wtedy o niego bardzo zazdrosna. 
Chciałam go więc ~w:,JzM z sobą tak, by nie 

n>ógł mnie poa.atc!ć. chociaż "' duchu trapilam 
się tym, że gdyby nPwe' doslal rozwód i wzi~· 
Ubyśmy ślub. długo bym f!O pewnie nie .atrzy­
mała. bo mę7..czyzna, który się r·az rozwiedzie i · 
pt:ze!<ona, jak to łatwo poszło. następnym razem 
nie będzie s!~ długo nad tym zastanawiał. A ko­
biety, która bYła przyc?.yną jego rozwodu z pier­
wszą toną. nie nalciy %byt obwiniać, bo przyc~y­
na tkwi zat\vyczaj w nim samym. 

l 

' CCDN) 

(f'ngm~n\:,o ptoz.y Mjkt W;:~IUirle.g:o w pn;c.ld~dzle: 

Joanny Ttzcił)skiej - MtJor l>t"'.tylncz.amy zR mlt~i(C..Z.· 

nl\d~m ,.L.lttr;aturft na twiecto•• nr 2 i br.). 
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Scena te .t:tukf .. Z6ltc oczu muuru": Ordunolor - Zbigniew Mo.tkal, Kobieto 
% .łiekierq - Bo!ena Pornukała f On -- \\'c.;ciech Deneka. 

Fot. J ERZl' SZALBIERZ 

A. 

TEATR 

NOWY SEZON . 

GORZOWSKIEJ 
SCENY 

' V minionym sczouio tt~aL{alnym m\ 
~c:cmlc gonowsklcgo •reatru uu. Ostcr­
\\'Y wystawiono osłem sztuk: ,,PułapkQ" 
T. R6icwieta, ,.Tnnicc t.~zarta"' .J. Rn­
diczkowa, ,.Ciętkic czasy·• M. Bałuckl~­
go, ,.Zabie czary" .H. 'Matusa, .PtusWw~" 
W. MaJakow$k lcgo, ,.:o-!ukb(:ta" W.Slcl<­
spira, .Pokojówk1" W Cenela oraz ,.Z61-
te oczy mszycy" L. Szopy. NiiJWI~k !ym 
powrdzeniem cleszyła si~ b.tJka ,.Zab!e 
C"z.ary" według braci Grimm, w reiyserH 
Tadeusza Aleksandrowicza, wysta\via"ln 
ponad sto razy. L.1cznie ubiegły sezon 
zamknął si~ liczbą ponad 300 spektakli, 
które obejrzało przeszlo 88 tys. wid. ów. 
Takie informacJe puckazał Antoni 81<­
n iukiewicz, dyrektor gorzowsk!ego Teat~ 
ru, na kon!crencil prasowej. 

Ponadto warto przypomnieć, !t I!O­
rzowscy realizatorzy - retyser Antoni 
Baniukie:w:ez ora% scenografowie Ewa i 
Wiesław StrcbcJkowic - gościnnic w 
Teatrze 1m Kleista we Frankfurcie nad 
Odr'l wysta,.111 ntuk~ Ireneusza lredyń 
skiego pt. .,ZegnaJ Judaszu" Wainym 
wydarltnicm mtnione'o sezonu były tra 
dycyjnc Spotkania Teatralne, w których 
uczestniczyło pleć teatrów. pre7.cntuJ;;c 
dwanaście przcdstawlcr\. Obejrzało ;e 
6.5 tys. widt.ów. O~ólny koszt tej impre­
zy wyniósł 1 mln zl. wpływy ze sprzr­
dai:y biletów zamkn~ly si~ kwotą l~ mln 
zł . Sqdzę Jednak. te polliesione wydalk• 
byly społecznic uza,adnionc ze wz;:l~du 
na tę Imprez~. 

A co zobaczymy na gorzowskiej scc · 
nie ,.; bietącym sez.onic·r 
Według zamierze(l repcrtuarowyćh zo­

stani'e m.in. wys!$wlona wQgicrska wsPól 
cz~snn sztuka obycznj()wa !slvann Csu\'• 
ka pt. .,Gorzkie inlc w dozorcówce" w 
retyserii J anusza Kozlowskic~:o. kiMy 
w Gorzowte retyserowal jut .,Pulapk<:" 
Różewicza. Jest to stllyryczny ohrnz spo 
lcczrńst wa uwlklancJ(o w sprzeczności' 
m!l)dzy wspomnieniami wielkieJ trady­
cJi i marzeniami o przy.złośc! a codzien 
ną smutną rzeczywlstościq. Nast~pnlc b~· 

Redake,a .,Nadodrza" 
Zielona Góra 

s~nowni P.Ul$lWO. 
W numerze 15 (672J .. Nadodrza" uka­

zał się artykuł p. P.otra Piotrowskicgo 
recenzuitiCY widowisko Sceny L.•lkow~J 
Lubusklego Teatru w Zielonej Gór..e. 
Niestety, zakradł si~ do nlc~;o J>Cwien 
błąd. Otół l(rzysttof Ruu nic retyse­
rowal .. Zakochanych"'. Jest on nutor~m 

dzle motna obejrzeć znaną S<tukę Sla­
wom:ra Mroika pL ,.lndyk .. w re.iyie:'U 
Antome.:o Baniuk!cw!cza, który po!ącz1 
t~ sztukę z jednoaktówką !e;oż autora 
taty~ułowaną .. Zabawa•· Kolemą ;>07.Y­
cA bc:dą ,.Trojanki" Jean Paul Sartre'a 
- an:yczny dramat według E:urypidesa. 
opr:leownny w konwencji współczesnej. 
Obe}rtymy takie XIX-w:ecmy dratn~t 
niemiecki Georga Buchnera p!. • Woyze­
c:k" - wielkie dzieło teatra!ne. rz.ad~ 
grane nn n:lsz.ych scenach. 

Niestety. nic Z3mierz.a s.i~ w tytn seLC 
n'e wystaw!ó typowej bajki dla najmi >d 

'szych. Bl)dzic za to - jak zapewnił dy­
rektor Bnniukiewicz - bardziej wspó!~ 
czesnn forma zabawy. adresowana· d~ 
starstych dzieci. Mowa tu. o ciesz.ąc~j ~~r. 
wie:!k fm powodzeniem na s~nach ,fiu'\· 
cuskich .,Machinie teatralnej" Mam·ice·a 
Ycndta - sztuce uruchamiaJącej wy~' 
braźn.i~ i spostr"cgnwcr.ość widzów. 

w każdym sezonie planuje się"~ kilk~ 
pozycJI rczerwow~ch. Nicktóre z nich 
wejdą t.~pewne do podstawowego reper­
tuaru. Tak może i>)"Ć zo..sztuk'l Samuela 
Beckela .,Czekając na Godota" Reallza. 
cji powinna doczekać sit:: now:l sztuka 
Zdzisława Morawskiego. zatytułowana 
,,Odwiedziny we Preiburgu" traktując:a 
o problemach najrrowszej polsklej emi· 
gracli na Zachodzie. W puli rezerwowej 
jc•t również ulw6r psycholo!f.czny. na· 
pisany w konwencji kryminału - .,M~ły 
M:mthestent"' Frede'dca Darda. 

Bieżący sezon rozpoczęto spektaklami: 
".Zólte oczy mszycy" Szopy oraz ,,Pow· 
ról posła" Juliana Ursyn::J Niemcewicu. 
w re1yserii Antonieq:o Baniukiewic~1.. 
Niestety. ta ootatnia sztuka mo!m zda ... 
n:cm nie stanowi wydarzenia artystyet· 
nc~o ... 

Wszystkie przedstaw!enia są i bl)dą 
wystawiane na duieJ scenie. gdyż tzw. 
mała ze wzgl~u na zagrożenie polal'o­
wc, została wylączona z eksploatacji. Ze­
spół aktorski sk!ada się z 24 osób, <>ś­
miu aktorów odeszlo do innych teatrów. 
Natomiast po przerwie powróc!lo do Go 
tzowa małierlstwo aktorskie - Tcre!'ta 
Lisowska i Stanislaw Galecki. Czy przy 
tych trudnościach oraz.,;mnieiszonym ze­
spolę aktorskim Teatr zdoła zrealizować 
ambitne plany repertuarowe? Czy udn 
się powtórzyć stosunkowo dobre wyniki 
ekonomiczne ubie.:tych sezonów - do· 
płata do jednego miejsca jest tu naJn:t­
sza w 'kraju i wynosi w br. 1.200 zł -
oto pytanie, na które dziś nie ma odPO· 
wied~!. 

P6:<1 co, życie teatralne Gorzowa na­
hralo rozmachu. Towarzystwo Ku ltury 
Teatt-alnei kontynuuje spo)kania z ak­
tor'aml w cyklu .,w t~Z)' ly~odnie P<> pre 
n>i~rzc". Są dyskusje. są okazje do prze 
ka'l.ywania opinii i wrażeń ludziom teat­
ru. Rozwija się p<Yiyteczny dialoJ(. 

A~')IA i'l'fAKOWSKA-CmLtl ;(/ 

~,Zakochani" 

lalek • na sceme 

inscenizacji. natomiast reżyserem jest 
p. Janma Keszkowska. . 

Prosz.:tc o sprostowanie tej informa­
cji dzi~kujcroy autorow: i redakcji .. Nad 
odr%.3" z.a zainteresowanie naszą d~ia· 
łalności~ i zapraszat.~Y na następne 
prz.edslawienla. 

Kierownik littr:\cld 
A LICJA Gi:l.EIVSKA 
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KSIĄŻKI 

RADOŚĆ 
TWORZENIA 

' 

Ola ~wurc6w, dla int~r<>uJąey<h się 

tworl.eniCill sttuki. lektura .. Dziennika 
lirycznego"' Ronuny Kasuzyc motc być 
fa~cyouJ~ca. Autorka wypowiada ·lę w 
kilku dziedzinach twórczości. Czytelnicy 
.. Nadodrza'\ "Ziemi Gorzowskiej'' l in .. 

. nych p ism podziwlalą jeJ subtelne, li­
ryczne. niczwykle ostcz~dnc w środkach 
wyrazu rysunki. Jej c<-ran>ika, a to bar 
dzo trudny takie technicznie l(atunck 
plastyki, zdobyła sobie duży Tozr,los. Pl· 
szc ona tak i4l wleinc, teksty kabnreto· 
we. 

.. ~iertnlk liryczny", który dz!Qki 
Gorzowskiemu Towarzystwu Kultury 
trafil niedawno do rąk czytelników, do­
wodzi. 1.e: Roman.n Knszctyc pos!ac..n Ul .. 
lent n.-lrracy jny. BchMerami te) p!~kncJ 
prozy są pnedc wnystklm dzieci z Bar­
l,inka, które pod Jej okiem l r~ką tep!ą 
z gliny figurki-bzdurki. zwane c!amaral­
dami. A .,cram4rajda powinna mle~ przv 
najmnieJ jednq olowę. przunajmnitj 
dwie nopl i powrnna chcieć. żebv się do 
niej u$m•echać". TakJ. jest ta śmie-zna 
delinleja znbawn,·ch stworów, które 7.<t­

m!eszkuJą w wyobrotn! dzieci a pótni •J• 
pod ich palcaml materializując się prt..\'· 
oblekaJą w najrozmal~7,c ksznltr. w 
tych cudownych chwilach tworzeni!' 

Baśniowy 

' 

, . 
SWJat 

Ol czaka 
Jest coś vl<:kne.;o w tym, to plsar,, 

karml sw~• tw6rc-tc>ś6 w~pomnienlami, 
tradydth łhlstorłą. Polska h~cra.tur.:l zna 
wiele takich przykładów. •aws1.e domi­
nowanych przez losy narodu. Dziś ta sy 
tuac)a ma inny wymiar: jest nie tylko 
.. ocalaniem od zapomnienia'', ale l zwy. 
cz.•jnym (nadzwyczajnym) upowstcchn;a 
niem, popu1aryzacJó\. 

' 
Sympatycznym dowodem - w puy­

t>adku Janusza O!c1aka - są ,.Baśnie 
lubuskic'". wydane w znanej serii pro­
wadzoneJ przez Lubuskic Towarzystwo 
Kultury. Do teJ pory ukazały si~ lc~e:t­
!y l podania opracowane przez m.in. He· 
Ienę Rutkowską. Izabeli~ Koniuszowq, 
Zenona Czarneckiego Tytuł ksiątcczki 
Otczaka jest zbyt obS>erny i szumny dla 
określenia trzech baśni. których akcja 
roznywa si~ wokół ~!łl)d~yrzecza. Ąkw"c 
rzyny l Bledzewa, ale miejmy nadziei~. 
li tytuł b~dzic .. chwytliwy". a baśnie b~­
dą miały powodzenie. 

Trujk~t ~co~;raficzno-hi<toryczny. na­
kreślony pr.ez J. Olc.aka, jest blrdto 

• 

Przechadzki 
muzealne 

W pC.I'laiu kulturalr>)''" woJ. >.lelono­
gór.,kittco btuzca ln1ctwo ma ~woJe bo­
gate tradycJe, sięgaJące roku 19ł:>. 

kiedy to Krystyna Kl~sk otworzyła 

przy ulicy Lisowskle~o w Zielonej Gó­
rze pierwsze skr.amne muzeum miejs­
kie. Ale rzeczywisty ro:unnch muxeal­
nictwo osiągn~lo dopiero wówczas, IIdY 
powstało województwo. Po kilku bo­
wiem latach w byłej siedzlb.c Powia­
towej Rady Narodowej przy alei Nie-

• podlegiości ulokowano Muzeum Okr~­
J!OWC, którc~o dyrektorem został wy-

• bliny malarz l konserwator zab)•tków 
1 i<łem Fełchnerowskl. Potem nastały cza 

sy Eu~en!usr.• Jakubaszka. który pO<I­
czas remontu budynku po"~~kszył go 
o Jedno pr~tro. stwarzajqc tym SAmym 
większe mo1liwośc> ekspozycyJne. Od 
1916 roku dyrektorem Mul.Cum jest Jan 
i\luszyr\skl, który opracował rozległy 

pro~ram rozwojowy ziclonos;ór•kiego 
muzt'!:tlnictwa. Do dziś zresztą n :c bez 
trudnoSci l<onsckwcnutic realizowany. 

:\ni się ob\'Jri.Cliśmy, " wokół mlns­
la t>owstalo kilka Sf/CCJnllstyc'znych pla 

ucze.tnlezy Romann Kaszl:Z)·c, i jako at: 
t ystka ,,za~rudnlort<Z na pelnum etacte 
;ako .tpecjali.stk4 do spraw plastvki w 
zakładzie U rzqdzei• Okrętowvch .Bo­
met"• to Barlinku"', i jako wraillwy, rn.1d. 
ry pedagog, (to już. moja ocena), która 
wie, te k-aide ®ccko, a .na jej zajęcia 
przychodz.l czasem siedemdziesięcioro. 

jest jedynym. mepowtar-lalnyro św·iatem 
1 z tej wiedzy czyni "'laśclwy uiytck. 
Każdy taki świat usiluje otwor:tyć in­
nym kluczem. Wśród chłopców i dziew· 
~t R<>many Kaszczyc są takie dwu­
dziestolatkowie, nierzadko o pogmatwa­
nych jui źyciorysach, którzy u tej nie­
po~polltej kobiety szukają oparcia l ak­
ceptacji, jak ów Kornel (autot·ka używa 
tylko imion). któremu poradziła, że .,żll· 
cia trzeba się nouczvć, trzeba decudo­
wać, wybierał, 1'adzić sobie samemu, 
wiele prze.t11ć.. żeby b11ć czlowlekiem 
pelnou;arto§ciowvm1

'. Tworzenie to rów­
nież prze~ .. :ycl'!; jego męka, tJ."Ud, wysi­
łek, nie zawsze U\Vieńezone art)'styez... 
n:~~m elektem, mają często na młodego 
czl<>whika zbawienny wpływ. KMzczyc 

.Jest optymistką. 

Autorka "Dziennika'' nie kształci m·t.y­
stów. chociai cieszy się, ie kilkoro jej 
ucżniów wybrało plastykę jako kieru­
nek dalszej swojej nauki. Wie doskona­
le, że t\Vót·ea llróc: talentu, a to jest dar 
r1.:tdki, musi mieć jeszcze ' charakter. u­
pór, zacięcie. Nijaki, grzeczny, bezwolny 
nie ma :i:adnycb szans. ,.Klaudia man~­
la o liceum sztuk plastucznl/ch, przumie 
T.Ztzl4 się poważnie, ale nie należała do 
<Uiewc:ql zdolnyc/L bTOk ;ej bl/10 U>lf· 
obraini. brak zmlf•lu obsencacji, nie ra­
dziła sobie z technikami. Dobrze tię 

stało. !e zrezvgnotealo. w porę,.. 

Najważnlejsza, tak odczytałem pnesln 
nie ,,Dz1ennika", jest radość tworzenia l 
Romana Kaszczyc daje zap!s owej cu­
<iownej, błogosławione} radości lepienia 

specy!iczn;·. Autor jest pełen uwielbie­
n ia dla własnych bohaterów l czyni z 
nich ludzi o dzielności. nie mającej sobie 
równych, o dużej mądrości l sprycie. N3-
we~ <kw!erzyt\skie !:>aby sprzed ponad 
tysiąca lat, a moic mniej, przy swej 
swar!iw.)śCI 1 ·- głupocie umielą zarzuc:(: 
sidła na samego diabla, omami(:, polem 
pozbyć sl~ i - dopiąć własnego celu. 
Nic kochając - pot'ra!ill rozkochać tak, 
li szpieg, krzyżacki wysłannik. traci ro­
zum (w uczuciowym rozgatdiaszu), m~·li 

nadawców swych szpiegowskich listów 
t poprze• niefortunny dla siebie ·układ 
zdarzeń - pozwala slę zdemaskować i 
udar~mnić kr1.y~aeką "r\a'paść na miasto. 
Motyw kuse~o współpracującego z na­
szymi wrooami jest bardzo popularny l 
często spotykany w ba~niach luouskich. 
Odbywa s!ę to ·na drodze prostej anal<)­
gii: Krzyżak (takie Prusak) i dlabel czy­
nią zło, czyhają na cudzy dostatek, 
szczęście l wolność. A że ,.sila złego na 
jednego". w gr-upie ratniej, przeto Nic­
mice i kusy dzlalaią razem na krzywdę 
Polaka, k!óry ·- wcale nie oddaje sweJ 
skór!< i. 

Trzecia 2 baśni, ,.O dobrych wrotkach 
i cudownym chłopeu z B!edzewa". to 
przykład na po"'>'Uze tezy. Rezolutny 
Lukasz przez całe swe godne życ!e uni­
ka pułapek zastawianych przez wrogów; 
jest pracow!ty. mądry. rozpacza nad rot­
biorcm kTaju. I choć niędy nic tnajdzie 
kwiatu paproci - doczeka powrotu wol­
nej Polski ,.z oriami Napoleot~a''. Olct.•k 
budu'e tę baśr\ w oparciu o lekką ironi~, 
lecz w ten sposób unika patosu. śmie.•­
ności. pozwala na nie!rasobliwfl, ch~ t 
morałem. zabaw~. 

cówek muzealnych. Pod Ochlą powstał 
Park Etnograficzny, który pozostaje pod 
opieką Barbary Kołodziejskiej, w Swld­
nlcy w zabytkowym dworze ulokowa-

• 
no Muzeum Archeologiczno środkowc.t(o 
Nadodrza: gdzie pomieszczono przcdm!o 
ty wykopaliskowe - owoce pracy Ed­
warda Dąbrowskiego. Adama Kolodziej 
skieł!o i Andrzeja ~1arcinkinr~a. Od 1985 
roku w Dr.tonowie czynne jest Lubus­
kie Muzcum \Voj~;kowe. st.ale roz.wiJa .. 
jące się dzięki niestrudzonemu Wlodzl· 
mierzowi K\.\"O.śniewiczowi. Obeenie trwa 
ją prace o~anizacyjne nad ulworte­
niem w Zielonej Górze l\~uzeum Histo­
rycznego. 

Gwoli ścisło~ci nalefy dodać, ic waż­
ne miejsce w z;elonogórskinl muzealni .. 
et wie zajmują ·placówki: Muzcum ~lar­
tyrolog!! Aljanckich Jei\ców Wojennych 
w Zaganiu oraz muzea reg:or.~1ne w 
~owej Soli, Swiebodzinic i \\'olntyn~e. 

W Gubinie jest tet placówka po:iwięco­
na pam!ęci pierwszego prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka. Ponadt<i w Woiewód• 
kiej i M:ejskiej B!bEotcce Public:mei 
istnieje Muzeum Książki 

W tym roku ukazała się cenna publi­
k(łcjn zie!onog·órskiego dz~cnniknn.a Hen 
Q'ka Ankiewicza. zatytułowana .,ZleJo ... 
nog6rsk!e przechadz·ki mu<:ealnc". Au­
tor nie napi~ał t.,>'powego przewodnika 

• 
z gliny tJgurck - ciamarald, kie<ty za­
pomina si~, jak w przypadku Rudztka, 
nawet o swym kalectwie. Ta wspólnie 
pt'ZCZ dzieci 1 Ich p a n l ą pnoe't.Y,wana 
radość łączy Ich wszystkich w jedną ro­
dzm~. Dzieci popr:tcz to, co tWOrt.1. bar­
dzie) poznaJ:\ siebie, stają slo lepsze, bo­
gatsze wcwnętnole, a równocześnie u­
jawniają swoje rÓ'.i:no pr:tccie1 charak• 
tm·. Lepienie głlnln,.ych figurek staio 
s;ę pasJą, od któreJ nawet w wieku doi· 
rzal)·m trudno si~ uwolnić. Efekt końco­
wy, owe clamarajd)', po wypaleniu przy 
bierające przeróine, połysklewe kolon', 
schodzi na doisz)' plan. Oto sens wy­
chowania poprzez sztuk~.. wychowania 
tak zaniedbanego w naszych szkołach. 

' Romana Kaszczyc jako pedago& z uro 
d?.cnla gra o te swoje dzieci, dziewczęta 
i chłopców, z Ich t-odzio.•m!, z ich lo­
Rem. 1 przyznnjo slQ także do poraz.ek, 
które w tej grzo dzieli z sukcesami naj­
wyis~;.ej mtnty. "Dzieci - ?.au waza w 
pewnym miejscu swego "Dr-lennika" -
potrafllł I>U~ •vrawłodlhuc l oblekli/Wite, 
nawet wobec wlaMCj osobv. Gorze; z ro 
dz!camf'. Refleksje Romnny Kaszczyc 
powinni prteczytać nauc~yciele, tnkźe ro 
dzlce. szczegółnic ci, którym wydaje się, 
że wszystkie muzy p<>ł<>ż>:ły <>bie ręce na 
C7..0ia Ich dzleu!. 

1,D~icnnlk" to równie-); zwlchcnia orty 
slki, k!órn zn nnjpl~kniejsz• dni uważa 
te, w których mo:<e lepić w gUme, ryso­
wać, tworzyć, bo Romann Kaszczyc jest 
przede wszystkim opętana twonoenietn. 
RadoU zycln czerpie z nieustannej radoś 
ci twor:tenia. zawsze jakby od pocZl\tku. 

JAS USZ KOSJCSZ 

l 
Romana Kaatetyc: OZIF.!>ISIK LffiYCZ 

NY. Biblioteka Lhct'3Cka Gorzowskiego To 
warzy•twa Kultury. Gorzów Wlkp. 1938 r. 
Cena 280 + 60. Nakład 3.000 cgr.. 

Zupełnie IMczej skonstruowane są 
,.Witilde czyny szewczyka z Ml«:<)zyrze­
cza". o lici sprytn!einego od tego z Kra 
kowa. Nasz bohntcr nie tylko UJarzmta 
dy1urnego smoka, ale l porotumlewa siQ 
ze ~wicr~t.omi, stnrym baranom, pś:f'm, 
ko\cm. Wl)drujc po cal)'m świecie · d~­
elcra do paryskie) Sorbony, by dowie­
dzieć sie, w inki ~posól:> zrobić buty sied 
mlomilowe. A.t. roi sl~ w baAnl od cu• 
dactnych postaci, rozmnilych dtiwolą­
g6w, ich dziwocznych pomyfl6w. Dodnl-

my - pomy'~lów bardzo współczesnych, 
np. realna Jest po•tnć wiedimy, ktQra na 
bucikach ze smocze! •k6ry chce wrobić 
mtllon.)' ... 

Lc~enda o dzielnym szewczyku _Jest 
M)bardtlel rozbudowana l wielowątko­
wa. Momentem spójnym jest postnć b~ 
hatera. wokół którcl(o l popr!eZ kt6re~o 
roz::rywaj(l sł~ przcr6tne zdarzenia. A!e 
w tym bnlaJ:an!e. przcmle<z..,niu fanta­
zJi z real!zmem. Jest metoda :\ly:llę. ie 
po kilku z..•ble~ach M J~zyku utworu -
można by ow~ bos~ ·opublikować w ofi­
cynie np. ..Naszej Ksle~nrnl". By .,etos 
zachodn:• zdobywał mlodel(o czyteln:ka. 

~IAŁGORZATA 
KO\\' c\LSK.A-:\IASt-0\\'SK.\ _______ , 

Jonuoz OlCMk> 11 \ ~Str. LUIJUSRIE. llu­
>rtracjc St&nloł•w C...rn..,ki. \\'yd>wnictwo 
l ... uhu~ld<·AO •row:.r1.Ytswa Kultury. Złelo­

na G6ro 19$8. 

po · zielonoJ!óf1!1<ich ·muzeach, lecz w •c­
branych w ksią1cc •iedmlu ,.przechadz 
kach" ukazuje poczqtkł l rozwój nosze­
go n>ut.eolniclwn, opisuje dzlalanin or­
!(anizacyjno-mrrytoryct.no pns)onatów l 
pl'o!csjoonllst6w teJ ,dzlcd1.lny kultury, 
oprowadza po placówkach. poś,vlt:co­

nych archeologU l ctn<>~rafi!, winiars­
twu l ~alel'lom ~rtystycznym, mednllor­
*o-numitn>atyczncJ oraz zagł~da d<~ 

Drzonowa, Now~ Soh. Zn~tanla l Swle­
bodzhta. Cieka wre, ze swad~ narracyjną 
opowiada Q. ludziach l ek$pona.tach. Naj 
iywlcj napisano Jest według mnie ,,Prze 
chadzka artyJtyczna", poświt:cona zbio­
rom i ~aleriom szll!kl współczesnej.~lu · 

zoum Ziem: l.ubu<kici. Autor z fascy­
nacją krc 11 wizerunki współczesnych 

wybitnYch artystów pol•klch, któny 
maj q swoje l!alcrle. cyt u'~ :ch wypowie 
dz!, wplata!ąc w narr~cj<: frtl~menty 

wit't$lY Papu~tY, Koniusa.. SoJki. 

Ksl;lzka J\nklew:c .. , była potrzebna. 
Pi~z~ .• była", bowit•m podobno zo.:•h 
jut wykupiona przez odwicdzaJ.1CYch 
zielono.:ór~k~c ·ntU.!t-:1. 

Z!lNON LUKASZf.W!CZ 

lłcnr•.•k Ank,('~\",('1" 7.U!L():"\O(:OR"KU; PRZf: 
( 11 \I'ZKI :'11U1.J;.\l,.Sf:. W: d. ~Ul('llnl Z..c.:m1 
LUhUllik eJ. Z.h.•Jonll Córa Jt!SSr. Opr•cowł\me 
JttłHI<"UlC t\lt01ft łł~lth(l.llk-l)rl:)'tfCłl. Foto« rat t 
:\ł.Or~k Wotnlftk. K()n·.ulutnt nnukUWl' AU• 
dr.-c•J <."~Mkow.~;lc!. Hrdnktot lHbi:lla Ko· 
nluir .. ,N(Iklud 15..10 cg1. C~n~ .d łłJII, 

' 

' 
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OCB RO:O.A I>RODOWISKA 
!'/ATURAJ,NOOO 

Ze sporym zalnter~owaniem spotkał 
si~ od~yt prokuratora Prokuratury Wo 
jewódzkiej na temat problemów och­
ron\' pracy i srodowiska nnturałnc!lo w 
przC'(.Tlyśle, wy~:łoszony na scn1!nar!um 
xorganizownnym z. inicjatywy Stowarl.y 
szenia Włókienników Połsklch l Okr<:­
gowy Inspektorat Pal'lstwowej Inspek­
cji P·racy w połow•r br. w Drzonkowic. 
Z dyskusji na tym seminarium wynika 
lo, ie wielu odpowiedzialnych pracow­
ników przemysłu, l gospodar~i. wśród 
nich odpowiedzialnych za ochron<: śro­
dowiska nie orientuje ~~~. :!c prokura­
tura podeimufc · d1.iałnnia chroniące tak 
te prawo w teJ dziedzinie. Niech b<:­
dzie to din nici~ oslnc!cnicm. 

Na podstawie zawladomlcnir. Pm\­
stwowego 'Nadleśnictwa w NoweJ Soli. 
tam!~;szy ReJonowy VI'Zqd Spraw We . 
wn<:trznych wszczqł l kontynuuje docho 
dzcnlc w sprnwi\! znlst.czcnia 35 arów 
fasu w rejonie Cisowa. Wobec brak<• 
nalctytej troski o stan techniczny z'>lor 
nlków na gnojowic<: w oborze Zakładu 
Rolnego w Stypułowie doszło do Jej wy 
Iewania bezpośrednio do luu. Dopro· 
wadtiło te do znlszczcnln drzcwo<tonu 
wartości około ~00.000 zł. Zachodzi oba 

OCD 
Po Zielonej Górze 

chodzi caryca 
Rosja. burtliwy rok 171ó. Kat,auyna 

n u SU>.)'tu wład•y. Rządtl ona kraJem 
przy pomocy swego raworyta ksi<:eia 
Potiomkina. Powstańcy pod wodZll Pu­
gaczowa chcą obalić mon'archlnl~. n~­
zywan~ powszechnie .. dziwką z Peters­
bur~ta". Ludzie powt3rzaJą opowieści o 
nleprnwośclnch corycy, zwlnszcza o IJtl· 
nująceJ na dworze rozpuście. 

wa, te gnojowica zairuwala równlct 
okoliczne wO<jy glębinowe oraz powie­
rzchniowe W skierowanym do dyrek!o 
ra PGR w Kotuchowie W)'sl.ąpleniu pro 
flla..~tyeznym prokurator zażądał nie­
zwłocznego doprowadzenia Uf'Uidtcń 
muazynuJącycb gnojowicę do s!anu 
utywałności. Prokurator Rejonowy w 
Nowej Soli nadzoruj e nadto prowadzo­
ne prze' MO dochodzenie w sprawie de 
wastac;i prze:t. pracowników Pr:zedsi~­
b!or$!wa Sprz~tu l Transportu Wodno­
i:\!elforacy jnego w Koiuchowie 50 ar6\\ 
lasu. Eksploatowali oni bez zezwolenia 
twirO\\'isko na terenie leśnym. dopro­
wadzając do całkowi~eg.o lltiszczenia 
młodnlka sosnowego. Ooc:hodz.~nie ma 
na celu wY!aśraienir. czy dział;'łnie od­
powiedzialnych osób z obu przeds;~­
biorstw stanowiło przest~pslwo l kto 
konkretnie je popełnił. 

UWAGA NA PRZEJI\ZOACII! 
o 

D.oświadczeni kierowcy twlerdzq. iż 
$! rzełone przeJazdy kolejowe są dla' 
ucze:;tników ruchu drogowego lekcewa 
i,,cych ztts,.-dy ostrożności bardziej n~e 
bezpieczne od niestrzeionych Podnlest~ 
ne z.upo1·y nie zw.:.•Jniają kier<'wców od 
zachownnla w takich sytuacjach zwy­
kłych środków przezorności. Pot wier­
dzeniem tego jest wypadek, laki wyda­
rzył si~ w cterwcu br. na stnctonym 
'lrze!cździc koleiowym pr~y ul Sobics 
1< icgo w Swicbodzinie. Pocią:; relneji 
Berlin - Mo.;kwa naJechał tu na prze 
•~idV\jQcy orle7 tory samochód ei~7..f'rn 
wy IFA Swi"bod?.lil~kie;:o Komb!nRtu 
RolnC'qo, Tv1ko zbie!!owi okoliczności 

Ret~ser Sco!l Hunt z wielką gorli­
wośc•ą chce udowodn!ć, te ten ostatni 
z.1nut jest prawdz.~wy. Czy!'\t to za 
wszelką cc::~ l przy ~aźdej okazji, do 
tego stopnia. że całemu fraucymmero-. . . . . .. . wi Katarzyny. me mownlC JUZ o n eJ 
samej, kaźe chodzić,_ bez maJ(ek. Ca­
ryca kopuluje z męicz.yzn:tmi i z ogie­
rem oraz uprawia mii<>Sf lesb!jską. 
R'erze sobie do syoialni po trzech ofi­
cerów, których do tych szczególnych 
Z..":.dlń pr~ygotowu}Ol wyćwiczone panien 
k !. 

\\'st.akic jeden, nazwiskiem Bat,·łi 
Mironowicz. opiera się i n~e chce. Nn­
nlic:tna wladrzyni :i:;.dna dow<Ył6w wif'r 
ności nnjpjerw przykuwa l{o do ściany. 
a 1')()tem gwalci 
Pu~aczow zoc~taje schwytany. prze­

wieziony w klatce przed oblicze carycy 
l ng oczach calego dworu. niezwykle 
podnłceon.ego lym wyd:!'runicm. 7..._"ltor· 
turowany na śmierć. P()wstanie jest 
zrllnwion,o. Bqz.ylemu Mironowic·zowi U· 
d~ je sir. uciec, wrat z u}<<>Chaną hra­
bionkn Marią. brzydką hk nieszczqście 
i 7.bcszctcszczon~ na rozkaz Kktarzyny 
kol~jn9 przez dwóch lokal. a nast~onic 
perwrrsy jole wykorzystaną prze T. obleś 
ne·~ ksi<:ela Potiomkina. 

K"lhrzyna w przec!wień~hvie do ot.J\ .. 
~·~tĄcvch Jo <lam je<t bardzo seksy. Co 
n~-:t fi'liP si~ oz.łądać orawie na golasa. 
w białych pPńctoch~ch z pOd\\'lązkam!. 

o 

• 

zawdzl<:ezać nalety, Iż nikt nic zginął, 
a w wyniku zderzenia uszkodzony zo­
stał jedynie elektrowóz pociqgu i uusz 
czonv w znacznym stopniu samochód. 
1\'cdiu~ dotychcz.uowych ustalel'l, klero 
wca IFV wjechał na przeJazd, bowiem 
nie włqczonc. sygnnllzac)l Sl'OP a rogal 
ki przejazdu nic były opuszczone. Obo 
wiqzki dróżnika prze)azdow~o pełniła 
w tym czasie Violetta S. której proku­
rator utr-z.ueil me wypełnłcnłe obowha~· 
ku zamkni<:ei• zapór przed n~dJetdtaJq 
cym poetąglem, co doprowadzllo. do 
grotnego '"ypadku. Violetta S. wyJaśni 
la. te zdrzemn<:ła sl~ na chwil~. ni~ 
slyszala z..~powledzl poclą;u l obudzll ją 
dopiero sam wypadek! 

Nlll KRASC IZA GRANICĄ!) 

Na karę po a lata l 6 miesięcy wi~­
zie~ia, po 2SO.OÓO al grzywny l koniiska 
tę mienia' skazani ~ostali pr<cz Sąd Re 
Jonowy w ~arach 27-lctni Eugeniusz S 
z Katowic l 25-lctm' Henryk C. ze 
Strzelina, którzy po ł\tcleęnlnym prze­
kroczeniu granicy, nn tcQCnlo NHD wla 
mali s1~ do kilku ~41rnźy oraz ~kt'adll 
samochód o~ol>owy l.ndo na $zkod~ oby 
watola NRD Rclnknrda Rcimnnnn. Skra 
dzionym samu<-hodcm usilowali przedo­
slać s i<: do' R li' N l n n przeJściu ~ranie z 
nym, w Morlonbom celowo najechali l 
rozbili tr.y ninbany rcgulujqcc ruch 
oraz · Jeden r.obczpiccznJący i po rotbi­
ciu somochodu zo•tnll uJ<:el prrc~ !unk 
ClOnariuszy •lutby l(rnnkz:>oJ NRD po 
ctym zo,tnll przek::zonl Prokuroluno 
ReJonowej w Krośnie Odrzańskim. 

CLe") 

Film Jest bezwstydn!c erotyczny, ale 
k lmcra nie rej~slruje szczegółów, jak 
to bywa w typowy~h Ctlm~ch pot no. 

Poza Craucymmerem l Callasami dwor 
sklm! pokaząny Jest lud, który nic nie 
robi. tylko je, piJe. ro1m111ta •i<: l tań­
czy kouka. Drastyczne sceny okruc,eti ­
stwa! Krew leje •i~ obrlcie l trup pada 
;:'!sto. a pewnn kobieta zosta;e zewal­
eona przy pomocy okotoleJ kolby ku­
kurydzy. 
Krąiy po ZieloneJ Córze wiele ,.:deo­

k~sel z Cilmaml, których akcja. tocU)cn 
<!~ wokół po<larl znonvch z historii. 
Biblii luh literatury, obrttu!c w wyszu­
kany seks lub okruc!et\stwo. Zawllnla 
do zielonn~órskich prywatnych video­
tok nawet królowa norno Ter~•• Orlow 
sk:;, o któreJ plsal!~my w .. Nadodrzu" 
jut przed dwomn loty ( .. Polskle biusty 
nad Renem") ... W porównan!u z wl~k­
uośclą,lych filmów ,.Katar>.\'na 11" 1••1 
dzleeinn~ Jctrnszkq - której jednnkt.c 
d1leclom "okuywnć nic nolrl.y. 

Filmu teliCo 11!e mo1.no równlcl. oce­
nlać w kntoKorlnch nrtystycmych •zy 
historycznych. Po pro•tu - po<t{lć t<a­
bnyny li l klik~ o~61nle znanych s>.rzc 
t616w z oki"Csu JeJ n"~'nowanla. postu· 
l.ł'łł' do nnkr<:e~nln f'lp1u,. vrzcm~rr.n­
ne~O W)•łacini~ dJJ\ vld"n. pn tó~ bv w!­
dz~ oorlnlcclł A wl"t kł'l r.l1oe l r))J)?•. 
ni•ch •ie podnieca, to podobno nie stko 
dzi. 

Cztery pięści do zwycięs.twa 
F.1ełrowey powiada~. te westero Ja­

ko ;ta.lvne.k filmowy definitywnie ~łę 
~kończył. Najbardz:ej spektakularne 
próby reanim3cji tego gatunku pny­
nio.sly ;edyn'r finansowe ... poratki. Być 
moie rzeczywtśc:e western pozostanie 
juź tylko wspaniałą legendq kina. ale 
pewne jest. te jeszcze wiele lat f:lmy 
o · rcwolwerowc:>ch będą przyciągały 
r.:csze sympatyków. Western doczekał 
s:~ w:elu parodii. wśród których dość 
znany jest czeski .. Lemoniadówy Joe'' 
czv ~mgielski .. P'>plerajcie swoje~o sze .. 
ryf'1''. ..Cztery pi(:ścł do zwych:stwa" 
i~st to film z pogran!eza parodii i kla­
syczn~~o wesl~rnu. Bohaterami są dwaj 
bracia z bardzo niedob;ej rodziny. Ich 
mama wy~ląda na panlenkę z s~loo­
nu. która przypadkiem zamieszkała w 
rnncho. t a h ooslt~da ref~rencje slynne· 
y.~ nie«dyś koniokrada. Braci$zkowie 
s.q \Vtajemnym pr7A?Ciwieństwem; jeden 

jest gruby, grubiański l nieco Ol\ranl­
czony, drugi pnystoJn!ocxk:c.<m skłon­
nym do romantycznych \vz.ruszcń. Ten 
drugi bracistek przysparza rodzinie 
zmartw.elt rzekomym brakiem zlodziei­
sko-bondyckleh kwallrtkaejl. Głowa 
rodu nakazuje starszemu bratu wyu­
czyć przystojniaczka na dobrc~o ban­
dytę. Bracia wyruszają na szlak. Adzie 
.. prOJ:r:.n> nauczania" ciągle jest zmie­
niany przez n:esubordynowane«o mlod­
szego brata - zamiast rabować o•adni­
ków WSPOma~aJq Ich paroma dolara­
mi. zamiast kraść l podpalać bronili 
słabych l dobrych. natomiast t~pią ,11. 
nych f złych. Film o b !Ilu Ie w wich~ za­
bawnych sytuacJI. n mimo wielu stt7.~-
16w nic pada ani Jedcrt trup. Je•t to 
dobre Antidotum na krw•wr Amcryknfr 
~kic wldowi•ka. choć l ten lilm zreali­
zowali Amcrykonlc. 

' 

36 komnat klasztoru Shaolin 

Krq~~ wltle kn ... t z filmaml obfitują 
cymi to t~,;uszukanu ttks ... 

Filmy kungtu. tak jak' l westerny, 
pnc.laly przyciągać d o k in lhut~y w i­
dzów. Schemat l>Owie!ony w l)'Sl~cach 
obrazów znutył nawet najwfcrniejszych 
kibiców wschodnich walk. Chociat trze 
ba przyzna.t-. że te masowe produkc;c 
o Jdentycrnych niemal tabulach. z któ 
rymi polski widz zetknął s:ę dopiPro 
poci koniec lat iO. i na poeU)!ku 80., 

Uwaga Czytełnicy 
Przypominamy, ie z dniem 20 września br. (decyduje data stempla 

pocztowego) m t Ja term m nadsył;mia odpowied.ti_ na n~sz wakacYJny ko.n 
kurs, który opublikowaliśmy w numerach 14, 1:>: .16 t 17 .z br. ,.7~ L~ r 
ODRODZONEJ POLSKI". Każdy kupon z prawtalowymi odpow1edz1a­
mi bierze udział w losowaniu nagród. G lówną nagrodą są dwuosobowo! 
wczasy świąteczno· nowoJ·oczne w Karkonoszach u{undo\':'ane . prze;. 
Biuro Podróiy ,.Lubuszanin" w Zielonej Górze. Ponadto; radtoodbtormk 
,,Ania". śpiwór, materace tut·ystyczne, plecak uniwersalny. torb~ tury­
styczna, obrusy i serwety oraz albumy i inne wydawnictwa ks1ązvow~1• 
które ufundowały Lubuski Komitet UpowS'~echniania Prasy oraz Lu­
buskie Towarzystwo Kultury w ~ielonej Górze. 

Czekamy na odpowiedzi. Zyczymy S'lczęścia w losowaniu! 

' 

f 
• 

spełnlly w MSzyn> kraju dość Istotną 
roi~. Dz!<:kł tym f!lmom wielu mło­
dych widzów ' ta interesowało s!~ praw­
dziwą kulturą l CilotOfią Wschodu, a 
ńąjwyirwalsl trafili do łal g:mna~tyc~­
nych. gdzie z powodzeniem l poiylkiem 
dla s!~b•~ trenuj~ rół.ne odmlany wschod 
nich walk .. 36 komnot klasztoru Sh:>­
olin" jest typowym produktem Hon.;­
kon~u. Je5t lo halloda o młodvm Ch'ń­
Clyku, który chcĄc przeelwstawl~ •l~ 
okrutnemu despocie SO>~blącemu swój 
naród. udaje si~ do sl,ynneJ{o klantoru 
Shaolln J>1> nauk~. Ta cz<:~ć rumu. w 
któreJ mnlsl uc7.1 chłopca sztuki wal­
ki, Jest najbardzleJ InteresuJąca. Adept 
przechodzi pruz tytulowe komnaty kła 
<>toru, w których doskonali $woje umie 
i<:tnoścl. OkazuJe •i~ być bardzo po!e­
tnrm uczn em l przeszedłszy wszystkie 
komnaty staje siQ naiwlekszym mi•­
trzem w klnsztor7e. Po osląqniQciu mis­
trzowskich un1lci<:tnoścl organizuje po- ' 
ws!lnle, które kończy sl~ wyp~dteniern 
despoty l Jeg0 wojsk. Dokonawszy tego 
dr.iela wraca do klasztoru, gdzie two­
rzy tr.ydz!csl:) nóstą komnat~. w któ­
reJ ucty chlopów sztuki samoobrony. 

Van 

l 

Nowy rok szkolny 

Koniec wakacji! Tysiące mlodych lu­
dzi na Ziemi Lubusklej (w całym kra­
ju ponad 7 milionów) powróciło do ' 
szkol by pod;~ć kolejny - lub pierw­
szy - rok naukt. Wojewódzka inaugu­
racja roku sZkolnego w Zielonogórs­
kiem odbyła si~ w nowo zbudowanej 
szkole podstawoweJ na Osiedlu Pomor­
skim w ZieloneJ Górze. Szkoła byla tu 
bardzo potrzebna. wypeln:a bowiem nie 
kompletną nadal in(:-astruk!urę na tym 
weiąt rozbudo\vującym się, jednym. z 
najwi~knych zielonogórskich osiedli 
mieszkan!owych 

Podobna uroczystość w Gorzowskiem 
odbyła się w szkole podsławowej im. 
Mikołaja Kopernika w Pełczycach. Od­
dano do utylku nowe skrzydło szkoly, 
które rozwi~zał<> całkowicle jej kłopo­
tv lokolowe. W ten sposób pelczycka 
s~koła zaliczyła się do 'nieliczneJ{o ~tro­
na ~~kół w wojewóddwie J:orzowskim. 
w których nauka odbywa s!ę na jedną 
zmianę. 

Lice.um Lotnicze 

rn a patrona 

Poczqt~k roku szkolnego w znanym 
zielonogórskim Liceum J...otniczym mial 
s.czególnie uroczysty charakter. Na 
wn:osek mlodzieiy. Liceum otrzymało 
Imię kpt. pil. Et.lgeniusza Horbaczews­
kiego. jednego z asów Jotniclwa myś· 
liwskie~o Polsklch Sił Zbrojnych na 
Z~chodzie. Zginął, on w bitw:e pow!e­
lrz~ej nad F:-ancją w 1944 r. i tan1 zo­
•tal pochowany. Uroczystość zl(l'oma­
dziłn w Liceum towarzyszy broni boh& 
tcr.kie~to kapitana i upros.onvch IIQŚ· 
ci, Otwarto lu takie Sal~ TrAdycji Lot 
njctwa, w której r.najduja ~ię m.in. pa 
mlątld po kpt. Horbaczewskim. 

lnauguracia sezonu 

teatralnego 

Lubuski Tealr lm. Leona Kruczko­
wskiego w Zielonej Górze rozpoczął go 
wznowienicni na Scenie l,.alkowej spek 
taklu pt. ,.Zakochan:". którego premie­
ra Odbyła siQ w maju br 1\utorami leJ 
lalkowej pantomimy są KrzysztoC nau 
l Adam Kllian. Prze.d$tawienle wyrcty 
scrowa"la Janina Kcszkowska. 3.1X nn 
Se@Hia Drama\ye~Mj premierowe pncd 
stawicnil"' .,Tan$ta'' Sławomira Mrożka 
w reżyserii Romana Kordzh'lskleqo. 

Teatr ińl. J Osterwy w Gorzowie roz 
poCZ<lł swą d~:ałalność w nowym se7.0· 
nic w7.now!c:nicm c;ztuki Lesz.k:'\ Stopy 
pt. .. 2:6łtc- ńez.y m~zycy'' a tnki,.. .inscc­
ni?~cj~ ,.Powrotu po~łtlu J U. Nicnlee­
Wic'za w retyseri~ A. B~niukłewicta. 

Żagański e . lato 

S k . " " ,mycz ow 

Zagań stał się w sierpniu centrum 
polsklej wiolin:Styki. Po ra> pierwszy 
zorganizowano tu Ogólnopo!skle Zgrupo 
wanie Smyczkowców - obóz dla pe­
dagogów 1 adeptów wioUn:styki . . Było 
to nawlązanle do tradycji podobnych 
zJazdów muzyc:tnych odbywaJących sl~ 
on~lś w Lagowie In!cjatorem pn.edsl~ 
\vtio:<:ia był prof. Tadeusz Wrońslsi. naj 
wi(kszy autorytet po!~~iej· '~iolin:str­
kl. w z.grupowaniu udztał wz1ęlo ktl­
kuna•tu najwyb1tniejszych J><.'daO'o~ów 
- $myczkowców. oraz _grupa naJlcp· 
szych uc~nlów l studentów l>Oiskich 
szkół l akademU muzycznych. 

Lu buszani e t v Se ulu 

Wśtód 147 osobowej ekipy ollmpiJ­
•kleJ, która rcprczcntowaó b~dzic Pols­
l<ę na lgny$kach XXIV Olimplady w 
Seulu znalazło s:<: sześcioro Luł>uszan. 
z woj. zlelonogó~skiego: kajakarka Ka­
tarzyna ' Weiss, pięcioboiści MaęieJ Czy 
t.owicz l Arkadiusz SkrzyJ)aszek. kala­
karz Grzegorr. Krawców. Dorota Bido­
lach (strr.electwo). WoJewództwo gorzo­
wskie reprezentować będzie Zenon Ja­
skula. 

Nowa drukarnia prasowa 

Jej brak coraz dotkliwiej odczuwają 
nie tylko drukarze. Potrzeba stworze­
nia nowej bazy poligraficzneJ w Zte­
łoneJ Córze sta.Je si~ nagląca. Zate~ 
nie tylko bezpośredmo zalntercsowam 
śled%ą post~py roł>ót przy al. Wojska 
Polskiego, gdzie \VZIIOS%4 si<: murr no­
wej drukarni, którą buduJe ZPB .,Nad-

0\VUTYGODNlK SPOLBCZNO • KULTIJ· 
Jt;\1.."."'i)' - PISMO LUBUSKIEGO 'fOWA· 
RZl'ST\VA KULTURY 

1\dtu redakeJI: Zielona Oóu .. a-1. sonat~· 
r6w 81allnarad\ł lJ, l Pltlto orn dl.a k.oru· 
pondencJI: U..łll Zieloo.a Gón ł, łkr)'tk:ł 
1tnC-1lO\\:l .fł. Ttltto.u}·: rtd3ktor n u ·tf'li1Y 
foi-l.J. :<tkrelarla.t U · 13 orax etntr:.1a łtHn 
do fJ Cłt\«Y u:letooy ,~·ewn,ętnUe). TtiU 
l).ł3W3. ktd~&uJe ko1eg1um: 111\lloa An•kĄ• 
~karbek. Ja uun Kontus:x. (r~d. nauelnyJ, 
?,,oon ł .ukRstewJet ("·U. red. u~czelntj:O). 
Wlt~IAW Nodey-ó! kl, Ry~:ztłrd ROWJńSkl orn 
Lenek UermaoowJn (red: graf.-hch.). Ko· 

odrze". Jest to kos1.towna inwestycja . 
Tylko Jej pterwsT.y etap wynosić będzie 
2,7 mld (w cenach z 1986 r.). 

Progrant Warta 

To najdluuzn po Wiśle neka w Pol­
sce. JeJ dor~eczo obo;mujo 13 woJe· 
wództw. Niestety, wody tej rzeki, któ­
re jeszcze kilkanałcle lat temu nate­
iaty do naJczysinych w Polsce, obec­
nie w wl<:knołci nic odpowiadaJĄ tad­
nej klasie czystości. Zdecydowano się 
zapobiec temu ~rrotncn>u Manowl. Pned 
stawiciele 13 woJewódZI w letllcych w 
zlewni Warty (w tym gorzowskiego l 
zielonogórskiego) zawarli klika miesię­
cy t<'mu "Mi~dzywoJcwódzkic porozu­
mienie ekologiczne" nat.wanc ,,_Program 
Warty" Materialnym oparciem dla re­
alizacji tego pro~tramu staje •l~ "Fun­
dacja Warta". Jej celem jest gr~ma­
dzenic środków na Inwestycje zw~ąza­
ne z reallzaeJ:I tego pro,ramu. Rodt! 
się motl!woś~ Iwonenia woJewódzkich 
i ml~dzywojewódzklch .,spólek ekolo­
gic~nych''. W ub. m!eslącu do .. Progra­
mu W'nrta" 1 do .. Fundacji" przystąplic 
13 wojewódzkich porozumlel'l zw!Ątków 
zawodowych. 

P olska i Polacy _....;:._ __ 
tu obiektymie 

Rozslrzy~nl<:tc zostały ogólnopolskie 
konkuny CotoArnrlczne J)!. "Polska l .Po 
lncy w obiektywie'' i ,;Clłowlek, św1at, 
sr.tuko", zorl(anlzownne przez .LKUP 
przy współudziale t.TF. JUI'Y konkur­
su t>od pnewodn!C~\Vem Czesława ł.u­
nicwicza przyznało. w pierwszym kon­
kursie dwie lf no~rody Markowi Józ­
kowi z Koszalina l Dariuszowi Kuli z 
Cdor\sl<a-Ollwy, trzy iiT nagrody Jcne 
n> u Kle<ZczowJ 1 Wrocla •via. Radosl•­
wow! Kłosh\sktcmu l Waldemarowi 
Szonld!owl 1 Zielonej Córy. 

\V drul!im konkursie trzy II nagrody 
"damow' Kuro:«>wl z Grójca k. Ośwl<:­
clmla. Ry<Mrdnw1 Popraw•klcmu i Ra 
dos••wowt Kło<if>•~irmu t Zielonej Có­
ry. \Vv!thw'• .~~:n tło obejrz-enia w zlelo­
nogc)rsklm K\fPIK 

Pałac tu Bieczu 

Coraz cz~~clej słychać o Ble<:zu. wios 
ce w ~mtn:r Brody. z racji znajduJące­
~" si~ tam pałacu. nlegdy~ Wiedeba­
chciw, cz<:śc,owo Jut W)'remontowanego 
przez Je~o obecne~o wlaśclclela. Bogu­
sławĄ !'>mll(lel$kir~o PM Bo~usław. lo 
nic t~·lkn przcd•iebiorcoz_v rzemieślnok. 
ek•portuJąey sw~ wyroby za l(l'anice, 
ale tnktc pełen lnlclntywy <POłccznik, 
dtlalac• Brodzkłe~o Towarzystwa Kul­
lury. Z• jc~n to ""~w~ · st~ry pałac 
•taje si<: c~ntrun> kultut'>llrtYn> l(llllny. 
Ost9!nlo odbył <l<: 111 ))ł~ncr plastyków 
- amatorów l - co było tu dutym wy 

· darzeniem, wyatqp!ln z rccitnlem uta­
(~ntownnn młodn •krzyt>nczkn z Zlelo-

' no J Córy Dorot n Sludo. tut pncd swym 
wyjazdem nn dwuletnie stypendfum w 
USA BTK ma w >.wiqzku 1 pałaccm 
ambitne plany: w ·BI~czu powstaJe spól 
ka, produkuJqcn swe wyroby z drewna. 
Towarzystwo ma w nieJ swoJe udziały, 
z których sPOd1•ewa si~ m.In. Cinanso• 
woć działalność kulturalną w gminie. 
Pókl co - coraz wl<:eej tu' sl~ dzieje, 
a działacze BTK. w~ród nich prezes 
Stanistaw Turowski. dokładaJą starań, 
'lbY prudsi~wzi~ciA kul!uralne. &włast­
cza ,y bieckim p•łocu. były motUwie 

l wysok!ej próby. 

rt1ua : M:ub Flf40HH'-1t&.. Sł'kt~tarbt u­
dakeJI: P.:lłblttł W:tlcol4ka. Wydal\u: łe~\\' 
•. Ptał;.A-K•t~th-lhleb•• 'Zielonoabr"kte W)'· 
da\\nltt\\0 Pra <O\\t. AL NltJ)Odl .. (łołCI ts. 

· u .. etz Zl~toru C:6ta ~krytU ~łtO\u. łJ. 
Cenlra'a rtttronlc;~na tf,·łl do '·· Oyuktor 
n~tulny: ZbiłOlew i'ltUC:It wlcz ,,.,_ 117'·~. 
Onlk: nruk:trnł:l. Pra.to"-a ZWP. łl·•a Z.lt· 
lont G6u uł. MtJJI $. OĄJou.eota PC'łYJmu· 
Je n luró łbklatn t O,tłO:'Jeń ?.lł'1onoaor;;łut· 
'O W)'diH\nłCt\\l\ 'rtA<O\\f.(O Or:ll \\,łt)'aUUe 
biura OłłO,lłf\ RS W ., I'U"~-K'ł4tkA-IC:\.ttł1" 
n!\ ltrenl~ kraju. 7.3 trdt Ol:l<'l1-łń redakeja 
nłt od po" latb. \I:U f'rlal6" Utk<lów l 1dJ(t:J 
nie umówionych rt·dAkc'A nlf' t.wuu. w 
Prf.)'Ut~dktl \\ )'kOtt.)'~l•nłJI ni" 'Uit!)Ó\viOł\)'Ch 
m:uttlał6w rtdlłkrtA l tHUt.tJA $Oble. prawo • 1kr616w l ~mian tyu.ttów. 
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Wszyscy ludzie pionu 

1 W naszym coclzlennym zrctu xun 
kcjonują dwie necir.ywisto$cl. 
Pierwu.a rzeczywist~ć, to jest ta, 

któ<ą osobiś.cie sami widzimy, obcuje­
my z nią w życiu P.rywatnym, towarzys 
kim. ~znajamiamy się z nią na u,licy, 
w kole jkach po zakupy. Orug:t rzecty­
wistość, to jest ta. którą pragną wszy­
atkim n.am pt.:7.edstawić oficjalnie,., z 
uu:ęóu. \Vma;via si~ nam, źe t·zect,Srwiś 
eie tak jest, chociaż \Viemy dobrze, że 
tak nie jest. albo. te. całkiem tak nic 
Jest, jak nam chcą to zaprezentować. 

2 O tym wszystkim mysiaJem w 
C'tasie wr~c).ania tegor<>c:4tlYCh lu 
huskich .Nagród Kulturalnych, 

Naukowych i 'l'echnicznych. Uroczystość 
. odbyła się w pięknej sali witraiowej 
Muzeum Ziemi Lubuskiej. Byłem gd•icś 
tam wciśnięty między eksponaty mu­
zealne-, bov~iem tradycyjnie jut podob­
nych do mego pokt;oju osób nie zapra­
sza si~ na takie spotkani-a. chociat -
jak podano oficjalnie w komunikacie: 
- "uroczystość odbyła się w obeeJloś- . 
ci' przedstawi-cieli stronnictw POlit.ycz.­
nych, śl'odowisk twórczych. organizacji 
oraz placówek kultury i oświaty". 
Rzecz jasna. żadnych pretensji do orga 
nlzatorów z tego powodu nie mam. a 
wręcz pr-zeciwnie! Doiylem jut taklego 
wieku. że doskonale opanowałem dyolo 
mację prÓwincjonalną i wsz.elkie z tYm 
~w1ą1at.e ut<łady. 

3 \V roku bletącym nagrodzono ai 
19 o~ób, co nie jest zadtlą neczą 
znamtenn,ą. zwatywsty. iż sj:>oro 

n~Z;wisk laureatów człowiek zna już na 
'\>ami~ć. tyle razy gdr.ieś 18m hyli nagra 
dzani . . \Vojewództwo zielonog-órskie po· 
wie~zchniowo jest małe, stąd wybór 
osób do na11radzanla sllą rzeczy r6w­
niet jest ograniczony. Ale znamienną 
osobliwością jest !akt,' te wi~kszoś<:. lau 
reatów pochodzi z tzw. 'kierowniczego 
plonu. Nie podważając żadnego $tołka 
fuilkcyjnego tegoroc·znych laureatów. ro 
dzi się Jednak p;'tanie. czy rzeczywi<­
cie wkład pra~y predyspOnujący do na­
gr,ody. )est jedynie osobistv laureata 
CJ.Y tei: jest to s.uma procy· Innych pra~ 
cowników, pcd1eg~ych mu w hierarchii 
zawodowej'? Nigdy w życiu nie byłem 
dyrektorem, i nie b<:dę ze. znanych po­
wod6·.v. Moja inicjatywa w pracyJ mo 

js pomysły, udoskonalenia, propozycje, 
w końcowym efekcie zawsze były pny 
pisywane moim sz.eiom. 

4 
Przedstawianie osobistych pog!ą­
dów, jak wiem, wywołuje na pl'O 
wincji szok. ~ale w skaH ic:1·aju 

nie je.st już niczym, rewelacyjnym, ,i· me 
którzy mają jut tego po dziurki w no­
sic. Każdy kryty)<uje, demaskuje, wy­
wabia białe plamr. .t nie ~ tego · nie 
wynil<a. LudzJe z.e szczebla władzy z 
dosć spokojną determinacją bronią 
swoich uprawniell i wpł}"\VÓW. inni rów 
niei kombinują, jak najlepiej się uną. 

·dzić' i być lepszym od sąsiada. l, nie 
ma c;:o się obrt4:lać, denerwować, albo 
dziwić. 

• 

5 Lubuska kulluta, co stwierdza•n. 
z w ielkim smutkiem, do<::ho.d1..i do 
stanu kl'ytycznego. il'talkontenci 

uważajĄ. źe inaczej nie może byl:, jeże 
li wsz.ys{ko również ' zmierza do stanu 
kryty(zne{!o. Dlatego może. przy wr~­
czaniu na;tród ł{łureatom. Qajciekaw­
szc b)·ły szeptane, kulua"rowe opi.nie. 
Jak mogłem podslyszeć. spierano się 
o odpowiedzl~lność ta ksztal~ cent.-um 
Krosna Odn.. dorzucając do tego ko­
tła Żielono~J6rs.kie centrum z osławiony 
mi butikami (spÓjrzcie', kto je n1a!) t1a 
placu po był.ej gazowni. Zalono się. 7.e 
nie motna wydrukQ\Vać krytycznej re 
cenzji z książki tielonor.órskie~o prozai 
ka. bowiem ów autor 2aU(z.any jest do 
k\erownicz.ego pionu. i byłoby to sz.a.r· 
ga:niem je~o autorytetu. Inny. młodszy 
l<rytyk. n\e chce natomiast napisać to­
kClwej recenzji, albowiem cxł dłuisze.ą.9 
czasu winien jP.st nutorowi spOr~ suane 
.l.'ien~~dzy, pr7.ctó nie wynada wĄlić nra 
wdą w (\CZy. P~·tano retorycznie. dla­
czc~o dla uta!entow~nego. wyró7.nianc­
t!o ~wiftto\vymi nar.rodami. młodego gra 
fHt3. nie ma nawet malutkiego pokoiku~ 
f zmuszony jest on .do noc<"~wąnia J>O 
komnatach znajomych. Jest tak prz;·­
wiązAuv do zielonogórskiej prowincji. 
te nie kusz..1 gn intra_tne propoz.vcje z 
ościennych województw. chociaż ow~ 
.,lropozy.rJe skusił~· ju7. wielu. a ostat­
nio - taki,~ z powodów mies7.kanio­
\vych - młodą dtiennikarke. w $Jlld 
której "ójdzie jeJ mąź. poet~ o oryl(inol 
nym dnrobku twórczym .. Nikt nicZcl!o 
w lej m;:,terii nle rC')bi. Stwonyła sie 
howiem ,grupka. dla której wy Jazd co 
bard:dej utalentow:tnej twórczo młodzie 

• li s Li Ał&!CZ«MJ LE& S d S _j§ 

GDYBYM Bl'L P REMIER EM . . Podwój­
tlJ' numer .,Konfrontacji" (7•8 br.) przy 
nosi ciąg dalszy odpowiedzi studentów 
dziennikarstwa i nauk polity~tnych U­
niwersytetu Warszawskiego na 'pyta­
nie: co bym zrobił. gdybym został pre 
mierem. Jedna. z odpowiedzi hrzmf: 
,.Gdybym został- premierem~ CidWd.zię,• 
czy!bym się !u~zion>, którzy Wl/n·ieś!i 
nutie. rt<l to sta·notvisko. Obsadziłbym ni 
rni. najbardziej istotne fotele, zoc!bolbynJ 
o •ch dochody. Roqdzenie z tymi lucli·· 
mi bł/loby ,.betkq", wsz11stkie moje • my 
tli pojmowctHby w lot." Oto mamy 
wreszcie Whl.,cjwcgo kandydata - na · 
NJ wic;:c czekamy? 

PRZESADA. W interesującej rozmowie 
l\~ichała Łukaszewicza z. pro!. Arturem 
Sandauercm, zatytulowane) ,.Co daleJ" 
(.,Nowe Ksiąikl'' nr 4) aut-or ,,Bez. tary 
fy ulgowej" stwierdza m.i~1.: .,Zacznij­
my od !r:wierdzenia, że atmosferę lite­
ractcą tworzą przede ·wszy~tkim. e2aso 
pisma. ( ... ) Niec/t palt s-pojrzy w cl1{ich 
ręk<lc)• z<najduiq się czasopismo dzisiaj 
i CZI/ mogą one cokolwiek reprezento­
tooć. Będę u>ymfelliol: .,Mięsiecznikiem 
Li'teracki1n" kferu;e w zasadZie profe­
sor uttiwersvtetu, dlatego też znajdu.je; 
my tam. fJajczęście; przedruki ')rac ma 
{ilsterskich albo czegoś w rodzai" prac 
magisterskich. Ślad programu usihtie 
stworzlić to "Twórczości" flettryk D<­
".eza. Dr·Wqł.je on f lansuj e pro.zę, ~któ· 
reJ zaletą ;est - jepo zdaniem - uchy 
lanie się normie ję;zykowej, c.zvU 
mów.iqc prokie-i. - niegrama.tyczności. 
( ... ) Więcej lonsot"'"'ll•h przez tego kry 
tyka dziel czyt.ać n!e będę. Na crele 
,:rwórczości" stoi ab.~oh•tnie rtiekomve 
te·ntny, nie mający pojęcia o tt·umacze­
•tiu - poezji w koidym razi~ - th<­
!MCZ oraz - jak się już rzeklo - rów' 
nie 1tiekom1>etentny krytvk." Mi•trz 
Sandauer jak twykle przesadza. choć 
ujawnia prz.~~ okazji. te w 1957 roku 
ch.cial zaloiyć pi•mo literackie pt. 
,;R.zecz" Nie udało si~... Brzydko podcj 
rzewamy. te to jest. właśnje. przyczyną 
os~rych ataków na redaktorc>w naczel­
nych wspomnianych cza.~op!sm ... 

PRZF'.SA 0 .'). II. W cytowanej powyżej 
roz·mowic prof. Artur Sandauer wyzna 
je: " .fo:kt·ucz11ie z-najdujemy się w jecf· 
nym z clen k ultu rC>Wyclt. cltot niedaw­
no łWSZ minister U' pr.zypl.ywi.e dobre­
DO sa·mopoczucia oś-w-iadczyl. ie je$td 
-miJ w s-zc.::ytotvyn;t vunkcie roz:tvotu na 
sze; Htera.tu1'y.'' Sądzimy. że jak zwykJe 
prawda leży pośrodku. 

POMYSLOWY OKOI.NIK. Maria Czap 
ka z Cho~r.r.zaa pubłi!<uje li>t na la­
mach tyeQdnikn .. Veto" . !nr ~6): ..... co 
miesiqc chod::ę. rio ur.tęd·u. Jioc,toti;~tm, 
żeby odebrać rentę i oplo.cić od • razu 

-

Cllf11S:, energię elektryczną, gaz itd. 
Ai,,tu nagl-e· rto · CJPT ·za.;r.zcla "reforma" 
i ki.ienci zosudi .,uszct.ęśliwief.1i." nostę 
pująćlfiiJ ·•zoMwze'tiieńt:'"'~dłobJ<, kt'ó~e 
sarn..,dZielnie odbierają rentv, em.err~tu. .. 
ry, p-ro3zone .s4 o zloż~nie JJi$emnego 
zastrzeźeni<l odbioru do 5.07.1988 w ' 
U r:_T Choszczno i 1tiszcze11ie miesięcz­
nej opiaty (oplata za miesiqc wy11osi 
50 ztJ. \V innyn•·l>rzypod/<u renta i eme· 
ruttł-'TQ będą doręczane do dom.tt przez 
doręczyciela . • OrdJJnacja pocztowa 
rązdzial 18". ( ... ) Jedna z urzędniczek 
wyjaśniła mi, te, pieniąd;ze będq przez­
naczone 'la szltjtadki! Zostanq w nich 
posegregowane wecll(tg aLfabetu przeka­
zu z ZUS." A mot.e by tak. te pien!~dze 
przeznaczyć na uporządkowanie klepek 
w mózgach niektórych ur7,<:dnik6w z 
(.;ho~zc·zn.,? 

T'fTULY GROZY I E~J.OCJI. Tygodnik 
.. Rzeczywisto$ć''. jak przystało na współ 
czesne. polskie pismo społeezno-politycz 
r1e. t>OSiadl umiejętność ·! rapowania ty 
tułami. V-l n·rze 35 czytamy m.in. ,,Sta 
lin: od Boga do demona'', ,.rnwestvcje 
wspa rte 4olaromi''. "Z grabiami po ki~r 
k.i'', ,,Z cz·ym do t>rokuratora.'' , ,.Pierw· 
szt mintttJJ tvotno§ci", .,Kto zabtja c:.lo 
wieka'~. "PortTet kJu..soto nik4·" _, "Umr.ze~ 
po lud,zku". ,,Gorący pieniqdz .. , ,,Ciu.c.· 
d.y ko~zyk emervta". ,.Plac.z mamo ł.. . 
:)lot'', HPodTęcznik.ówv kontreclan$"_, 
.. M eblowv impas". ,.M ale fir my - du­
i.y zysk" . .. Brudy na trak.ciet', nWielka, 
mala. emiflracja"'. ,..Kokaina i dźięci'', 
,.Bez kwiatków dla nowonarodzoneocu, 
.tPotwofy z cz:a'Ynej legendy", ,.Powrót 
emigranta• ... Oto obraz nasr.ej optymls 
tvcznej neczywistości. tylk<> słać mo­
d!y <Ja Allaha! 

WYZNANIA 1!0SIEW1CZA. W bydgos­
kich ,Faktac)l" (nr 36) interesująca ~o• 
mowa Jet"t.ego Fłorczyka z Andrzejem 
Rosiewiczem. Autor i wykbnawea po. 
!>ularnej piosenki ,.Michaił, Michafl" 
-powiada

1 
ie nie zostJl.ł zaproszony oa 

witebski (est!wa\ l wie, t.e ta jego pio 
senka nie jest lubiana w Zwią·zku Ha­
rizie<:kim. ,.Góra - stwierdza - że tak 
p<>wiem. admi·nistr<t~lJitto·partyjno pio­
_qfmk e zna, ce-ni t lttbi. <t z rozmów z 
Ro$j~n~mi podczas festiwalu w Zie·· 
!onej Górze clo.wiedzialem. się. że ta pio 
~enka ;est zdecydowanS.e 11ie łubiana. 
Oni. znu•oaivli. że jest to ro!lzaj ,.beza­
,,ro:z;a". iok !tię po .ro.tyjs.ku. nazvwa.~cz·v 
lj bezczet11ości. Jak ?<\ moge tak be~pre 
łP))$jOn.,~ni~. bez t10Vttsze1t-ia. tv takim 
•• , .. J~U. śnteu;~..< o seJ.:r~rtarzt4 oenPrahl?mt 

\fichnil. Mic:hoiL/1
, Je!t..:r..cze rok temu 

~ulo to dla nich ~tokujqce. zaskakujn­
re. Oni nie sa nadtrl ·przyzwucza.ieni do 
;~f'Jo, mimo, ż,e t(t)n, jut ()OZet"JJ fnacze; 
ni.tzq. źPbV w taki .fJVobod'tfy $nos6b w u 
Ttr~oć $ie o .~ekretc:J.rzt(-. ( .. .> P()ni1wn j 
~Pk·retorz iest ~tviatowcem. on iu.ł róio 
"'" $tJttLOc1P Żt•IJ. ""Otttmlal i Odt!brol 
nto~~nkP rioh-r~P. $miatłczvlo o t·um ;t>~ 
,." "''''Pt'H' ';.,qf nn lt~ t nldc.u.~ iP 'p,e;f t-o. 
forl1f,a poparcia l t uczliwoAcL W zwi<p: 

l 

ty, i••t jak odpust boży: zmywają się 
konkąręnci i nie będzie skali poróWJ)aw 
czej d.la i~, powiedzmy otwarcie, kiep 
s!;ciej, prowincjona1nej twórczoSc·i~ \Vy­
ja,śniono wreszcie, i::e nie b<::dz..ie reakly 
wowaoia Klubu Srodowisk 1'w6rczych, 
l)()ltiewai t>Owtórzyłaby si~ • ówczesna 
rozwiązłość obyczajowa lokalnego śro­
dowiska twórczego, tak ia~by bez KI u 
bu takiej ł'ozwiązłości nie było. \Vskar 
zywano na eJimi-nowanif! głosów kryty"cz 
nych o zielonogórskiej kulturze, co ·oso 
])iście- dla mnle jest waine, bo\viem 
!>ewny nie jestero. czy .ów !ełiet.on uka-

. te się drukiem. Pos'łużouo się aTgumen 
tem z łamów "Nadodrzau: krytyce pod 
d~no tegoroczny. Festiwal Piosenki Ra 
dzieckiej. "Za kax::ę" autorka re[>ortatu 
nie pojechała do WitebsKa ... 

6 
'lajbardziej emocjÓnalnie omawia 
no przyznane stypendia twórcze, 
co zrozumiałe, zwaźy\vszy, li są 

to też p!eniądze. P.o l'az kolejny ~ udo--­
wodniono, że kierowano si<: dobrym ser 
cem. Ktoś nieopatrznie ~ tylko wspo-m­
niał historię Wincentego Van Gogha. 
któremu bogaty kupiec od.n'ówil zaf un 
dowania stypCndium. a pylalty o po,wo 
dy, wyjaśnił, że zgadza, s1~. iż Van 
.Gogh jest mistrzem. ale gdyby jego los 
zosfał zabezpieczony. to szttika straciła 
ł)y zbyt wiele! Nie Jest przypadkiem. 
i.e oł\>rzymia większość wybitn)•ch 
twórców t>rzez dłuqi. czas żyła w m~­
<ltY. Byli jednak-też. ci, na których spo 
łeczetishvo poznało się i zacz~ lo... tm 
płAcić . - ale ci naraz· pr?.estali si~ roz 
wijać i doskonalić. Jedynie nacisk nę­
d~y W\'zwaJa w normalnym człowieku 
sitne dą7.enic do dorównania Jnnym. a 
ootcrn - nicjako z rozpędu - przewy~ 
szęnia pozostalych. Wszelka · da•mocha 
-~a więc fundo\\~.f'!lie OOz umiaru sty­
n-endlów osobom w slle ustabilizowane 
go wieku - lamie kręgo~łup moralny 
i ucz..v ogląda~ ~ie na pomoc. z~mia$t 
przebi jania się o własnych sił~ch! 

7 •;,. koniec pragnę donieść, że roz 
~>OWStechniano pogląd, i! WS1.<'1-
l;a zmian:. związana z odbudową 

tycia kultur~lner.o regionu jest absolut 
nie koniec?.na i zara~em catkow!ą.ie nie 
mr złiwa. Ale· ja o tym drnml\tycznym 
pnr~dok~ie nie eh~ się pul>tictnie w~ 
powiadać. 

ZBJGNl 'EIV ~~- JELIN'EK 

ZE as lit 

k1' z tym on się 11a to nie ob1'a . .żat, na­
tomias; Ros-Janił? '-wychowani ·przez d.zie 
łięciolq!'i~ .w. i>WI/I.n ~tosunlw do selgc 
tarzy byli obrażeni. Warto bv!obv tu­
ta.j - nie wiem jak na tó c enzu7'a za­
rea.otde - uźy~ mocniejszvch (J.rgumen 
tów: 8q to SJJOjrzen!a działaczy. Zwykle 
do Zielone; Góry przyjeidioią młodzi 

Lud:zie sprpwdzeni ideoLogicznie, f<tk: sie 
wydaje ... ( ... ) Dlatego dla· tokiego praw 
dziwego Koms'omo!co to bffl szok i- bez 
czelność, · jak Rosieu>icz może . tak A pi e 
wać o sekretarzu generalnvm.. Nato· 
miast ~de·fł. piosenkarz radziecki tvziql 
mnie na 3tronę i powied.z·ittl: Andrzej 
za piosenka nam się nie podoba/' 
je$! to odpowiedz na pytanie: dlactcgc ·. 
Rosiewicz nie poJechał do · \Vitebska 
S~ąd my to znamy? 

NAD WART,\ REGGAE. W .,l'ochwah 
tycia prostego i godnego" Ryszard Git 
drojć na łatnacb "Kultury" (nr 35) skla 
da relację z gorzowskiego festiwalu 
muzyki r.eggae. Pisze m.in.: uKto ;e­
szcze czuje się mlodv i ma pustą kiE 
ste1l, a w dodal-ku -utożsamia się z M u 
~zynami, tęsk1tiqCymi za powrotem de 

ajryka1iskicl> korzeni, ten W]lbierze spc 
kofne, nocne kolvsanie się na festiwalu. 
,.Reggoe w Gorzowfe". 

Gorzów Wielkopol-ski iest uroczq en 
kł<lwą fctnó~ >eggae i niedobitków ras 
ta/arianizm-u. Czcicie!l- boskości cesctr.za 
Hai!e Selass;e znad Warty W]lpiaraiq 
wyzna10C1/ kultu flar e ,Kriszny, protl!a· 
dzą<:ti bardzo ascd1JCZ"11 t•vb życia." 
Tego nie przewidział nawet dr Kun.ic­
ki, autor monograni miasta średni~j 

wlelk.o~d. 

WYZNANIA NĄ CZAS IE. Zielonog6rs 
ki artysta, - plastyk Zen9n Polus w 
dyskusji o mlodei sztuce lat osiemdzie­
siątych (czasopisrno :tsztuka" nr 3) w~ 
znaje m.in.: ,,Oto artvsta zostal I>OSta­
wiorly w i11tuacji, kied11 nikt. go 'ant 
rtie promuje, ani nif Wl/Stawia albo czy 
ni to z niechęcią i. znudzeniem. T~zeba 
odczekać ~woje 35 lat abv weiść do 
Biura Wystaw Artystyc~nych, a jut nie 
wspomi.mnn o pokazie w muzeum .. l to 
tej svtuacji artyści mu.!zq brać całą 

.tpraw·ę 1:0 swofe -ręce~" A. dalej powia­
da~ .,Jo. jestem po pierwsze arty.stq, nie 

· chcę więc oceniać tego, co pok.azt<Ję.' 
~ . 

Oto mamy dylemat: artysta musi .sanl 
siebie promować. nie ma g? k'to oceniać. 
a publiczność stroni od kolejnych awą~ 

awa-awa -awaneardowych popisów. 
l 
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MRLUNEif W L OWRUI~H 
~2 081!/lMIENIU l 

.ZfSPOŁ 111'1- L NIU,WCY, 
/Mil 

MIESIKJ!Nk/1 L FOR.MOZY 

' 
WÓDKA Z L ANYi!KIEM B 
SŁUl!Y .1>0 L OLIWIENIA 
MASZYN 10 

ZRROZU· L MIRLEC 13 5 
' 

KOLE&IUM L Stu> OWE 

I<WIRT. W! f- L CZOREM SIL· 
Hl( PRtHH/E 

ICROSHR L MRLIIRSI<IE 24 • 

WISUS, • L ŁO.BUliRK 

fbYLLA. L SUKOLIKil 
. 

6 1 
. 

L t!ŁONFK 
lU~ bU 18' 
SYN GlEbY- L MIH~ kSitJ· 

11 z~ ROCKI 

·~OGOGRl'F Z SZYFRE~l ··-
Opr.: .~ławiez',. 

Zielonogórski Klub Szaradzistów 
.. T.ABRYS" 

Pierwszą część ro1.wiązanla utwQrzą 
litery z pól dodatkowo obrysowaoyc)• 
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czytane rzędami poziomymi, a jego do .. 
k<>ńcunie pOW$t.&nie z liter wpisanych 
w pola diagr.?mu oznaczone liczbami od 
l do 25. 

Rozwią~anie wirówki ~ nr 11 

L!tera E występuJe 27 raty. 
Nagrody książkowe wartości ok. 

1000 z.ł wylosowali·: Stefan K u ba.sh:· 
wicz, zam. ul Gen. Józefa Bema 33 m. 
1. w Zielonej Górze ocaz Czcslawa He­
roerling, zam. ui. 22 Stycznia ll m. 47 
w Prtemyślu. 

Oratu !ujemy. ·· 
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